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Ni miey mi za złe, fzanowny ze 
w/zech miar Pilarzu Uwag tych nad 
Hifloryg Rzymjką, że mima twgjey wies 
dzy odważyłem fie podać ie Publiczno» 
ści. Nic mnie na to nie ośmieliło, nad 
JZczególne dobro moiey Qyczyzny, ten 
zo fam cel, który i robie był powodem 
do: zkliwego zamyślenia fe mad rym 
Obrazem, we w/zyflkicb Epokach EXJ= 
fłencyi Rzymu, równie za zawiatącym, 
iakfirafznym, co dał w/zyfikim podo- 
bnym do fiebie niegdyś Narodom nayle= 
Piza fwym upadkiem naukę, iak mos 
cno kochać mają cnote Obywatel/ką, by 
były długo tewałemii kwiznącemi. Nie 
ejlem fzczęśliwy znać cię, godny Pifas 
rzu, któżkolwiek iednak ie leś, przyśm 
odemnie bodd taywyźlzego ufzanowąa 
nia, na iakie tylko zafługuią twoje 
cnoty, twota miłość do tey niefzczęśli= 
wey Qyczyzny, i twoie gorące chęci wi- 
a 2 


dv 


dzenia ią przecież kiedyżkolwiek oc- 


knioną z długiego niefzczęść fwoich les |" 


targu. -Ta iefł cecha 


twoiey dufzy w 


tym Dziele, napifałeś g0; i zofławiłeś 
w rękopifmie, ia g0 Jig ważę udziefić 
całey. Publiczności , dla iey pożytkuś 
oświecenia, a dla dobra i pomyślności 
moiey. QOyczyzny. Niech go czytaią 
w/fzyfcy , niech fie zamyślą nad tym 
firafznym Obrazem upadku tak wolnej 
niegdyś, iak jeft moia, Rzeplitey, a zdr 


fanowiwfzy fie, pozn 
czyzna nie dotykała 


aig, izali ta Oy- 
już iuż podobna 


ofłatniey Rzymu Epoki? Zginął Rzym 
fromotnie obalony rękoma tych, któ: 
rych wielcy Przodkowie wiekami g0 
fiawiały; Poljka, niefzczęśliwa Polfka, 
wychowała na fwoim łonie podobnych 


tamtym odrodkow, kt 


drzy iey tenże fan 


przygotowywali zpadek. Wielka ręka 


w/zechmocności Bofkiey , ocuciła i4 
pzecież, i dźwigneła filnie w połowie 


będącą iuż z przepas 


ci; lecz ileż to die” 


c 


Y 


giemi laty przyćmiona i oflabiona cno- 
ta pajjować fie muf z fwemi przeciwni” 
kami, którzy mimo wytyrąconych im 
tuż z reku naywiękfzych do Jzkodzenia 
narzędzi, ofłatnich iednakże dobywaią 
iefzcze fpofobow, aby iey fie dźwignąć 
Jkutecznie i flale, niedopuścili? Wielki 
Boże! wefprzyi [wą fila ten Naród w 
Tobie iednym fwoią pokładaiący na- 
dzieig , i nieopufzczay tego ludu, który 
w Twey pomocy tylko zaufał. Liczne 
nas w tych czafach mniey więcey poży= 
teczne uczą, oflrzegaią, i oświecaią Pia 
Jma, niecbay i te, ile z fiebie światde, 
profłe, i iafne do poięcia każdego człe- 
ka, zrobi fwoie wrażenie na umyśle å 
Sercu iego, przyłoży fie do JRutecznego 
$ przezornego zabiegania złemu, a do 
Jpiefznego wyfławienia trwałey i mo- 
eney mcy Oyczyznie fzcześliwości bu- 
dowy. 
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Każda myśl ludzka, chociaż ieft dziełem, 

i zabawą dufzy, przecież fama z fiebie nie 
ift w fłanie o czym mysleć, tylko. o tym, 
co czyta na rozumie człowieka. Dla cze- 
go, ieżeli fię gnayduie rozum podobny do 
owego papieru próżnego , į niczym. nieza: 
pifanego, tedy mysli mufzq być próżne ka- 
miecznie „-i do niczego niefpofebne: Wiem 
dobrze, że każdemu człowiekowi dał Bóg 
dufzę dofkonałą i rozumng, ale według 
mego zdania, nie iefł dofyć, iak prędko du- 
fza ludzka niedoczytała. fig więcey na to- 
zmie, tylko tyle, ileby fie doczytała na 
mózgu bydlęcym. Tak bejpiecznie takiego 
człeka przyrównać można w /pofobit my: 
denia do bydlęcia, wfzokze w każdym - 
fworzeniu głupfiwo ief głupfwem iedne s 


2 


go gatunku, i me wiedzą, żeby kto zna: i 


VIR 


lazi infzą rożnicę między rozumną myślą, 
a fantazyą, czyli przywidzeniem bydląt, 
tylko tę Jamg, iaka ief między nauką, a 
głupią profiotą. 


Roztrząfnąłem całą Hifloryą odkrycia 
Ameryki, [zukaiąc między Irokonami, Hu- 
ronami, i innemi dzikiemi miefzkańcami, 
ieżelibym nieznalazł przynaymmiey iedne= 
80, któryby był /pofobnym gtębiey myśleć, 
iak tytko o lafach, gdzie fig wychował, $ 
o knieiach, gdzie co dzień polował, a prze- 
cie nikt wątpić nie może, że w/zyfikie dzi- 
kie Narody maig taką dufzę, i z takiemi 
przymiotawi, x iakiemi ią miał Cycero, 
Seneka, Demofienes, i fitdmiu Mędrcow 
Greckich. Niechay tedy nikt fobie niepode 
chlebia, zeby urodziwfzy fie człowiekiem, 
miał prawo głębiey myśleć, niżeli bydle, 
iak prędko zaniedba przez /pofób potrze” 
bnych nauk , pozbyć fig tey profioty, w któż 
rey fie rodzi cały Narod ludzki, - Ktokot. 
wiek pofanowił rozumnie myśleć o iakiey 
rzeczy, trzeba naypierwey, Żeby fig tey 
uczył, potym, żeby ig x gruntu poznał, 
a nakoniec, żeby to poznanie przylgneło do 


"4 


VIJIJI 


pamięci i rozumu iego. - Tnaczey niechay 
będzie pewnym, że tam zaw/ze muji być 


błąd, i fatfgywe zdanie, gdzie te iadlomość 


rzeczy, nad którą człowiek rozmyśla , nie. 


ieft, tylko powierzchowna , i niedofkona= 
ta W[zyfcy uczeni ludzie zgadzaią figs 
że Seneka lpicy myślał o cnocie nad innych 
Rzymian, ale też zaraz świadczą przy= 
kladne obyczaie iego, Że miał na rozumie 
wyryty fkład prawdziwej cnoty, że znał 
lepiey ich fzacunek, nad wfzyfikich [wego 
wieku fzalonych Rzymian. Pijat także 
fławny ów Cycero o obowiązkach poczcii- 
wego i dobrego Obywatela, ale podobnym 
Jpofobem, każdy znaydzie w Hiftoryi Rzymie 
Jkiey, že dał wiele dobrych i chwalebnych 
dowodow tey powinności, o którey pi/ał, 
i przy którey naoflatek życie fwoie po- 
fcżył. 


Między różnemi myślami tego wielkiego 


„człowieka, czytałem Rozdział pracowicie 


napifany o Rządzie kazdey rozumney Rze- 
czypo/politeys nie mogłem fig wydziwić, że 
Rzymianie znayduiąc fie w owym ORTO- 
ynym flanie, mie umiei pożytkować ani % 


OKK 


"A 


IX 


zdrowey rady, ani nawet światła fumego 
Autora, w którego. oczach znikneła wol- 
nosc, i powaga Senatu. Długo bardzo 
w uwagach moich /gukałem przyczyny ta- 
kiego w Obywatelach zaślepienia, ale czyta 
głębicy wchodziłem w domowe isk kłotnie 
i zamiefzania, tym mnuiey u fiebie znala- 
złem oświecenia. Maufialem tedy przecho» 
dzić przez wfzyfikie wieki, roztrząfaiąc 
naydawnityfze Rządy Rzymianow, i uwa. 
żaiąc, w którym wieku ta niefzczęśliwa 
ślepota wkradła fię do Rzymu, w którym 
urofła, i w którym Rzym w przepaść zem 
pohneła ze wfzyfikiemi tego /wobodamit. 
Starałem fię więc takim porządkiem uwa- 
gi wypifać , iakim mnie myśli moie prowa= 
dziły, azeby każdy Czytelnik z łatwością 
mógł widzieć, ieżeli w zamyfłach biądzi= 
tem, i poprawić, ieżeli co w uwagach ma- 
ich opuściłem. 


Naypiorwey tedy przeyrzaw/zy fian ni: 
kczemny pierwiafikowego Rzymu , nie za= 
fłanowiłem fig myślą nad iego matemi po- 
czątkami , ale obróciłem w/zyfiką ciekaw 
wość na igo nagły warof, i niezmierną 


s 


x 


ogromność, do którey ta mała okolica przy- 
wła w krótkim czafie. Tam uważałem, 
że póty Rzymianie byli fzczęśliwi, póki 
młodzież Rzym/ka ucząc fig w Atenach 
nauk, umiala rozunmie rsyśleć , i czynić 
rofiropnie. Wfzyfikie obroty tych wielkich 
ludzi, były pełne zdrowego roz/ądku; mie 
było między niemi żadnego , któryby mie 
wiedział co iefi prawdziwa cnota co ief 
dóbro publiczne, co itf flawa Narodu, co 
ifi. zdrowa polityka, i na czym zawiją 
fzczęśliwy Rząd Pańftwa. Czytalem te= 
go wieku różne mowy w Senacie, o befpie- 
czeńfiwie kraiu fwego, i 0 Jpofobach. któ- 
remi zajfłaniać go należy od zazdrosci f= 
fiadow. Nie wiem, ieżeliby kto potrafił 
z więk/zą rofropnością przełożyć , co tefł 
przymierze % fafiadami? co iefl dependen= 
cya? co znaczy Gwarancya? a co opref- 
fja, i wzgarda Narodu? 


Wydziwić fig nie mogłem czytaiąc przy- 


klady, 2 iaką w/paniałością dufzy ti za. | 


cni Obywatele pogardzili prywatnym zy- 


(kiem, i iak fig brzydzili zbytkiem, biefia= 


dami, komedyami, i innemi płochemi zā- 


XT 


bawami. Takim porządkiem wpatrzye 
wjzy fig w obyczaie, i mysli Rzymian, 
przekonany zofłałem , że z [amą cnotą, i 
zdrowym rozumem podnieśli pawg Qyczy- 
gny /woiey do tak, wielkiey wyfokości, że 
cały świat łękaiąc fie ich potęgi, mufiat 
z niemi [zukać przymierza, 


W fzedłem potym w dalfze wieki za 
zwycięztwem i tryumf/ami, aż do zniefie- 
nia Kartageny , podbicia Grekow, i zbu- 
rzenia owych fławnych Aten, ztamtąd po- 
fępuiąc daley, iuż widziałem w Rzymia- 
nach nietylko zepfucie obyczaiow, ale na- 
wet fpo[ób myślenia cale odmienny od 
owych zacnych Przodkow fwoich. Nie 
znalazłem tam nikogo, żeby chwalił nau- 
ki Greckie, albo, żeby kto mówił o Ate- 
nach, gdzie fig przedtym uczyli, tylko z ią 
wzgardą i hardością, z którą zwykli mó= 
wić zwyciężcy do awyciężonych. Domy- 
ślitem fig zaraz, że czym więcey mikneły 
Szkoły dteńfkie , tym mniey mieli Rzymia- 
mie rozumu, iuż byli tylko tacy, którzy 
nie kazali uczyć dzieci fwoich innych nauk, 
tylko iaka kura lepfza, czy z% czarnemi, 


XII 


czy z źóftemi nogami? po czym poznać ko- 
byte źrzebną? po czym ogiera? iwiele in- < 
nych głupich wiadomości , ani do Rządow 
Pańftwa, dni do dobrych obyczaiow, ani 
do powinności Obywatela niepotrzebnych. 
Taka profiota zaraziu/zy wnyf Obywa- | 
telow różnemi błędami, flata fię w poźniey= 
Jzych wiekach nieuleczoną slepota. Nikt 
nie znał potrzeby owego dofkonałego ro- 
zumu, którego wyciągało panowanie nad 
calym światem, ani włafnego niebefpie- 
czeńfiwa , w które ich wprowadziły zbyt 
ki, podłość, łakomftwo. Zdawało fig 
tofzyfikim, że dofyć być Rzymianinem, 
żeby być wolnym, i dofyć urodzić fig czło: 
wiekiem, żeby być mądrym. W tak fat- 
fzywey opinii, wielu zacnych ludzi dla po» 
żytku publicznego pifało wierfze, albo ko- 
medyc, rozumiciąc, że nikt nie może być 
dobrym Obywatelem, póki nie będzie do- 
biym Komedyantem. Przefzedłfzy tedy 
przez ten długi przwiąg zrpfutych wie- 
kow , pełnych błędow, łakomfiwa i podła: 
ści, zatrzymałem fię nad ową przepaścią, 
w którey zgineła wolność, i fława Rzy- | 
mian. Uważałem w/zyfikie woyny mige 


w 


low 

ani 
ych, 
Wa 
ieye 
Vikt 
ro- 
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pie- 
byt- 
) fig 
1emi, 
zło" 
fat- 
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do-s 
tedy 
wile 
dla 
Ściąy 
Rzya 
mig- 


XI 


dzy Obywatelami na dwie czesci rozdzielo= 
nemi, każda z nich, zdawała fig bronić 
wolnosci, a obydwie nie miały przed oczy= 
ma infzego końca, tylko prywatny zyjfk, 
i wwłafne fwoie podwyżfzenie. Nikt tam 
nie znał, co ieft wolność, albo co teft nie= 
wola, dla czego wfzyfcy gadali o fwobo= 
dach Qyczyzny, a ieden drugiego nie ro- 
zumiał. . Naywiękf/za na ów czas byća u 
Rzymian mądrość, umieć zdradę zafłonić 
fatfzywą pofłacią, a pod nią fzukać wła- 
[nego pożytku. Zadne pijmo Cycerona, $ 
to wielkie swiatło iego rozumu, które de- 
tad wieki nafze fzanuią , nie mogły oświe= 
cić ludzi takomflwem zaślepionych, Kato 
ów fławny Rzymianin, zabił fig z rozpa= 
czy, niemogąc zachęcić Narodu ani do cno= 
ty, ani do miłości Qyczyzny. Nic go 
bardziey do firaty życia nie przywiodło, 
tylko to, że ci fami, którzy razem z nim 
na obronę oręża dobyli, zaraz go [cho= 
wali, iak prędko fwóy pożytek wytargo” 
wali. Jezeli tedy kazdy Rzymianin fzu= 
kał kupca na fwoią DQyczyznę, niemaiąc 
tego oświtcenia, iz z wią razem fam fiebie 
w niewolą zaprzedaie, więc daley nieidąc, 


XIV 


ończyłem Uwagi moie na tym, że nay= 
fzczęśliw/za ta iefi Oyczyzna, gdzie Oby= 
watele nie maig ani cnoty, ai rozumu, 
Dla czego pragnę uprzedzić Czytelnika tą 
wiadomością , że uwagi moie mie maig m= 
nego końca, tylko ten, żebym zafłanowił 
każdy wolny Naród nad upadkiem Rzy- 
mian, pokazał , że żadna Rzeczyo/polita 
nie zgineła nigdy, tylko przez podłość 
Obywatelow, iak zginął Rzym, lub przez 
przemoc Sąsiadow , iak zgineła. Karta- 
gena: 


OMAR Ey RA 


UWAGI OBYWATELA 


NAD 


HISTORYĄ RZYMSKĄ, 


Nikt nie znaydzie ani zacnieyfzey, 
ani obfitfzey materyi do zabawy rozu- 
mu ludzkiego, nad Hiftoryą Rzymiką, 
łeżeli kto zechce zaltanowić uwagę 
nad niezmierną iey rozległością, łą- 
two zmiarkuie, że ieft więkfza nad po- 
iętność iego, ieżeli zaś zechce roztrzą- 
fać gatunki wfzyftkich przypadkow, 4 
niezliczonych odmian, znaydzie my- 
śli fwoie powikłane w ofnowie ró- 
żnych obrotow tey naywiękfzey ną 
świecie machiny. 

Hiftoryą Rzymfką wielu uczonych 
przyrównało do Oceanu, którego nikt 
wzrokiem nie ogarnie ; mnie fię zdaie, 
że ta teft naypodobnieyfza do owego 
wielkiego krąłu, który przez fwoią 
obfitość pokazuie ciekawości ludzkiey 
wfzyftko, cokolwiek być może nay- 
wfpanialfzego i nayciekawfzego, chcąc 
tedy zafłąpić uwagę nad tym ogrom= 


XVI 


nym fiedlifkiem owych dumnych Rzy- 
mian, trzeba koniecznie podzielić ma- 
teryą na trzy Uwagi, żeby tym po- 
rządkiem prowadząc rozum ludzki, 


m 


przyprowadzić można do dofkonałego | 


obiaśnienia. 


Pierwfza Uwaga nad początkami | 
pierwiaftkowemi Rzymu, i nad lto- 
poiasi , po których przyfzedł do'tey | 


niezmierney wielkości. 
Druga Uwaga nad tanem Rzymian 


w naywyżlzey lawie, w naywięk- 


fzych bogaćtwach, i panowaniu nad 
całym Światem. 
"Trzecia Uwaga nad upadkłem Rzy- 


mu, i nad przyczynami, które go po- 


- gg 


woli nachylałąc, naypierwey obaliły, 
a potym w przepaść niewoli wtrąciły. | 


"Takim fpofobem fkróci fię ten wielki 
Obraz, nad którym mufiałaby uwaga 
ładzka tyle zażywać pracy, ile w nim 
teft niezmierney rozległości. 


UWA- 
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po- | 
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l UWAGA PIERWSZA 
lian 
ęk- Nad początkami Rzymu. 
nad | 
TAU NYNYNY NY NY AMY 
zy- | 
poa 
ity, | : 
iły, So całego świata tym ieft 
elki | cudownieyfżym w rozrządzeniu Íwo- 
288 | im, Czym mnieyfży obrał początek 
nim + s ż 
| dla naywiękfzego, i nayokazalfzego 
| fiworzenia, wymierzywizy każdemu 
z nich pewną liczbę czafu , którey 
/ * maig przychodzić do tey dofkonało- 


& ści, iaką mieć powinny. 
VA- 5 A 
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Gdyby zawfze myśli ludzkie koń- 
czyły fię uwagą, niktby nie mógł pa- 
trzeć bez podziwienia na drzewa wy- 
raftaiące pod obłoki, fpoyrzawizy na 
nikczemność ich nafienia, z którego 
wzieły początek, Toż famo dziać fię 
zwykło w fpołecznościach Narodu lu- 
dzkiego, co z zadumieniem widzieli- 
śmy w naturze.  Przyidzie naprzy- 
kład komu do głowy zrobić fobie fic- 
dlifko na takim mieyfcu, gdzie fię 
fpodziewa znaleść fobie fpofób do ży- 
cia ftodfzy i wygodnieyfzy. Drudzy 
wziąwfzy wiadomość o tym, powoli 
gromadzą fię, i toż fama czynią. Ta- 
ka garftka tułaczów nie może w po- 
czątkach wydawać fię, tylko iednym 


zbiorem podłego ludu, ale cóż czas | 


robi? oto za pofiłkiem induftryi, 1 
pomnożeniem Obywatelów, mieyfce 
naypierwey fię rozfzerza, a potym w 
przeciągu wieku, ftaie fię coraz fla- 
wnieyfzą, coraz obfitfzą, coraz fzczę- 
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śliwfzą krainą.  Wfzakże tam, gdzie 
przed dwomafet lat, nie była tylko 
okropna pufłynia, zarofłe pola i bto- 
ta nieużyte, widziemy teraz miafia 
przewyżfzaiące bogaćtwem, w(pania- 
łością budynków, wielkością handlu, 
roftropnością praw, i liczbą miefz- 
kańców, wlzyftkie inne, które przed- 
tym miały pierwfzeńftwo między roz- 
legtemi miaflami. Ale na co fzukać 
innych dowodów tey prawdy, dość 
będzie wfpomniawfzy na Rzym ; Wró- 
cić fię do iego gniazda. Każdy tam 
obaczy razem ten wielki pożar, któ 
ry cały świat ogarnął, i iego maleńką 
ifkrę, z którey fię poczoł. Nie malz 
podobnego w żadnych dzieiach przy- 
kładu, aby z jednego podłego począt- 
ku, rzeczy wywinąć fię miały do ta- 
kiego wfpaniałego końca. Pominą- 
wfzy więc różne plotki flarodawnych 
baiarzów , prowadźmy uwagę nafzą za 


i zdaniem uczonych, którzy z więkfzym 
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ftaraniem i podobieńftwem początki 
iego opifywali. 

Amuliufz Xiąże-zuchwały zbunto- 
wawlzy fię przeciwko bratu, zrzucił 
go z Tronu. Zeby zaś przywłafzczo- 
ną koronę mógł na zawfżze ubefpie- 
czyć, przymufł córkę zrzuconego 
Króla, ażeby albo pofzła do Klafzto- 
ru, albo fromotną umierała śmiercią. 
Z'tych dwoch lofów obrała fobie kla- 
fztorne Welum, przymufzona Mni- 
fzka, i fzluby takie, iakich na ów czas 
wyciągał zwyczay, uczyniła. Ale przy: 
niofifzy z fobą za furtkę mocnieyfzą 
ułomność, aniżeli wfzyftkie obowiąz- 


ki klafztorne, ogień Wefłfalfki prze- | 


mienił fię w ogień miłości, dla cze- 
go krótko mówiąc, Mnifzka urodziła 
dwoie Bliźniąt. Wfzyfcy owego śle- 


pego wieku, mieli za rzecz pewną, że | 


Bogowie wykradli fię z nieba, i obco- 


wali z narodem ludzkim, aż do amo- | 


rów. Wiele bylo bajek, że będąc 
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podlegli różnym paffyom, wzdychali 
za piękną urodą, Teologia owego 
czafu nie była przeciwna takowym 
przypadkom, dla tego też amory z 
niebem, nie były wfłydem, ani nie- 
cnotą. 

Rea Sylwia będąc wfparta powfze- 
chną zabobonów powagą, fanela 
śmiało pod cieniem Marfowegó Szy: 
fzaka, i oswiadczyła wfzyftkim, że on 
był tych Bliźniąt oycem, których ona 
ieft matką. A iako on miał reputa- 
cyą, że częfto fkładał (wóy Szyfzak i 
Zbroię pod nogi Wenery. (w czym 
go nie źle naśladuią woiowniki nafze) 
tak nikt nie miał wątpliwości, żeby 
to, co Panna Wefifalfka o Marlie, o 
fobie, i o fwoich dzieciach powie- 
działa, nie miało być prawdą. Nie 
wiem, ieżeli: Amuliufz kazał te Bli- 
źnięta potopić w Tybrze, pogardzaiąc 
gniewem nayzapalczywfzego z trzody 
Bożków Marfa, nie śmiem upewnić 
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o tym, że ich rzeka wyniofła na brzeg 
przez ufzanowanie wylokiego uro- f 
dzenia tych Bękartów, a naymniey 
wierzę, żeby ich Wilczyca karmić 
miała, albo żeby między Paftuchami 
wychowawfzy fię, fzukać mieli zem- 
fty za krzywdę Numitora Dziada fwe- 
go; dla czego odfyłam wfzyftkich cie- 
kawych do Pironizmu hifłorycznego, 
do którego lepfzym prawem takie na- 
leżą bayki. 

Otóż ieft ten pierwiaftkowy los, 
a po Chrześciańfku mówiąc, pierwfze 
przez Opatrzność owego Rzymu za | 
izczepienie, który miał kiedyś dopet- 
niać obfzerne nad (obą wyroki. Oba- 
czmyźż teraz, iak te fiiwne miafto wy- 
fzło na świat ztey pierwfzey nikcze- | 
mności fwoiey. | 

Romulus był iego fundatorem, ale | 
ledwo co zaczoł ryfować okrąg mu- | 
rów, które miały opafować miafło, | 
zaraz całą planta zofłała zbroczona ,* 
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krwią brater(ką, a przeto wynalazca 
nayfiawniezfzego pod fiońcem dzieła, 
fiat fię obrzydliwym zabóycą, i ten 
Rzym, który miał kiedyś cały Świat 
zawoiować, urodził fię na łonie Bra- 
tobóyftwa.  Obaczmyż iefzcze, kto 
fię przyłożył do zaludnienia tey no- 
wey Ofady. Oto naypierwfzym ofad- 
cą była zbrodnia, a drugim bezkar- 
ność. Romulus zrobiwizy z tey no- 
wey Kolonii mieyfce obrony, wfzyft- 
kie Łotry uciekały do niego, chro- 
niąc fig przed Sądem i karą. Otóż 
ieft urodzenie naizego Rzymu, i iego 
początek, z którego wnofić można, 
iak fię daley fprawował pod rządem 
fundatora fwoiego. Garść ludzi zło- 
Żona z różnego gatunku hultaiów, 
pełnych dzikości i głupftwa, nie mo- 
gła żyć inaczey, tylko drapieżnością, 
żadne prawo, żaden porządek nie był 
iefzcze wprowadzony, dla tego też 
nikt w tey gromadzie nie znał, co ieft 
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cnota, co ieft prawdziwe męztwo? 
co ieft dobro publiczne? i iakie fą 
naoftatek powinności dobrego Oby- 
watela? Naypierwfza trofkliwość tych 
nowych mielzkańców była okolo po- 
tomności. Niemaigc żadnych mię- 
dzy fobą niewiafi, lekali fię, aby mia- 
fto z ich życiem nie upadło, śrzodki 
jednak, ktore fobie do zaludnienia 
obrali, tak były dzikie, iak 1 ich oby- 
czaie. Naypietwey robili fławne i cie- 
kawe igrzyfko, a potym zaprofiwfzy 
fąfiedzkie Panny na tę uciechę, wfzy- 
kie gwałtem do domów fwoich za- 
bierali. Rodzice urażeni tą niego- 
dziwością , gotowali zemfię, ale krót- 
ko mówiąc, młode żony kontente z 
tego przypadku, wefzły fame w po- 
śrzednićtwo, i robiły zgodę między 
. Rodzicami, a (woiemi mężami. Ta- 
kie gwałtowne cudzych dziwek por- 
wanie, można było rachować za nay- 
pierwlzą zdobycz Rzymianów nowych, 
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ile, że gatunek zwycięztwa, nie był 
daleki od gatunku zwyciężców. Trze- 
ba było koniecznie takim być kulta= 
iem, Jakim byli pierw Rzymu mie- 
fzkańcy, żeby było przez chytrość, a 
potym przez gwałcenie kobiet przy- 
chodzić do {wego pofłanowienia. Ale 
doznamy daley, że Potomkowie nie 
nieodrodzili fię od Przodków fwoich. 
Każdy niechay fądzi, co ieft nagany 
godnieyfzym w Rzymie, czy zapalać 
woyny niefprawiedliwe, i pafiwić fię 
nad kraiem niewinnym dla rozfzerze- 
nia granicy panowania? czy porwać 
dziwki dla ubefpieczenia potomności 
fwoiey? Wfzylcy iednoftaynie pifzą, 
że Romulus wielkie czynił farania 
około rolnictwa, niezaniedbuiąc przy- 
tym różnych fpofobów do wprowa- 
dzenia przyzwoitey ludzkości w po- 
śrzód dzikich Obywatelow fwoich. 
Powiadaią iefzcze, że niektóre rozpo- 
rządzenia iego były bardzo rozumne. 
AS 
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Jeżeli prawda, że panowanie iego 
trwało lat 38. tedy dofyć miał czafia 
do ugróntowania praw fwoich. 

To zaś nayroftropniey poftanowił 
w rządach fwoich , że Senat naznaczył 
a w tym zaufaniu, że ftarość złączo- 
na z rozlądkiem, będą fię pofiłkować, 
wybrał zaraz nayftarfzych Obywate- 
| lów pewną liczbę na tę godność, któ- 
ra w poźnieylzych wiekach fala fię 
iednym z nayftrafznieyfzych, i nay- 
poważnieyfzych Trybunałów. 

Nigdy iednak Romulus przy fwoim 
ftaraniu nie mógł ugłafkać dzikości 
w [woich Obywatelach , być to może, 
że fam niemaiąc w włalnych obycza- 
iach, ani fiodyczy, ani powolności, 
nie był fpofobnym do tego chwale- 
bnego dzieła. -= Jakoż powiadaią, że 
Senat chcąc fię pozbyć furowego pa- 
nowania Romulufowego, zabił go po- 
taiemnie, i pod płafzczem wynioff, 
głotząc przed pofpoliłwem, że go Bo- 
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gowie do nieba porwali, poparł te 
głupftwo ieden bałamiut świadećłwem 
fwoim , że go widział po Śmierci mię- 
dzy Bogami. Dla czego cały Senat 
nakazał honory i ofiary dla Romulu- 
fa, i wolał go mieć Bożkiem, niżeli 
Królem. 

Naftępca iego Numa Pompiliufz 
obrał fobie fkutecznieyfze Śrzodki do 
wypolerowania tego motłochu z gru- 
bych, i prawie dzikich ludzi zgroma- 
dzonego. Naypierwey tedy wprowa- 
dził Religią, a potym ufłanowił iey 
obrządki, dufaiąc, że nie malz nic 
mocnieyfzego do wyrycia impreflyi 
na rozumie ludzkim, nad iedną Re- 
ligią. Roftropniey myślał ten nowy 
Król nad innych Monarchów, któ- 
rzy cierpią w Pańftwach fwoich Oby= 
watelów niemaiących żadney wiary. 
Nie widzę nic niebefpiecznieyfzego 
dla krajowey zwierzchności,nad czło- 


++ wieka takiego ,, którego iak prędko. 
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boiaźń Boga; i interes dufzy nie wią- 
żą, tak nie maíz nic mocnego na 
świecie, coby go od złych i fzkodli- 
wych zamyflów wftrzymać mogło. 
Prawda, że ile razy doltała fię w ręce 
Monarchów Religia, tyle razy była 
inftrumentem ich polityki, przyczy- / 
ny tych fkutków fzukać głęboko nie 
potrzeba. 

Człowiek każdy wyperfwadowany, 
że wfzyftka iego fzczęśliwość zawifia 
od iedney Wfzechmocności Boftwa 
ukrytego w obłokach, czegóżby nie 
uczynił, żeby dla fiebie ziednał fafka- 
wość iego? Podobnym fpofobem, 
czego nie ieft gotów domyśleć fię 
człowiek bez wiary, wyperfwadowany, 
Że Bóg iel bayką, a piekło wymy- 
fem? Rzecz niepodległa żadney wat- 
pliwości; że Religia rządzi dulzą czło- 
wieka i umyfiem iego. Nie malz, 
chyba iedna ułomność ludzka, albo 
palya, któraby ią ofłabić mogła, al- 
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bo oderwać od ich powinności. Za- 
wlze żarliwość w człowieku naypręd- 
fza ieft do zapalenia fię przy dofto- 
ieńftwie (woiey wiary, a chociaż nie 
ieden pływa w zbrodniach, iak po 
Oceanie, drugi fiedzi w pożądliwo- 
ściach ferca fwego po ufży, przecież 
każdy gotów porzucić maiątek i żonę, 
a naofłatek położyć i życie za fwoią 
Wiarę. Nad tym tylko zafłanowić fię 
należy, iak mogły czafem dwie opi- 
nie cale fobie przeciwne fchodzić fię 
do iednego końca Monarchów, i być 
zgromadzone razem do iedney poli- 
tyki. Widzieliśmy nie raz, że iak 
prędko potrzebował interes, aby go 
zafłonić Religią panującą, tak z nie- 
wypowiędzianą pomyślnością: potra- 
fili Monarchowie nakręcać te fpręży- 
ny ku fwoim zamyfłom; ieżeli zaś 
wyciągał pożytek, żeby kościoły obe- 
drzeć, i Duchownym odebrać maia- 
tek, znaleźli oni w obrządkach prze- 
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ciwnych wierze fwoiey fkuteczne fpo- 
foby do nagięcia tey famey fprężyny 
ku fwoiey myśli, i tak bez żadnego 
wftrętu obracali tę wiarę niby machi- 
ną iaką na wfzyfikie firony, z których 
widzieli pożytek. 

Numa Pompiliufz poftanowił także 
u fiebie przyprowadzić Rzymiany do 
polotu i ludzkości przez fpofób fu- 
niienia; prawda, że ten Monarcha 
nie winien. był nikomu fwego pod- 
wyżlzenia, tylko iedney cnocie, po- 


czciwość iego była flawna w całey 


okolicy miafta Kijer, gdzie on fię uro- 
dził. Rzymianie znalazłfzy Numę w 


pośrzodku cnot i przyftoynych oby- | 


czaiów, obrali go za fwego Pana. 
Tu nie wiem, iak mam pogodzić 
pierwfze moie Rzymian opifanie, Z 
tym nayroftropnieyfzym ich poftęp- 
kiem. Należałoby według wfżelkicy 
fprawiedliwości odwołać, że ten Na- 
ród nie był ani glupi, ani ślepy, kie- 
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dy wiedział gdzie fzukać, i ziakiemi 
przymiotami fobie Króla dobierać. 
Wieleż to Narodów omyliło fię wwy- 
borze fwoim, ledwieby można zra- 
chować różnych Królów, których ro- 
zumiano być darem z nieba fpufzczo- 
nym, a potym pokazało doświadcze- 
nie, że gdyby nie godziło fię nofić 
Korony, tylko famey cnocie, gdyby 
nie miał prawa do Berła, tylko roz- 
fądek, podobno nie byliby warci nay- 
mnieyfzego urzędu. 

Zmiękczywfzy krnąbrność fwoich 
Obywatelow Nunja Pompiliufz, przez 
wprowadzoną Religią z różnemi ob- 
rządkami, obrócił fiaranie fwoie do 
prawodawctwa. Ten nieofzacowany 
Król przekładał więcey tonem Qyca, 
iak Pana, to wfzyftko, cokolwiek 
mogło być potrzebne do dobrego 
porządku, Poddani tym chętniey na- 
we ufławy przyimowali, im mocniey 


+ o dego cnocie byli przekonani, mi- 
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mo iednak tych powolności, zdawało 
fię Numie, że potrzeba iefzcze przy- 
fodzić nowe Prawa tym upewnie- 
niem, że wypływa z źrzódła głębo- 
kiey mądrości Nimfy Egiry, i że nie 
ftanowi tego dzieła mocą władzy fwo- 
iey, alez natchnienia nayrozumnrey* 
fzey Nimfy. Nie wiem, czy zbyte- 
czna trofkliwość o dobro publiczne, 
czyli nadzieja upoważnienia Praw fwo- 
ich; czyli iaki infzy zwyczay doradził 
ten podły. [pofób obłudy. Ale jak 
prędko Rzymianie mieli tyle rozumu, 
Że nie fzukali Króla w tey naymędi= 
frey Bogini łózku, áni go zaiey ufil- 
nością i radą obierali, tak nie mieli 
więcey przyczyny fzanować mądre in- 
fpiracye Nimfy, niż doświadczoną 
cnotę Numy Potnpiliufza, 
Cóżkolwiek badź, to ieft pewna, | 
że długo bardzo w poźnieyfzych wie- 
kach podobne fpofoby łudzenia pręd-| 
ko wiernego pofpolitwa przynofiły „A 
korzyść | 
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korzyść dla Monarchów, ledwieby i 
teraz nie czynili fię Prorokami, gdy- 
by im tylko wierzono; prawda, że 
maig inne [pofoby do wykonania wo- 
li fwoiey; tyrania i abfolatyzm nie 
lzuka konwikcyj rozumu, ale pofiu- 
fzeńfiwa ślepego, i każda przemoc 
poty nie iefł fpokoyna, póki nie oba- 
czy, że fię wfzyfcy pod iey iarzmem 
zginaią. 

Jak tylko Rzymianie okrzefani zoa 
fali przez rofiropność Numy, tak od 
tego czafu zaczeli rofpościerać fkrzy- 
dła do iakiegoś wylotu fzypkicgo, i 
bardzo wyfokiego. Niechcę ia po- 
zwalać myślom, żeby latały za niemi, 
bobym fie oddalił od mego przedfię- 
wzięcia, dofyć będzie rzucić okiem 
na Rzym, który nabiera okazałości, 
i zaftanowić uwagą nad niefłychaną 
pomyślnością iedney bardzo dobrey 
Olady, Naylepiey zdaie mi fię z4- 
cząć Uwagi nad Rzymianami od ich 
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woyny przeciwko Albańczykom, ia- 
koż ta Epocha chwałebną ie dla te- 
go nowego Narodu. Może nie ieden 
będzie rozumiał, że ia myślę wpro- 
wadzać zwycięztwo trzeciego Horacy= 
ufza? bynaymniey, to był Rycerz 
wściekły, i niepotrzebnie piękność 
dzieła (wego olzpcecił zabóyftwem fio- 
fry, która płakała wprawdzie nad lo- 
fem Oyczyzny, ale bardziey żałowała 
śmierci {wego kochanka. Moia uwa- 
ga zafianowiła fię nad ofobliwą wfpa- 
niałością Rzymian w tey fiawney bi- 
twie. Przyznaię ia, że tę wielką chwa- 
tę należy dzielić równo między Rzy- 
miany i ich nieprzyiacioł, ale też ka- 
żdy przyznać powinien, że tak iedni, 
iak drudzy dali przykład prawdziwey: 
ludzkości; czy nie byłże to piękny 
widok patrzyć na ufzykowane przeci- 
wko fobie woyfka dwoch Narodów, 
z.których ieden zwyciężony miał fię 
dofłać w podległość zwyciężcy? W ta- 
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ia- kiey okoliczności nie maíz Patryoty, 
te- „+ któryby z ochotą nie poniofi życia, 
len | żeby fiebie i Oyczyznę od obcey uwol- 
ro” _ nił podległości. Wątpić także nie 
cy- | można, że między temi dwiema Na- 
eZ | rodami mufeli być ludzie pełni świa- 
OŚĆ | tła irozfądku, którzy poznawali, że 
io< | jedna ftrona miała Przyczynę do woy- 
lo- ny niefprawiedliwą. Ale żadna Refle- 
ała xya oręża nie wftrzymałą, Należało- 
by fprawiedliwie ganić i potępiać ta- 
pa- | ką zapamiętałość, gdybyśmy oczami 
nalżemi nie patrzyli na podobne za- 
wziętości między Pańfwami Chrze- 
Zy- | ściańfkiemi. Ze wfżyftkich więc oko- 
liczności każdy fądzić może, że te 
dwa Narody pod bronią ftoiące, mu- 
eY | fiały być pelne ochoty uderzenia na 
My" | fiebie, a przecież czego infze Refle- 
xye nie fprawiły, wzgląd i interes [ue 
W, | dzkości dokazał. Naypierwey uwa- 
fie | żali między fobą, iak jeft wyloki fza- | 
$ cunek krwie ludzkiey, a potym fu- 
B2 
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kali fpofobów, iakby nie fchodzącz 


placu woynę (kończyć, i kryie ludz:, 


kiey ofzczędzić,  "Trefunkiem zda- 
rzyło fię, że trzech Braci rodzonych 
było w woyfku Albańfkim, i tyleż u 
Rzymian. Umówili fię tedy Wodzo: 
wie, żeby ci trzey Rycerze z każdey 
ftrony wyfadzeni, męztwem między 
fobą dwoch Narodów niechęci zafpo» 
koili.  Odważna młodzież zapalona 
chęcią flawy i miłością Oyczyzny, 
chętnie przyiąwfzy ten na fiebie obo- 
wiązek, zakończyławoynę. Ta piękna 
okoliczność powinnaby mnie wcią: 
gnąć w głębokie Filozofów uwagi, 
gdybym fię nie lękał dłużey zabawić 
nieco nad moie poftanowienie. Nie 
mogę iednak przytłumić w myślach 
moich iedney Refexyi. Pytam fię, 
co za potrzeba, żeby tak wiele ludzi 
marnie gineło? Ofzczędzenie krwie 
ludzkiey nie byłożby lepfze nad wfzy- 


ftkie inne fpofoby, których zażywa: > 
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my pod czas ufłanowienia fpołeczno- 
ści? Jeftem pewny, że to pytanie po- 
gardzone będzie wfzędzie, gdzie nie 
myślą tylko o podbiiamiu Sąliedzkich 
kraiow, i zawoiowaniu Króleftwa cu- 
dzego. Zawfze iednak fpodziewać fię 
mogę, że rozumni ludzie przychylą 
fię do mego zdania. Ale pozwólmy, 
że nie mafz takiey krwie Rzeczypo= 
fpolitey , któraby fię rozlewać nie po- 
winna, iak prędko koniecznie trzeba 
fię bić, broniąc fiebie i Qyczyzny, 
ieżeli Monarcha umyślnie wfzczyna 
i nieflufznie zaczepki, fzukaiąc fwo- 
ich z tey kłotni pożytków, więc trze- 
ba wzaiemnie pozwolić, że taki napa- 
ftnik powinien fam fwoim męztwem 
zafpokaiać, albo dochodzić krzywdy, 
niezafianiaiąc fię fkórą Narodów, 
Przerzuciłem całe Archivum natury, 
i wfzyftkie zbiory Praw iey przewet- 
towałem, a nigdzie iefzcze nie do- 
czytałem fię, żeby Obywatele powin- 
B3 
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ni ginąć za fiawę Monarchy, lub za 
powiękizenie Dworu, wygod wymy- 
ślnych, i nierządniciego, fama [pra- 
wiedliwość za giemi gada, źe każdy 
człowiek łamie wątpliwe prawo fzano- 
wać Życia fwoiego, iak prędko nie 


idzie ani o iego zgubę, ani o fpokoy- | 


ność Rzeczypolpolitey. Wiara Swię- 
ta nie była nigdy przeciwna takiey 
nauce, Bóg fam nie pozwoliłby wy- 
łewać krwie wiernym fwoim, gdyby 
umierać za wyznanie Stwórcy fwego, 


-nie było naywiękfzą flawą dla czło- 


wieka. Boże! w naywyżfzym fłopniu 
fprawiedliwy! i w naywyżlzym dobry! 
za cóż cierpifz takowe zbrodnie na 
ziemi? Wielbię we wfzyfikim Opa- 
trzność Twoią, która w ten czas zda- 
ie mi fię nayniedościgleyfzą, kiedy 
widzę, że tyrana pełnego ambicyi i 
bezbożności, ręką fwoią zafłanialz. 
Wracam fię do Rzymu, który wzra- 


ftaiącego fłanu fwego, i do podbicia i 
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Pańftw przeznaczonego, nie mógł na 
trwalfzych podwalinach pofławić, iak 
na cnocie Obywatelfkiey. Proftota 
w obyczaiach, i niewzrufzone męz- 
two, były to dwa naypoufalfże fila- 
ry, które wfpierać miały Rzymian 
zamyfły, do powiękfzenia kraiu i fla- 
wy fwoiey.  Brzydzili fię zbytkiem, i 
chronili fię tego wfzyfikiego, coby 
człowieka zniewieścić mogło od owe- 
go czafu, kiedy poznawfzy fłodycz 
wolności, zrzucili z fiebie ciężar pa- 
nowania Królów, wyrzekli fię naypier- 
wey próżnych i niepotrzebnych wy- 
datków, i wypędzili blafk owey fal- 
fzywey okazałości, którą fądzili być 
naywiękfzym nieprzyjacielem domo- 
wym. 

Tu należy zaftanowić uwagę, że ile 
razy przypadek iaki zachwiał Rzecz- 
pofpolitą, tyle razy biegli do nayro- 
ftropnieyfzego gofpodarza, który w 
cieniu ftodoły fiwoiey rozporządzał 
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fpokoynie wfzyfikie domowe zatru- 
dnienia, Nie fzukał tam żaden Wy- 
krętarza, albo Wierfzopifa, ani za- 
ciągał Statyfły z obcych Gabinetów 
wypędzonego, znali oni to dobrze, 
że iedni fzalbierftwem, drudzy dzi- 
kiemi maxymami w famym tylko 
Tarkwiniufzów Defpotyzmie poważa- 
nemi, mogliby zarazić Obywatelfką 
cnotę. O! gdyby każdy Naród wol- 
ny nie zafadzał fię na radzie fwoiey, 
tylko na lydzi roftropnych;—powa- 
żnych, i umieiących rządzić domem 
fwoim, nigdyby nie znał ani praw obo= 
iętnych, ani podatków uciemiężli= 
wych, ani żołnierzy niepłatnych, ani 
naofłatek nie miałby Obywatelów 
złych i łakomych. 

Gofpodarftwo i Rząd wewnętrzny 
kraiu, podobny ieft bardzo do rządu 
i gofpodarftwa domowego, kto umie 
rządzić maiątkiem fwoim, potrafiłby 
rządzić Króleftwem. Każdy golpo= 
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darz rozumny ftara fię o wygodę i 
pożytki kmiotkòw. Zaden nie fpro- 
wadza woyfka do wfi, żeby żołnierzy 
ludzie karmili darmo, wozili, i ie- 
fzcze prowianty dawali, nie kopie na 
groncie fwoim dołów po fuchych 
mieyfcach, i moftów na nich nie fla- 
wia, żeby poddani przywożąc zboże 
na targi, płacili mu cło moftowe i 
myto, Nie zbiera ludzi różnych do 
Rządu maiątku fwego, końcem ob- 
myślenia dla nich fpofobu do życia, 
ale fzuka iak naybiegleyfzych i nay- 
wićrnieyfzych Ekonomiftów , nie we- 
zmie do odbierania dochodów fwo- 
ich ofzufta i marnotrawcę za Pod- 
fkarbiego , nie radzi fię świflaków 
młodych w trudnościach gofpodat- 
fkich, ale ludzi fędziwych i doświad- 
czenie maiących, nie wprowadza oby- 
czaiów fzpetnych, ale fię ftara wła- 
fnym przykładem, 1 częftym upomi- 
naniem zachęcać kimiotków [woich 
B5 
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do pracy, do cnoty i wftrzemięźli- 
wości, nie wymyśla na nich podat- 
ków, ani ich obciąża rozkazami dzi- 
kiemi, wiedząc, że dyfpozycye po- 
matane, zawróciłyby głowę podda- 
nym, i gofpodar(fki porządek zmie- 
fzały. Naypierwfzy obowiązek rozu- 
mnego gofpodarza, żeby ludzie flu- 
żący, i wfzyftka czeladka iego, była 
corocznie bez zawodu płatna; a prze- 
to rząd domu i maiątku, takim pro- 
wadzony fpofobem, mogłby ufzczę- 
śliwić każde Królefiwo. 

: Ten tedy wezwany. do rady nayia- 
śnieyfzy Rolnik wyratowawfży znie- 
befpieczeńfiwa Oyczyznę, albo uła- 
twiwfzy trudności, które ją dolegać 
mogły, wracał fię fzczęśliwie da fwe- 
go pługa. Zawfze tam mufi być pa- 
nowanie flodkie, gdzie Monarcha nie 
patrzy na poddanych, tylko iak na 
braci i przyjacioł fwoich, i gdzie Pa- 
nuiący umnieyfza w ten czas powagę 
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władzy fwoiey, kiedy ią widzi iuż nie- 
potrzebną dla OQyczyzny. 

Wzgarda życia równie była poży 
teczna Rzymianom, iak zniewaga zby- 
tków, ci odważni Rycerze, zapomi- 
nali, że maią ciało, kiedy chodziło 
o ratunek Oyezyzny teden z nich 
upalii rękę (woią, że chybiła zabić 
obrońcę tyrana. Drugi fianoł u gło- 
wy moftu, a póty fię bronił, póki go 
w tyle nie rozebrano, dopiero gdy 
widział moft rozebrany tak dalece, że 
ani on, ahi nieprzyiaciel nie miał fię 
fpofobu' doftać dą miafta, fkoczył 
w Tyber, i do fwoich przepłynoł. 
Takim fpofobem ocalił Oyczyznę, 
która była bardzo blifka nowego iarz- 
ma. Nie wiem, ieżeli wierzyć mo- 
żna, że płeć białogłowfka przyjąć 
miała na fiebie część owey niewzru- 
fzoney odwagi? Hifłorya atoli za- 
świadcza, że dały dowod miężności 
dufzy. 
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Tu należy roztrząfać z uwagą fza- 
cunek charakteru pierwfzych Rzy- 
mian. Ludzie fzukali takiey dofko- 
nałości, iaka tylko może znaydować 
fi w człowieku, i przepis ich obycza- 
jów był BERT w naywyżízym fto- 
pniu. Nikt podobno nie widział ani 
tyle delikatności w fpofobie myślenia, 
ani tyle natężenia w ich wykonaniu; 
w Tragedyi Francuzkiego Teatru wy- 
niofl ktoś Rzymian nad ludzi, mnie 
fię zdaie, że to nie nazbyt.  Rzymia- 
nie prywatnego intereflu nie znali, 
tylko publiczny, chciwość fiawy wy- 
rzuciła łakome z ich ferca żądze, tak 
dalece, że u wfzyftkich Obywatelow 
nie było infzey trofkliwości , tylko 
ażeby w każdey przygodzie, okazać 
światu wipaniałość dufzy, żadną nie 
zrażoney prywatą. Wfzakże z powo- 
du takiego umyflu, Oyciec Synowi 
kazał przez Kata głowę uciąć za to, że 
był o zmowę aa zdradę Oyczyzny 
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przekonany. Miłość fprawiedliwo- 
ści, przewyżlzyła głowę Oycowfką i i 
moc natury, uftąpić mufiała mocniey- 
fzemu przywiązaniu do publicznego 
dobra. Konful ieden fam napifał pra- 
wo, żeby od iego Sądów chodziły 
appellacye do Pofpólftwa, pokazuiąc, 
że był dalekim od intereflowanych 
Rządców, którzy zawfze pragną wi- 
dzieć władzę fwoią nieśmiertelną, a 
Sądy fwoie naywyżfzym Trybunałem, 

Tym umyfłem cały Senat czekał 
fpokoynie śmierci w krzefłach fwoich 
pod czas wpadnięcia Gallów do Rzy- 
mu. Nie rufzył fię żaden z tych po- 
ważnych fiarców tak dalece, że fami 
nawet Barbarzyńcy rozumieli ich być 
Pofągami, nie ludźmi. 

Pierwfzy u nich był zawfze honor 
o Maieftat Rzeczypolpolitcy, aniżeli 
życie, i dła tego rozumieli, że nay- 
wyżfza ich dofioyność zofłałaby znie- 
fiawioną, gdyby fię iakową fiabością 
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ferca zafłaniali przed orężem zwy- 
ciężcy. 

Z takich powodów Rzymianie od- 
rzucili niegodziwość Doktora, który 
im obiecał otruć Pirrufa, Pana i Kró- 
la fwego. Ci poczceiwi ludzie bali fię 
zczernić fzpetną plamą czyftego ferca 
fwego, i chociaż Pirrus był nieprzy- 
iacielem,: woleli go zwyciężać męz+ 
twem i otwartą bronią, niżeli chytro» 
ścią fzukać zemfty z "ulzczerbkiem 
fwoiey cnoty 1 flawy. 

Co to za piękna nauka dla Panów 
Chrześciańfkich ! wieleż to mamy 
przykładów, gdzie z wftydem i pogar- 
dzeniem Ewangelii, którą bronić, 
trzymać, i podług niey zachować fię 
przyfięgali, a przecież bezbożne na 
Życia robili umowy, i przez hoyne 
nagrody knowali taiemne zaboyflwa. 

Nie było trudno, ludziom- tak 
oftrych i czyflych obyczaiów, iak mie- 
li Rzymianie, rozfzerzać granice, i 
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podbiiać Sąfiadów. Każdy Naród, 
którego myśli nie fą zatrudnione tyl- 
ko woyną, daleko zayść może w krot- 
kim czafie.  Zawfze życie Obywate- 
lów niewieściuchowate, ofiabia moc 
Pańftwa, a chytrość i obłuda, pomna- 
ża mieprzyiacioł. Zaden Monarcha, 
który. flowa niedotrzymuie , rzetel- 
ności nie kocha, fprawiedliwości nie 
lubi, nigdy fwoich zamyfłów nie do- 
pnie, chyba iedną mocą niezliczone- 
go woyfka. 

Na lepfzych fprężynach Rzym fwo- 
ie kierował obroty, Rzymianie mieli 
pilne oko na wfzyfikie rufzenia Są- 
fiedzkiego Pańfiwa, czatowali na nay- 
mnieyfzą okoliczność, i nigdy iey 
nie zaniedbali. Jak prędko jakie dwa 
miafła zaczeły fię z fobą paffować, tak 
zaraz nafi Rzymianie przyfzyli fię do 
kłotni, żeby wiedzieli naytajemniey- 
fe przyczyny. ich niechęci, Subtel- 
ność tey Polityki, prowadziła ich nay- 
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pierwey do poznania fil obydwoch, a 
potym do wfparcia nayfiablzey Rrony. 
Zawfze mieli zwyczay łączyć fię z po- 
krzywdzonym, pod chwalebnym po- 
zorem niedozwalania gnębić fłabego, 
a przez ten fpofob, hamowali mo- 
cnieyfzego naiezdnika, Niewiem, 
jeżeli kto nad Rzymian z więkfzym 
zyfkiem mógł kiedy zażywać tey pię- 
kney mafki wzaiemnych związków. 


Umieli oni powierzchowność wolą 
uftroić w naypochlebnieylze oświad- 
czenia, i pełne przychylności ku in- 
tereffom przyiacioł fwoich, a wrze- 
telności mówiąc, takie obłudne przy= 
milenia naywięcey pomnażały zdoby- | 
czy kraiów, i pomykały co raz daley 
panowanie Rzymu. Wfżakże przez 
te chytre kanały wcifnąwfzy fię Rzecz- 
pofpolita do Włoch, podbiła ie wfzy- 
fikie, tak dalece, że fława ich męze 
twa rozefźła fię po całey Europie, i 
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uczyniła trwogę w Zamorfkich Pań- 
ftwach. 

Tuby fprawiedliwie zadumieć fię 
należało, że iedna zafłarzała w poli-, 
tyce obłuda, nie przeftale iefzcze Czy= 
nić fkutków za nalzych wieków. « Hi- 
ftorya Rzymtka tak fię zdaie być po- 
fpolita, żeby było ofłatnim wfłydem 
dla każdego czlowieka, a dopieroż 
dla Obywatela zafadaiącego na Ra- 
dzie Oyczyżny, gdyby icy nie umiał. 

Nie wiem, iak dzić o takim kra- 
iu, któryby dobrowolnie włożył gło- 
wę w to ftare, profe, i wfzylłkiin wia- 
dome fidło. Zadna Monarchia nie 
wiązała fię nigdy do intereffów dru- 
giey Monarchii, tylko celem fwego 
pożytku, albo wego befpieczeńftwa. 
Przecież wiele je Narodów, które 
poznać nie mogą, że co dzifiay ieft 
przyiażnią, śwarancyą i opieką, wkrót- 
te będzie w ich Pańftwie eudzey Po- 
tęgi panowaniem. 
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Przyznać należy, że Rzymianie 
ftworzeni byli do zwycięztwa. Nay- 
więkfza praca, trudność i niebefpie- 
czeńftwo , nie odciągneły z placu tych 
odważnych Rycerzów. Jeżeli czego 
nie mogli dokażać męztwem , tedy 
fpodziewali fię zawfze, że dokazać po- 
trafig z pomocą czafu, i dla tego oblę- 
żenie przez lat dziefięć nie było u 
nich żadnym naprzykrzeniem, ale też 
mówić także można, że ofobliwfze 
iakieś fzczęście opiekowało fię tą dro- 
bna Rzecząpofpolitą.  Wieleż to ra- 
zy gafia pomyślność, i na iedney ni- 
ci zdawały fię wifieć wfzyftkie iey lo- 
fy? Gdzieby był Rzym, gdyby były 
gęfi niekrzyczały, otoby był udufzo- 
ny iak dziecko w pieluchach, albo 
coby było z tey Rzeczypofpolitey, iuż 
w ftanie więkfzym zofłaiącey? Gdyby 
był umiał Annibal profitować ze zwy- 
cięztwa, ale ten wielki wojownik nie 
miał tyle roftropności, ile miał męz- 
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twa i odwagi. "Tego Generała lek- 
komyślne fiedzenie w Kapua, mieście 
pełnym rofkofzy , wybawiło z ofta- 
tniey rozpaczy nafzą Rzeczpofpolitę. 
Dofyćby było na iey zgubę, gdyby 
tylko Annibal pofżedł był z Kann do 
Rzymu, miałaby była Kartagena coś 
więcey zdobyczy, aniżeli korzecPier- 
ścionków od Kawalerów Rzymfkich, 
ale przeznaczenie (krytych wyroków 
chciało mieć Rzym miaftem całego 
Świata, dla tego go w tey naywyżfzey 
ozdobie uważać będziemy. 
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Nad Stanem Rzymu w naywyżfzey 
fawie. 
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Ja ieft trudno odryfować Rzym 
w ftanie naywyżfzey wfpaniałości , fla- 
wie, ozdobie i mocy iego, tak tru- 
dno ogarnąć wfzyftko rozumem, Nie 
wiem, ieżeli kto kiedy., prócz tey 
Rzeczypolpolitey. mogł daley zapro- 
wadzić podbiianie kraiów, i rozfże- 
rzenie tak wielkiego i tak flawnego 
panowania. Ktoś powiedział, że ca- 
ły świat w milczeniu pokornym ftał 
przed Alexandrem, moim zdaniem | 
ta myśl pelna pompatycznego wyraże- + 
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nia, bardziey fłużyć powinna Rzy= 
mianom. Jakoż w famey rzeczy, 1c- 
żeli Alexander kazał milczeć światu, 
uczynił to, iak ieden młodzik fzalo- 
ny bez uwagi, Rzucił on wprawdzie 
nie mały pofirach na wfzyftkie Naro- 
dy, ale to na kfztałt pioruna, albo 
blyfkawicy owey, która przefirafzy” 
wfzy mknie. 

Nafi Rzymianie na trwałym î mo- 
cnym fundamencie budowali tę ma- 
chinę flawy i potęgi (woiey, przywła= 
fzczali kraie, ale z przedziwną roftro- 
pnością takdalece, że w fpofobie ich 
pofiępowania, każdy mógł widzieć 
fkutki ambicyi, złączone z rozumną 
polityką. Ułożenia ich były z fobą 
niby w ogniwa powiązane, dla czego 
naymnieyfze obroty otwierały im wro- 
ta do wielkich zamyfłów. Między in- 
nemi przymiotami, mieli ofobliwfze 
w rzeczach przeniknienie, że nigdy 
do. wykonania przedfięwzięcia nie tra- 
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fito fię obrać śrzodków wątpliwych, 
albo oboiętnych. 

Otóż ten gościniec, i te ftopnie, 
po których nafi Republikanei narobi- 
wfzy cudownego pomiefzania po cd- 
fym świecie, zafzli fzczególnie na fam 
wierzchołek pomyślności. — Kraie 
udzielnych Xiążąt wywracały fię przed 
niemi, iako chwafł przed wiatrami, 
ogromne zaś Króleftwa nie mogły fię 
poznać w zadumieniu, iak fię do ich 
podległości dofłały. Każdy dziwił fię 
nad tym, że iedno miafło, które nie 
dawno z ziemi wylazło, daie prawa 
naydawnieyfzym, i nayogromniey- 
fzym Monarchom. To iefł nayolo- 
bliwfza, i uwagi rzecz godna, że Rzy- 
mianie pod hafiem wolności, podbi- 
Ji wielką część świata w niemiłofierną 
niewolę, 

Od czafów tyranii Tarkwiniufzów, 
wzieli nienawiść do wfzyfikich Koron 
tak wielką, że imienia Króla cierpieć 
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ych, + nie mogli, fądząc za niegodziwość, 
| żeby niezliczony tłum ludzi ięczał 

nie, pod władzą iednego człeka, i był nie- 
obi- wolnikiem iego wymyfłów. Nie mo= 
ZE gli patrzyć na żadnego Króla, tylko 
[am  . zofłatnią wzgardą i upokorzeniem, a 
rale przecież ci obrońcy wolności naybar- 
rzed dziey gwałcili prawo natury, robiąc 
ami, fię fami tyranami cudzego, Narodu, 
y fię Tą to fama ręką, którą wywracali 
ich Trony, łamali Korony, i znofili Pra- 
thg wa Monarchiczne, budowali Rząd 
'nie nayokrutnicyfzego Defpotyzmu, na- 
awa ginaiąc Królow i poddanych do ie- 
iey- dnego pofłufzeńftwa, Każdy to wi- 
ofo- dział dobrze, iż Rzymianie pod za- 
Rzy- _ fłonąścifłey fprawiedliwości, nie fzu- 
Abi kali tylko karmić nienafyconą ambi- 
erą cyą fwoią, i że pod pozorem brzy- 
dzenie fię niewolą, chcieli okuć cały 

żÓw, świat w kaydany, a nikt nie był mo- 
ron cny, żeby fię zich potęgą paflować 


pieć | odważył, Tak niefiychana pomyśl- 
C4 
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ność wbiła Rzymianów w niezmierną 
pychę, i ową zuchwałą nadętość, ktò- 
ra w nich trwała aż do famego upad- 
ku. Monarcha przed ich Pofłami 
drżał w pośrzód Dworu fwego, oni 
nie gadali tylko tonem dumnym, gro- 
źliwym.i ftrafznym. Zdawało fię, żę 
famo fzczęście nieograniczone Rzy 
mian odzywa fię przez ich ufta. Spo» 
{ób mówienia zwięzły, poważny, i 
pełen fentencyi, dawał poznać potę= 
gę wielowladnego Narodu.  Królo« 
wie, których poniewolna przylaźń, 
albo niefźczęście wtrąciło w ich ręce, 
nie rządzili u fiebie, tylko podług 
woli i upodobania Rzeczypofpolitey. 
Zaden z nich nie miał Przywile:u owe= 
go miłego bardzo Monarchom, że- 
by nie być w odpowiedzi tylko Bogu, 
za rządy i prawy (wole, i nie ieden 
Król obwiniony mufał świecić oczy- 
ma przed Senatem, i bardzo był fzczę- 
śliwy, ieżeli nazad powrócił uwol- 
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niony. Pycha i wyniofłość taka roz- 
chodziła fię powoli od ciała do człon- 
ków, a naofłatek od calego: Senatu 
do dufzy partykularnego człowieka, 
Miefzczanin Rzymfki czynił wielką 
grzeczność, ieżeli (poyrzał na Króla, 
każdy tam doftoieńftwo Obywatela 
Rzymfkiego przenofł nad Tron: Rząd 
Pańftwa. Przyfiowie u nich było zwy- 
czayne, że Rzym ieft Szkołą, gdzie 
Monarchowie uczą (ię tego, iak bez 
Berła i Korony można być w.ękfzym 
nad Króle i Kroleftwa. 

Stan Rzymu w naywyżfzey flawie 
przechodzi poięcie ludzkie, iedno ob- 
chodzenie zwycięztw przez publiczne 
tryumfy, pokazowało razem nieogra« 
niczoną wielowładność w panowaniu, 
niezmierną obfitość w dofłatkach, i 
niepomiarkowaną hoyność w rozrzu- 
tności. Fam widać było Królów przy- 
kutych do wozów Trvumfalnych, i 
Zwyciężcę rozfypuiącego pieniądze. 

c; 
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między pofpolfiwo aż do Matnotraw- 
ćłwa. Takie wipaniałości kończyły 
fię zawfże ucztami, igrzyfkami, i nay- 
kofztownieyfzemi zabawami. 

Ale weźmy tylko na uwagę, ieżeli 
ta zuchwała Rzeczpofpolita , która 
wielowładnością , i niepodległością 
uflawicznie brząkała, umiała utrzy- 
mać wewnętrzny Rząd, żeby tę wielo- 
władność na zawfze ubefpieczyć mo- 
gla, Widzieliśmy, że częścią mez- 
twemł, a częścią obłudną polityką 
Przyfzli Rzymianie do podbicia całe- 
go świata, do bogactw, í do niezmier- 
ney okazałości, teraz iefzcze obaczyć 
należy, ieżeli byli tak roftropnemi 
w rządach fwoich, iak zuchwałemi 
w nabywaniu onych. 

Nie wiem, ieżeli nie więcey wol- 
ność Rzymfka kofztowała Obywate- 
łów krwie, przez wewnętrzne zamie- 
fzanie, a niżeli nabycie wfzyfłkich 
kraiów kofztować mogło, Zazdrość 


` 


f 
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między Senatem i'pofpolfiwem, nay- 
pierwfzą wrzuciła niezgodę. Te dwa 
ftany patrzały ufławicznie na fiebie 
okiem pełnym podeyrzenia i zawzię- 
tości. Z iedney frony Senat uwiiał 
fię, żeby podgarnął pod (woią powagę 
naywyżfzy Rząd, i naywyżfzą Zwierz- 
chność, z drugiey firony pofpolftwo 
chcąc należeć do równego podziału 
powagi, fprzeciwiało fię Senatowi, i 
miefzało iego ułożenia. Do tey nie- 
chęci względem interefln publiczne- 
go, przyłączyło fię drugie źrzodło 
urazy względem urodzenia. Patrycy- 
ufzowie przywłafzczali fobie nietylko 
powagę wielką, ale iefzcze pogardza- 
li familiami Plebejufzów. Takie upo- 
korzenie przyczyną było, że wfzyfcy 
razem łączyli fiły woie przeciwko Se- 
natowi. 

To prawda, że ta różnica tytułów, 
Mitrów, Orderów, którą pycha i pró- 
żność ludzka wymyśliła, fą niemałą 
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zarazą w Rządach Rzeczypofpolitey. 
Jeżeli która pragnie Rząd domowy 
ipokoynie prowadzić, naylepieyby 
moim zdaniem uczyniła, żeby dobro 
publiczne fzafowało prerogatywami, 


i wymiarem honorów. Tak mi figi 


widzi, že ten człowiek powinienby 
być nayzacnieyfzy, który więcey pra- 
wdziwey ufługi dla Oyczyzny uczynił. 
Cóż to za zgorfżenie patrzyć, że Mo- 
narchowie ftroią faworytów w Mitry i 
wfłążki za iedne podchlebftwo. Czy 
nie powinnąż na to farkać fprawiedli- 
wość, że ieden wfpólnik rozwiąztego 
życia, ieden Towarzyfz płochości i 
rolkofzy Monarchy, bierze mieyfce 
w Rządach i Radzie kraiowey przed 
Obywatelem cnotliwym, i zafłużo- 
nym w Oyczyznie? Sława być fawo- 
rytem, lub Potomkiem krwie zacney, 
nie może fię równać ze flawą być po- 
Żytecznym dla Oyczyzny. Potom= 
ność człowieka, który fobie zarobit 


> 
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pomnażaige dobro publiczne; na imie 
fzlachetne, nie ieft warta fama z fie- 
bie żadnego poważenia. Jeżeli kto 
fzanuie Wnuków, którzy przez po- 
dłość umyfłu, i Życie nieprzyftoyne 
hańbią Dziadów pamiątkę, czyni to 
niepotrzebnie, dogadzaiąc iakicyściś 
opinii ludzkiey; w famey zaś rzeczy, 
takie wyrodki godnieyfze fą wzgardy i 
nagany, że fplamili piękność fzczepu 
fwoiego, i zawiedli nadzieię Przod- 
ków, którzy fobie podchlebiali, że 
iefzcze żyć będą w fwoich nafiępcach. 

Nie chcę ia roztrząlać, ani być na- 
przykrzonym tym ichmościom, któ- 
rzy nie maią przymiotów ani cnotli- 
wych, ani uczonych, a przecie cifną 
fię do naypoważnieyfzych Urzędów; 
za iednym zafzczytem wielkich tytu- 
łów Przodków fwoich, dla tego fkra- 
cam Uwagę nad tym, kończąc, że 


oprócz różnicy między Magifiratura= - 


mi, które mufzą być wyżfze i niżfze, 
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równość między Obywatelami czyni | 
naturalną pofłać Rzeczypofpolitey, | 
wizyftkie zaś okazałości, tytuły, Or- 
dery niemaiące żadney konnexyi z po- 
Żytkiem Qyczyzny, fa źrzodłem py- 
chy, przemocy, nierówności i niena- 
wiści, które naypierwey rolną, potym 
wzbieraią, a naofłatek kończą fię na 
tyranii i oprefyi ubożfzych, 

Rozum w Pofpolitwie, nie może 
być bardzo f(polobny ani do Rady, ant 
do Rządów, i chociaż podbicie krą- 
iów Rzymianie winni byli Pofpólfiwa 
odwadze, przyznać iednak należy, że 
za ich ftyrowaniem, nigdyby długo | 
Rzeczpofpolita ftać nie mogla, Ro- | 


dzą fię ludzie z męztwem do woyny, | 


ale nigdy z rozumem do Rady, Je- 
żeli nikt nie ieftRzemieślnikiem, któ- 
ry fię nie uczył Rzemiofla, iakże mo- 
że być Senatorem, ieźli fię do tego 


nie (pofobił? Profeffya polityczna wię- | 


cey potrzebuie dofkonałości, więcey 


nauki, przeświadczenią i przezorńo= „ 
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ści, nad wlzyftkie Mechanizmy. Rzy- 


HR. mianie uczyli fię u Greków cnoty, 
teys obyczaiów i polityki, ale nie wfzyfcy. 
? or Pofpolwo będąc zatrudnione tro- 
ARE fkliwością o fpofób życia, fzukało 
a) wyżywienia w fiużbie Woyfkowey, 
w Rolnictwie, albo w Rzemieśle, a 
RR przeto nauka nie była ich Elementem, 
SE tyle tylko znali, że te kraie, któremi 
„„ chciał rządzić fam Senat, oni fami 
mozg podbili {woim orężem. Taka nie- 
yani zgoda nie mogła nigdy mieć dobrego 
> kra- końca, i (pokoyność wewnętrznego 
litwa Rządu, zawíze cierpieć mufiała. Se- 
Y> ZON nat widząc, że Pofpolftwo co raz bar- 
liugo | dziey śmiałości nabierało, wypowia- 
Ro- dał umyślnie woyny, żeby tych ludzi 
A> | zuchwałych zaprowadzić daleko i za. 
Je- | bawić woyną. Spolób ten chociaż ię 
kto- zdawał lekarfiwem powierzchownym, 
mo- | zawize iednak przynioff nazad nietyl- 
tego E ko gorfze między ftanami źaiątrzenia, 
"WIĘ" 4 ale jelzcze przez. ufławiczne zwycjęz- 
lIęCey | 


rNnoe , 
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twa, i nabycie niezmiernych bogactw, | zab 
wykorzenił z gronta tak w Patrycyu- » dw 
fzach, iak w Pofpolftwie cnotę, mi- f fię 
{ość Qyczyzny, i fkromne obyczaie, | dey 
każdy powrócił zuchwallży, bogatlzy, kie 
pełen ambicyi, niechcąc znać ani) nia 
zwierzchności, ani pofłufzeńfiwa. Pos| , kro 
fpolftwo zapomnieć nie mogło tey, dar 
urazy, że Senat przywłafzcza fobie. wyż 
władzę, do ktòrey oni należeć powin= Rze 
ni, dla tego każdego momentu Rzym _ le 

obawiał fię domowey woyny. Teni’ ehe 
naymocnieylzy ftan będąc częścią  fię 
proftotą, a naybardziey wielościgzdań, ide 
rozmaitych powikłany, podlegał ró-| {po 
żnemu zamiefzaniu. Kłotnia międzý | w( 
Senatem i Polpolftwem zdawała fię me 
tak, iak gdyby ręce i nogi zbuntowa | czy 
ty fię przeciwko głowie i żołądkowi, taj 
naprzykład gdyby członki ftworzone chr 
do roboty mówiły, że my ponoliemj | nac 
wfzyftek ciężar pracy, a głowa nie iet chi 
zatrudniona tylko myślą, 1 żołądek , lud 
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aćtw, zabawą trawienia, na podobieńftwa 
ycyu- > dwoch Koafulow, którzy rozwaliwizy 
(mie | figę w krzefliach, rządzili podług fwo- 
czaie, | iey woli ifwego rozumienia. Wfzyft- 
atlzyy kie naymocnieyfze uwagi i obiaśnie- 
s ami, nia, nie mogły przywieść do rozumu 
. Pos. , krnąbrnego Polpolftwa. Rozpowia- 
> tey, dano im przez podobieńftwo, że nay- 
fobić .  wyżfza Zwierzchność tak ich przeciw 
owili+ _ Rzeczypófpolitey, iak ieft dufza wcie- 
Rzym le ludzkim, gdzie duch ożywiaiący, 
Ten ' chociaż niewidomy, przecież zlewa 
ęścij fig cały tak do nóg, do rgk, iako teź 
zdań, ido głowy, i do żołądka. Podobnym 
ił ró-| fpofobem, naywyżlzy Rząd wlewa fię 
iędzj | w Obywatelów, którzy przez złącze- 
ła fi$  niedięz foba, czynią iedne ciało Rze- 
towa: | czypofpolitey. Taka Rzeczpofpoli- 
kowi, | ta ma wprawdzie wielowładną zwierz- 
rzonć  ehność, ale nie ma famowładnych 
fiemj nadfobą Panów. Ci, którzy tę zwierze 
eiet  chność fprawuig, nie maią pofłaci 
lądek . ludzi pełniących wolę iwoia, ale tyl- 
bawą | D 
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ko wykonywaiących zdanie całego Na= | 


rodu. Oni f4 Oycami względem ka- 
żdego Obywatela, ałe znowu wzglę- 
dem całey Rzeczypofpolitey,' nie fą, 


róż 


1 na 


tylko ftarfzemi fynami, iednym fio- | 


wem mówiąc, póki wfzyftkie członki 
zmierzalą do iednego dzieła, póty 
wzrafta dobre gofpodatftwo Rzeczy- 
pofpolitey, póki niezgoda nie zapali 
ognia domowego, póty każdy Oby- 


watel może fię zafzczycić, że ma ró- | 


wng cząftkę z wfzyftkiemi udzielnego | 


panowania. 

Zhukane pofpolfiwo Rzymfkie, nie 
chciało polegać na tak iafney i fpra- 
„wiedliwey remonfłracyi, i owfzem fzu- 


kaiąc mocnieylzego boiaźni fwoiey 


ubefpieczenia, przed naturalną pano- 


wania chciwością w ludziach, lubo | 


miałó zwierzchność, domagało fię 
więklzego zaręczenia, a niżeli powin- 
ność i obowiązek, na które fię zakli- 
-nal Senat. Takie niebefpieczne po- 
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różnienie, ufpokoiło fię przez polla- 
howienie nowego Urzędu Trybu- 
nów, których Pofpolftwo fobie obie- 
rać mialo. Wkrótce ten Urząd wzioł 
w czafne klefzcze Szlachtę i Senat. Ja- 
ko tedy zażwyczay motłoch ieft fkłon- 
ny do przyjęcia naywyżfzey imprefyi, 
byle ią kto umiał zafionić ozdobnie, 
tak każdy Trybun z łatwością namós 
wić potrafil ślepe te pofpolfiwo na 
naywięklzy gwałt. Z takiego poddy- 
mania, robiły fię ufawiczne naiazdy, 
tumulty i napaści, które nie raz na 
fam Senat rzucały bęiaźń, znofili De- 
kreta, więzili Końfulów. Trafało fię - 
nawet, że famego Dyktatora karali 
na grzywny, Jefzczeby to nic nie by- 
ło, gdyby interes publicznego dobra 
był zamiefzania przyczyną, ale iak (ię 
daleko obtąkała myśl tych ludzi od 
pożytków Oyczyzny! Ci mówię Urzę- 
dnicy używając na złe władzy, którą 


( mieli w ręku, nic więcey nie robili, 
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tylko martwili nayzacnieyfzych Oby: tal 
watelów, każdy z nich fzukał zemfy $ wí 
za: dawne urazy i zbogacenia fiebie  fię 
w zamiefzaniu domowym. | dy 
Jedno zrzucenie Sylli zatrzęfło ca: _ ob 
łymRzymem. Ten Dyktator przez zal -wp 
fugi fwoie zarobił fobie był na wylo:| -to 
ką flawę, mianowicie przez znakomite nit 
dzieła, które ździałał w Azyi. Maryufż 
Konful, przez zazdrość i dawną nie- ia 
nawiść, kazał mu ztamtąd nazad po-. def 
wrócić mocą powagi pofpolftwa, któ- pu 
rego on był obrońcą z przyczyny, że, ko 
fam nie dawno był wyfzedł z podo: łap 
bnego barłogu. Sylla nie mógł flra=| mi 
wić tego afrońtu, dla czego zamru- pu 
żywfży oczy na wfzyfikie przypadki ba 
Qyczyzny, pobiegł z woyfkiem, a wi 
niefluchaiąc tylko włalney zapalczye Gi 
wości, zniofł naypierwey Konfuła, któ: M; 
ry mu zaftąpił drogę, apotym wpadł fg 
do Rzymu, gdzie przez profkrypcye, fiy 
i zapamiętałość żołnierzy, zrobiła fię Ą tre 
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tak okrutna rzeźba, że o niey firach 
wfpomnieć. ‘Syn Maryufza mfzcząc 
fię śmierci Oyca, z cząftką pozofta- 
łych niedobitków rozlał niemało krwie 
obywatelfkiey. -Sylla niemiłofierny 
wpadł znowu na niego, i tak nie by- 
ło końca okrucieńftwu, ani pufłofze= 
niu całego miafla. 

W tym flawnym przykładzie wywi» 
ia fię prawda, że pofpolftwo zawfże 
ieft ślepe, i zawfze nieznaiące dobra 
publicznego. Obywatele bogaci i zna- 
komici,. chcąc grzebać kafztany ich 
łapkami, fzukaią naypierwey u tych 
mizeraków przyjaźni, a potyih zaku- 
puią ich ufność. Na ten czas'zaś nay- 
bardziey ich ofzukuią, gdy fię nay- 
więcey za ich powagą obftawać zdaią, 
Gdyby ten motłoch nie był tak łako- 
my, i gdyby niemaiąc żadnego roż- 
fzdku, rządził fię famym natury in- 


„ftynktem, mufiałby fię poznać na chy- 


trości i obłudzie maiętnieyfzych, ale 
D3 
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będąc zapłaconą ta ślepa gromada, 
idzie do grobu bardziey przez wdzię. 
czność,. aniżeli przez- rozeznanie. | 
Były takie. chwalebne przykłady, 
gdzie'maypierwfi w Narodzie wzmo-. 
eniwlzy fig fekretnie w Pofpolfiwie, 
zrzucili iarzmo niewoli, i wyrwali Oy: 
czyznę. „Tacy Panowie uczynili to 
na wzór owego nayfłarfzego z pomię- 
dzy rodzeńltwa, który ftrzeże i ope- 
dza fortunę młodfżych Braci fwoich. 
Nie mogli nigdy z więkfztm pożyt=. 
kiem łożyć obfitości maiątków, któż. 
remi ich Opatrzność wzbogaciła, iak 
na ocalenie Oyczyzny fwoiey; aleam- 
ło ieft takich prawdziwych Obywate- 
lów, którzyby-dobro publiczne prze- | 
kladali nad włafny  fwóy pożytek. 
Gdyby była natura tę łafkę dla Naro- 
du ludzkiego uczyniła, żeby zdrada, 
chytrość i obłuda; tak fię na twarz 
fzalbierzów wyfypowała, jak Ofpa, | 
nie byłoby tyle niefzczęśliwych na 
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świecie. Wf[zakże widzieliśmy nie ie- 
dnego Polityka, który krzycząc, na 
wfzyfikich wolności knował naywięk- 
fżą zdradę, oppreflyą, i tyranią, "Erus 
dnoby: wyliczyć te wfzyfikie Narody, 
które przez zdradę włafnych Obywa= 
telów w ofatnią pofzły niewolę. Bo- 
gath przedawali ubożfzych Sąfiedzkima 
Potencyom za penfye, honory, i fwo- 
ie włafne podwyżfzenie. Ubożfizno- 
wu zapłaceni od bogatlzych, fłużyli 
im w tey nadziei, że dźwigaiąc ich 
zamyfly, zrównaią fię z niemi w ma- 
iątkach i bonorach., ale fprawiedli< 
wym Sądem Bofkim znaleźli fię wizy- 
{cy porównani w hańbie i niewoli. 
Dobre mienie iako teft każdemu 
człowiekowi naturalne, tak póty iefł 
chwalebne, póki go ludzie fzukaią 
w; handlu, induftryi i pracy, Nie mie- 
libyśmy ani tych pożytków, ani tey 
wygody, gdyby nam chciwość dobre- 
go mienia nie wygrzebała w induftryi 
D4 
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wiele rzeczy potrzebnych do konfer« | 


wacyi zdrowia, i do obrony życia na- 
fzego, ale chcieć fię mieć dobrze bez 
flużby, bez: ftarania i pracy, to ie 
iedno, «co chcieć być zdraycą, wy- 
derg, albo tozbóynikiem: 


'Poróżnienie między Senatem i Poz 
fpolftwetw, chociaż było: pierwfzym 


ftópnićm do upadku wewnętrznegó 


Rżądu,. przecież ta niezgoda nie od< | 


grażała iefzcze wywróceniem z gron- 
tu caley  Rzeczypolpolitey. Wiele 
też tosbywało podobnych 'klotni a 
Greków! Wfżyfcy iednak łączyli oręż 
przeciwko nieprzylaciołom; był i ten 
Czas w Rzymie, gdzie tak Senat, ia- 
ko: też i Pofpolftwo ftarało fię {zeze 


rże w kraiu utrzymać cnotę, fprawie-, | 


dliwość, i.mitość dobra publicznego; 
i chociaż ten czas krótki był, prze» 
. cież z niego korzyftała Oyczyzna, ale 
daleko gtubfza chmura gotowała fię 
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zaćmić całe Światło w tey naywyżfzey 
Rzeczypofpolitey, 

Jak prędko: tylko. będziem uważać 
zwyciężtwa, wfpaniałość, bogaćtwa, i 
obfzerne panowanie Rzymu, tak ni- 
gdy. wierzyć. niemożna, żeby zbiór 
niecnot, si różne gatunki zepfutych 
abyczaiów zgromadziwfzy fię w iedną 
chmurę, zaćmić mogły cieniem (wo: 
im; 1 przygnębić ciężarem tak ogró+ 
mug Rzeczpo(politę.. A przecie, gdy 
będziemy roztrząfać przyfzie niepo- 
myślności , przekonani: zoftaniemy, 
że zbytek nieograniczony Qbywate< 
lów Rzymfkich, rozpłodziwizy wfzy- 
fikie' niecgoty, był tylkonaywiękfzą 
przyczyną ich upadku. 

Rzeczpofpolita Rzymfka przez ufta- 
wiczne zwycięftwa. przywłafzczyła fo- 
bie wiele kraiów , i zgromadziła nie- 
zliczone łupy. :Spolób oręża ftwo- 
rzywfzy źrzodła naywiękizych fkar- 
bów, zrobił Rzym fkładem wfzyftkich 
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bogactw, które tylko miała indufirya 
i natura na całym świecie, _Wkrotce 
Rzym odkrył ułomność fwoią kładąc 
głowę w te fidia,. któremi: doftatki 
ludzkie zwykły ofiabiać cnotę ludzką. 
Zaraz zgineła (kromność w ftołach 
wftrzemieźhwość w potrawach, przy- 
fłoyność w odzieży; i owe miefzka- 
nie wygodne bez wymyślnych fprzę- 


tów, Jednym fiówem mówiąc, zgi- | 


neły wlzyfikie cnoty, które zdobić 


powinny dufżę Republikancką. Blafk 


falfzywy {prowadzonych bogactw z 


wfzyfikich fron swiata, zaślepił Oby: | 
watelów. Nikt nie pamiętał na to, | 


że bez pomocy złota, famym tylko 
proftym żelazem, cnotą i męztwem 
przyfzli do obfzernego panowania. 


Wfzakże doznali, że przed ich odwa= | 


ga mufiały fię upokarzać Króleftwa 
z całym bogaćtwem; a przecie te cno= 
ty, które Rzymianów nietylko od nie- 
befpieczeńftwa zaflaniały, ale iefzcze 
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na koniec świata zaprowąadziły, wła- 
fnemi rękami znieśli i zozfypali: Ka- 
żdy podobno zadziwić fię będzie mu= 
fial, że na mieyfce cnoty, ofadzili 
owi rożumni Rycerze podłą:fwawolą 
nikczemne uciechy, i iakieś bydlęce 
rofkofzy, ale łatwo fię w zadumieniu 
ufpokoż, ieżeli ma doświadczenie; że 


płoche życie;wywraca rozum, nifżczy 


6dwagę , wykofzenia cnotę, i robi 
Batwana z człęka. Ktoby fię kiedy 
fpodziewał widzieć w tych, ludzi za- 
myfiach, iakieden drugiego ma prze- 
wyżfzać okazałością i wydatkiem, któ- 
rych nie dawno fłyfzał rozmawiaią- 
cych, iak uderzyć na nieprzyjaciela? 
i iak zwyciężać z naywięklzą przyto- 
mnością?. Tym czafem w całym mie- 
ście nikt fię nie zakładał, że fię nie 
zlęknie śmierci, ani żadnego niebe- 
fpieczeńftwa, ale tylko, który będzie 
2 nich miał wygodnieyfze potrawy? 
Stół wfpanialey zafławiony? Kto po= 
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iazd bogatfzy? Cugi dzielnieyfze? Kto 


więcey fłużących, więkfzy Dworibo: ? 


gatfzą liberyą? Ta niefzczęśliwa true 
cizna, iak tylko zaczeła wpływać we 
wfzyftkie członki t wnętrzności Rzy 


mu, tak'i ferce Ranów- mufało Ask 


koniesżgie zarażone. i 

Partykularni ludzie; którym mniey 
fprzyiała  fortuna;* rołiegó: fig pozbyć 
niewygodnego ubóftwa;' przedawafi 
fię bez wfłydu. Każdy 'maiący*głos 
w obierdniu na utzędy, “i różne inne 
godności, przedawał fwoię krefkę iak 
towar na targu. Ludzie zacni pełni 
zafług mufieli fię zeftarzeć, niemaiąc 
zakupi ć fobie czym podwyżlzónia. 
Senat nie był zatrudniońy, tylko po» 
żytkiem lub intrygami.  Seymiki Po- 
fpolftwa były iedną wrzawą, tumul- 
tem, i hałafem dla fakcyi różnych 


partyi, które ich rozdwajały; Seymy ` 


zaś wielkie, gdzie miano rozporzą- 
dzać lofy całego świata, były iednym 
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tłumem ludzi przygotowanych do wy- 
rznięcia fię, i do zabicia ieden dru- 
giego. 

O! gdyby wfzyftkie Narody wolne 
zafłanowić fię chciały nad: nierządem 
Rzymian tak fżpetnie pótarganym! O! 
gdyby z pilnością uważały tę piękną 
pofłać dawney Rzeczypolpolitey, kto- 
ra iq zmieniła w obrzydłe fuafzydło! 
Jeftem pewny, żeby takicy złośliwey 
przyczyny, która czerni kray, i porzą« 
dek rzeczy: wywraca, nie' cierpiały. 
Ktokolwiek czytał Hifitoryą Rzy mfką, 
zgodzi fię ze mną, Że nieograniczo- 
ny zbytek był początkiem zepfucia 
obyczaiów,.i pierwlzym nafieniem, 
z którego wyrofla nieflawa i upadek 
Rzymu. Nie maíz takiego bogactwa, 


_któregoby zbytek nie rozpłofzył, i 


do uboftwa nie przyprowadził, 
Każdy niedofłatek w pośrzód ze- 

pfutych obyczajów, nie fzuka ratun= 

ku w heroizmie, fpofób i źrzodłe 
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marniotrawców jeft podłość, wydzier- 
fwo, podchlebftwo, i wfzyftkie wy- 
fiępki. Uczony ieden będąc świad- 
kiem zbytków Rzym(kich, fam wy- 
znał, że co Rzymianie hoynością roz. 
profzyli, to wfzyftko naząd niecnotą 
zgromadzić ufitowali. W takiey Rze- 
czypofpolitey, która ieft zbyłkiem 
zarażona, nie malz dobra publiczne- 
go, nie mafz rady, nie mafz Oyczy- 
zny. Nikt fię nie wfiydzi być zdraye 


cą, byle mu zdrada, podłość, ipod- -| 


chlebftwo przyńiofło pożytek, Jeże- 
li tedy fzuka wyżizego urzędu, tedy 
nie fzuka'go dla tego, żeby był bliż- 
fzym rady albo uflugi, ale by był pier- 
wfżym przed innemi do odarcia wła- 
fney fwoiey Qyczyzny. ` 

Niechay fię zapatrzy każdy Naród 
wolny na pomyślność Rzymu, póki 
ten nie znał ani zbytków, 'ani infzego- 
pożytku, tylko dobro publiczne, fu- 
rowość kary utrzymywała Obywate= 
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low w obyczaiach cnotliwych, nie 
chodził tam zdrayca śmiało po ulicy 
uftroiony w łupy zdarte z włafney 
Qyczyzny, Wnuk Katona przykładnie 
był karany; że fię ważył coś wziąść 
w Macedonii. Jak prędko nie było 
zbytków w Rzymie, tak nikt nie wie- 
dział, co ieft niedofiatek, i co ieft 
zdrada, Wfzakże Katylina nie ze zło- 
ści chciał zapalić na cztery rogi mia- 
fto, ale z potrzeby, zmarnował cały 
maiątek na zbytkach i biefiadzie, a 
potym fzukał, iakby mógł pozyfkić 
fwoią ftratę, i podźwignąć obaloną 
fortunę,  Spodziewał fię wielkich zy- 
fków z rabunku, i ta nadzieją uniofia 
myśli iego aż do podbicia Rzymu, 
Klodyufz naybogatiży niegdyś Rzy- 
mianin „ firaciwfzy wfzyftko, chciał 
fię na podobną odważyć zbrodnię, 
Kuryon, i inni marnotrawcy przyfzli- 
by byli do ofłatniey rofpaczy, gdyby 
hoyność Juliana nie zafłępowała ich 
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niedofłatku, iednym fłowem mowiąc, 
wfzyftkie niecnoty tak ogarneły dufzę 
Rzymianina, że w pośrzód naywięke 
fiego bogaćtwa, nie było człowieka, 
któryby nie fzukał zaprzedać fiebie, 


QOyczyznę i fprawiedliwość, albo nie | 


wyciągnął ręki, żeby kogo nie odarł. 


"Ta obrzydliwa zaraza przeniofła fię | 


z ulicy do owego fławnego niegdyś 
Senatu, « Aterbal, Syn Króla Numi- 


dyifkiego, nie mógł pozyfkać [pra- | 


wiedliwości z Jugurtą, o zabicie Mi- 
cypfy: Brata wego, ponieważ Jugut- 


ta wcześnie ręce Senatowi złotem pó- | 
finarował; ośmielony Jugurta bezkar= | 


nością, zabił znowu nietylko famego 
Aterbala, ale iefzcze wyrznął w pień 
wfzyftkich iego należących ,_0 co pó- 
wtórnie pozwany, znalazł fpofób za- 
kupić Senat, i być wolnym. 

Takim poftępowaniem zbliżyli fię 
Rzymianie do upadku (wego. Sława 
ich póty gorowała, do póki kwitła 
cnota, 


\ 


g 


"X 


7 


| 
| 


W. ZAMYSŁACH gI 


cnota, a chociaż iefzcze nie przefta- 
wali zwyciężać i rozfzerzać panowania 
fwoiego, nigdy ieduak ta ogromna 
machina nie mogła uniknąć fmutne- 
go lofu, kiedy iuż niczgoda i rozpu- 
fta zaczely podkopywać fundameńta; 
dla czego namieniwfży o przyczy- 
nach, które powoli nachylaiąć, oba- 
lity Rzeczpofpolitą Rzymfką, poydź- 
my daley. 
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J ax prędko człowiek ieft zarażony 
w części ciała naypotrzebnicyfzey do | 


konferwacyi życia, tak nie można fię 
fpodziewać ani zdrowia, ani fkutku 


lekarftw, nad ieden przeciąg krótkiey | 
choroby, podobnym fpofobem mo- 
żna mówić, że Rzym był zapowietrzo» | 
ny w tey fironie, zkąd wfzyftkie ciała | 


polityczne, a mianowicie Stany Rze- 


czypofpolitey każdey biorą początek | 


życia (wego.  Zbyteczne pomyślno- 


ści Rzymu zaczeły go dwoić, 1 ta wiel- 
ka ogromność podbitych kraiów, fta- | 
ła (ię dla niego fatalną, że niemogąc h 
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©% utrzymać iedności, ani fpokoyności 

» domowey, mufiał koniecznie zginąć 

w gronie różnego gatunku ludzi fie- 

dzących przy lłyrze Rządu, każdy kie- 

rował wedle włafiego pożytku, dla 

tego Żadna Rada, żadna Rezolucya 

nie mogła fie kończyć bez tumultu, 

bez fakcyi, bez halafu, i bez woyny 
domowey. 

żony W takim fłanie żoftaiący Rzym, nie 

ydo! mógł dłużey dźwigać włafnego cięża: 

afię ru, Podbicie kraiòw i rożne zwycięz- 

utku! twa, które jefzcze odwaga Rzymfka 

kiey czynić nie przefławała, były przyczy- 

mo- -na zazdrości, i kłótnie między Wo- 

rz0+  dzami, którzy fzukaiąc zwierchności 

ciała ` rozfądzenia, wadzili Senat z pofpol- 


Rze- | ftwem, i rozdzierali wnętrzności Qy- 
atek | czyzny fvoiey. Wfzyftkie okoliczno- 
lno- | ści złączone z Anarchią , wzrulzyły 
viel- © bli(ki upadek i fławę Rzymu. Nikt 
fa- nie miat ftarania ani przezorności na 


>gąC X niebefpieczeńftwa, które p zewfząd 
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otaczały, Każdego Obywatela ręce 

były zatrudnione włafnym pożytkiem, 

albo cudzą fakcyą, 1 dla tego wyda | 
wała fię ta ma da: iak wieża Babilon: 
fka, którą wizylcy opuścili, 3 która| 
czeka okropnego fwoiego przeznas) 
czenia. 

Z podziwieniem przyzfńać należy, 
że w pośtzód zarażonych wfzelką nie- 
cnotą Rzymian, iefzcze fię znalazło, 
kilku cnotliwych, którzy Oyczyznę 
* fwoią ufifowali ratować. : Katylina ów 
fiawny marnotrawca, zebrawfzy ku 
pẹ hulłtarów do fiebie podobnych,| 
e. był ów ftrafzny Rzym w kay:| 

lany, gdyby była rofiropność dwoch 
Kónlilów wcześnie tey zmowie nie. 
zapobiegła. Ale ledwie co. ofłygii 
Obywatele z boiaźni, aliści nasty 
famym łonie rodzi fię drugie niebe 
fpieczeńftwo. : Między. nayzacniey- 
fzemi dwoma Wodzami wznieciła fię 
zazdrość nabytey flawy, iak gdyby fla- » 
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wa zwycięztwa lepfzym prawem nales 
żała do nich, niżeli do Qyczyzny, któ- 
ra im do czafu powierzyła wZyftkiey 
mocy i potęgi fwoiey. Każdy prze= 
zorny wióżiał z daleka, że taka kló- 
tnia między dwoma wielkiemi ludźmi, 
wplątać może Rzym w fniutne okoli- 
czności; ‘dla tego fzukali wcześnie, 
rakby ich przyprowadzić do iedności. 
Młoda żona potrafiła pogodzić tych 
dwoch zapalczywych Rycerzów , ale 
predka iey śmierć rozprzęgła iedność, 
i wfżyfikie obowiązki dobrey przyia- 
ż01 ftargała. Pompciulz fzukał rò- 
żnych fpofobów, iakby mógł oflabić 
kredyt Juliufza Cezara, który fobie 
prawdziwie zarobił u Pofpolftwa przez 
znakomite nad Gallami zwycięztwa, i 
przez. podbicie oblzernych krajów: 
Obroty Pompeiufza mocno były tak- 
że poważane, ón w zachodnich Pań- 
fiwach liczne równie liczył zafługi, ale 
że nikt nie umiał nad niego zaflaniać 
E 3 
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fwoich intereffów płafzczykiem wol. 


ności, dla tego wlzyfcy, którzy ie | 


fzcze kochali cnotę Obywateliką, wią: | 
zali fię przy iego zdaniu, i Partya Pom: | 
peiufza do farnego końca była Partyg 
rozutmną, naycnotliwfzą i nayfprawie: 
dliwfzą. W: rzeczy zaś famey, on nie. 
budował, tylko włafne {we podwyż- 
fzenie, Gdyby Pompeiufz miał in- 
tencyą cnotliwą, nie fprzeciwiałby fię 
był żądania Juliufza Cezara, który. 
nie domagał fię poniekąd rzeczy nie- 
fprawiedliwey, kiedy profil o prze- 
dłużenie kommendy nad woyfkiem, 
tedy w tym przedłużeniu nie upatry-/ 
wał nikt żadnego niebefpieczeńftwa, 


" ieden tylko Pompeiufz zaślepiony 


kredytem i fławą, która mu ziednała 
u wfzyftkich imie wielkiego Pompe‘ 
iufza, potrafił ubrać pychę i nadętość 
fwoią w płafzczyk dobra publicznego, 


i póty rozdymał ogień, poki, całey Í 


Qyczyzny nie zapalił. 
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Tu Obywatel każdey Rzeczypofpo- 
litey uważać powinien, iakicy prze- 
zorności, i iakiego ftarania potrze- 
buie wolność, kiedy nią zachwiać mo- 
że naymnieyfza okoliczność. Jeden 
człowiek pyfzny iłakomy, ieżeli bę- 
dzie umiał poftać fatfzywego Obywa- 
tela zafłonić pozorem dobra publi- 
cznego, złudzić może naycnotliwfzy 
Naród. Cóż dopiero należy wróżyć 
o wolności, tam. gdzie z iedney ftro- 
ny dumni i bogaci, z drugłey hołylze 
i filaci biegaią komuby ią przedali, 
Nie ieden Naród włafnemi zagrzebał 
fię Rękami, rozumiejąc, że kopie ka- 
nat, którym miała płynąć Rzeka z mio= 
du i mleka, Trudno było potym 
wlazłfży w dół windować fię do góry, 
każdy z nich mufiał fiedzieć iak Jozef 
w ftudni, czekaiąc, aż go właśni Bra- 
cia przedadzą obcemu Narodowi. 
Kto chce pilnować wolności, niechay 
pilnuie cnoty wipół-ziomków fwoich, 
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żadna Rzeczpofpolita inaczey nie zgi- 
neli, tylko przez podłość Obywate- 


łów, albo przez -przemoc Safiadów. 


Nigdyby Juliufz Cezar nie miał śmia- | 
łości uderzyć na Rzym, gdyby był 


pierwey nie zakupił fobie Patrycyu- | 


fzów, Pofpolfiwa, i wielkiey 'części 
woyfka Rzymfkiegó. Prawda, żezdra- 
dził QOyczyznę, ale moim zdańićm, 
nie był to człowiek naygorfzy z ludzi, 


zawfze ten, co fiebie przedaje; góry) 
fzym ieft, aniżeli tén, co go zapłaci, | 


kadet Cezar rozgniewany, Że Zaś 
wzięty Pompciufz potrafił omamić 


wielką część Senatu, nie widział przed 
tobą innego fi 


polóbu do pomyśliey 


zemfły, tylko: obrócić oręż przeciw | 
Rzymowi, Tak obrzydliwą rezołu= 


cyą poprzedzały wprawdzie: różne 
uwagi, które przeglądała wewnętrzna 
zgryzota, zadrżało nie raż ferce, wfpo- 
mniawfzy fobie, Że trzeba rozdzierać 
Qyczyznę tę, która dla niego wiele 
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dała dowodów niewątpliwey poufało- 
ści utopić puginał w tey Rzeczypo= 
fpolitey, którą nie dawno tylą zwy- 
Gięztwy ozdobił, rozlewać krew wipół- 
Obywatełów, i gwałcić wolność wyr- 
wanga: z rąk Tarkwiniufzów, odmie= 
nić imię piękne Rycerza, w imie tyra: 
na i gwałciciela; były to myśli, któ: 
re ledwo aiedfiabity calego Juliufza 
Cezara przedfiewzięcia, 

Ale niechay każdy uważa, como- 
ze ambicya, z'którą złączywfzy fięza- 
wziętość;: przewyżfzyła wizyfikie nay- 


fprawiedliwfze uwagi, i dla tego przes’ 


fzedifzy Rubikon, pofzedł zaraz do= 
bywać Rzymu, z tym umyfiem, żeby 

albo*tam umierać, > zoftać tyra» 
nem, 

Pomiiam pośpiech wojtki, które 
wfzędzie z fobą zofławiło okropne 
slady zawziętości fwoiey, pominę ie- 
fzcze i tę niebefpieczeńftwo na Mo- 
rzu, gdzie zachęcał Marynarzów, iak 
E 5 
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gdyby był o pomyślnym lofie fwoim 
upewniony, dofyć będzie powiedzieć, 
że cały Rzym, na którego wfpomnie- 
nie drżały Narody, ledwie poznać fię 
mógł z wielkiey bojaźni, i z zadumie- 
nia widząc, że ta fama ręka nagina 
go do ziemi; która nie dawno była 
naymocnieyfzą iego podporą. 

Juliufz Cezar wpadtízy iak Lew za- 
iufzony do Rzymu, naypierwfzą tyra- 
nią wykonał nad Senatem, potym po- 
leciawfzy za Pompeiufzem , dognał 
go pod Farfalig. Gdyby fię godziło 
przeciwić teraz błędom zafłarzałym 
rozumu ludzkiego, mówićby śmiało 
można,: że na placu 'tey fławney bi- 
twy, Rzymianie fprawiedliwie ukara- 
ni, naypierwey za niefłufzne przywła- 
fzczenie wielu kraiów, za poczynio- 
ne w nich ździerftwa, i za niemiło- 
fierne nad podbitym Narodem pano- 
wanie, za niefiychane zbytki, i wfze- 
teczne obyczaie, któremi nawet w Po» 
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gańftwie cnotliwi brzydzili fię Obywa- 
tele le niefpokoyne całego Świata 
napaftniki zabuiali fię wzaiemnie ie- 
den drugiego. Krew, która fię z nich 
potokiem lała, RÓ (ię być wido- 
cznym ukaraniem za łakomftwo i 
zdradę fwoiey Qyczyzny; a ponieważ 
nikt-nie zoftał na świecie, komuby 
naywyżfza zwierzchność złęciła po- 
fkromienie tych niecnotliwych ludzi, 
więc ich famych fobie zoftawiła kata- 
mi. Krótko mówiąc, Juliufz Cezar 
zniofł Pompeiufza, który po przegra- 
ney Farfalfkiey, nie oparł fię, aż 
w Egipcie, ale i tam Ptolomeufz Brat 
Kleopatry zabił go, rozumieiąc, że 
fię przyfluży Julinfzowi, ochraniaiąc, 
żeby w krwie Obywatelfkiey n nie zma- 
czał rąk fwoich. 

Juliufz Cezar anen. trupem 
nieprzyiacicła fwego, płacze Śmierci 
iego, i karze zabóycę. ‘Są to dwie 
okoliczności, nad któremi trzeba za- 
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fianowić twagę,. midrkując z iaką ta- 


twością chytrość ludzka może uczynić 
ż człowieka co tylko zamyśla. Alexan- 
der płakał śmierci Daryufza, wydarlfzy 
mu Pańftwo, Juliufz płacze Pompeiu- 
fza, którego śmierć upewniła dla nie- 
go panowanie ' nad: całym światem. 
Wątpić nie można, że z iedney firo- 
ny podehtebcy, z drugiey ślepe pro+ 
ftaki patrząc na łzy dwóch naypotę- 
żnieyfzych Monarchów, mulieli znie- 
mi płakać, wyfławiaiąc wfpaniałość i 
dobroć ich dufzy. Mnie fię zdale, 
że takie politowania fa śmiechu go- 
dne, i tyle dowodzą, Że zarażone py- 
chą fetce, łatwą:ieft do przyjęcia każ 
żdey maki, która tylko żafionić mo- 
Że iego aińbicyą. ” Dwoch naiezdni- 
ków całego świata, którzy w przeciąg- 
gu fwoiego życia paftwiąc fię uftawi- 
cznie nad fiewinnym ludem, nie da- 
li nigdy znaku miękkości ferca, wfzy- 
kie krzywdy, okrucieńftwa, 1 wfzy= 
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fikie jęczenia uciśnionych fierot, nie 
mogły nigdy pozylkać miłofierdzia. 
Tyfigc ludzi zabitych na ofiarę iedne- 

mu lakomftwu dumnych napafiników, 
były zalzczytem i flawą zwyciężcy. 
Naygwaltownieyfze ździerftwa i lupy, 
rachowano międzysoz doby Rz ym- 
fkich tryumfów, a terąz na Rae nie- 
nie śmierci njeprzyiacie la, na które- 
go zgubę fami fię zprzyfięg! li „ płaczą, 
Że go firacili. O, iakże ta Natica lu- 
dzka ief śmiefzuą przeplatana obłu- 
dą! nie ieden może widział w życiu 
fnoim, kiedy tyran, podchlebca ie- 


go, i Obywatel głupi, płakali razem, 


każdy z innego powodu, a miżstey 
fallzywie. Stolk i płacz Juliufza Ce- 
zara, iako nie był prawdziwy, tak też 
nie mógł być długi. Grzeczność Klez 
opatry rozpędziła refztę frafunku, iak 
tylko oddała mu oftatnie dowody fwo- 
iey przyjaźni. Bratu zabóycy Juliufz 
Cezar obtarifzy fartuchem zbroczone 
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w krwie Rzymfkiey ręce, fpiefzył na- 
zad, żeby mógł kofztować fłodkich 
przyfmaków rządu Defpotycznego. 
Nie opifuię wiazdu do Rzymu no- 
wego Monarchy, każdy z łatwością 
domyśleć fię może, żez iedney ftro- 
ny pycha zaślepiona blafkiem pano- 
wania nad całym Światem, nie zapo- 
mniała żadney okazałości, przez któ- 
rąby fprawić mogła w Rzymianach 
zaduimienie, z drugiey ftrony zuchwa- 
ie zwycięztwo ftarało fię rzucić trwo+ 
gę i upokorzenie na owych przeftra- 
fzonych Obywatelów. Dolyć będzie 
na tym, że przyiechawlzy, zafłał wfzy= 
ftkie zawady uprzątnione, i że wnay- 
więkfzey fpokoyności ofadził abfolu- 
tne rządy na rozwalinach fiawney nie- 
gdyś wolności Rzymfkiey. Wiedzieć 
potrzeba, że Juliufz Cezar nie miał 
nigdy wyfokich talentów, a miano- 
wicie takich, iakich potrzebował rząd 
nowy Monarchiczny , i nowe panowa= 
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nie nad Narodem chociaż podbitym, 
ale iefzcze zuchwałym. Ten człowiek 
z Profeffyi był żołnierz, z charakteru 
Kommendant, z obyczaiów lubieżnik 
i marnotrawca, zawfze iednak w po- 
fiedzeniu miał iakąś przyjemność, 
która fię wfzyfikim kobietom podo- 
bała.  Naypoufalfi przyiaciele iego 
zgadzaią fię na to, że z natury nie 
miał żdrowego rozlądku, dla tego 
w nayniebefpieczniey(zych czynno- 
ściach, nagradzał niedoftatek roftro» 
pności, fzczęściem, odwagą, 1 wy- 
mową piękną, którey kiedyś od Gre- 
ków nauczył fię. W dwoch przemo- 
wach do Pofpolftwa, zrobił fobie fla- 
wę wielkiego mowcy, gdzie wyfina« 
żonemi flowy nic rozumnego nie.po- 
wiedziawfzy , potrafił omamić głupie 
Pofpolftwo, "i wielu z nich ziednał 
fobie przyiacioł. Teraz niechay ka- 
żdy uważa, iaka ieft moc przeznaczo- 
nych wyroków nieba, iedna dufza żoł- 
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nierfka ponękawfzy gwałtowhym'orę: 
żem wolny Naród, ofiadła' Tron cd: 
łego świata; niemaiąc innych talens 
tów do rządu, tylko ieden piękny ię: 
zyk bez zdrowego rozumu. ` 

Nikt iefzcze w zbiorze: nauk poli= 
tycznych nie znalazł fprężyny równey 
podiości, na którey ten'tyran zaladził 
machinę panowania (wego. Naypiet- 


wey chcąc miłość woyfka do fiebie | 


przywiązać, otworzył dla niego wro= 
ta do wlzyftkiev fwywoli, do wfzyft- 
kich fkarbów, które z wielką hoyno> 
ścią rozprafzał między Żołnierze, i 
między fwoich'podchlebców. Druga 


maxyma iego była, zachęcać wfzyft= 


kie kobiety do nierządu, żeby mło- 
dzież Rzym(ką, którą fądził dla fie- 
bie niebefpieczną, zatrudnił, rozwią- 
złym życiem 1 lubieżnością: Trzecią 
maxyma, wprowadzić igrzyfka, ko: 
medye, biefiady i uczty, żeby wstych 


płochych rofkofzach utopił Senat i 
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Pofpolfitwo. Czy możeż co bardziey 
w rządach Pańftwa wywtacać cnotę i 
dobry przykład? albo czy mogło co 
być przeciwnieyfzego zdrowemu ro- 
zumowi, zdrowey polityce, i Świe- 
żym okolicznościom? Jefzeze na pla- 
cu krew nayznakomitfzych Obywate< 
lów po ofłatniey .Farfalfkiey bitwie 
nie ofłygła, iefzcze pól Rzymu było 
w żałobie, icfzcze ogień leżał przy- 
dufzony w popiele, a przecież fzczę- 
śliwy. ieden awanturnik zamrażywfzy. 
oczy na wizyftkie przypadki, nieu- 
chybił fwego przeznaczenia, 1 na tych 
trzech pikczemnych fpolobach obrta- 
cał fzczęśliwie famowładne fwoie 
tządy. 

Gdyby kto z uwagą roztrząfnął 
nieprzerwane tego człowieka pomyśl- 
ności , mufiałby koniecznie! poznać 
błędy, i lekkomyślne aaa) Filo- 
zofów rozumienie, że Pan Bóg nie 


ję 
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P miefza fię do ae e jedelich. 
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Nie wiem „ieżeli zdrowy rozum mógł: 
by pomyśleć, aby w famey naturze | 
była taka wielowładność, któraby. niee | 
przefiępnie trudności dokazaia mo. 
item położyć, Naylepiey w tey mie:| 
rze po Chrześciańfku mówić, Że naj.) 
wyżfza moc Bofka prowadziła Julit! 
{za Cezara przeż wfzyfikie zawały dla) 
dopeinienia wyroków fwoich nad! 
Rzymem, chcące, ażeby ieden dumny 
niecnota, daal pysznych, łakomych, 
i zdrayców Qyczyzny. 

;Ktoby fię spodziewał po owym (ffa. 
wnymr Senacie, który nie dawno 
tchnoł żywym duchem wolności, Że 
by'w iednym momencie ź poważnych 
niegdyś Stanów, "zrobili fię podlii 
nikczemni podchlebcy , niemaiący 
ani w sćrcu, ani/'w uftach, tylko ob- 
mierzłe kadzidło? Wszakże to ieden 
dee « fię nad drugiego , który. 

nich da więcey pochwał tyranowi, 
„żaden nie miał wfłydw w naypodley'* 


SZ) 
pc 
ci 

w 
YA 
ty! 
se 
fk 
z 

ni 
di 
m 
an 
C 
SN 
wi 
ni 
ol 
sa 
lu 
w. 
wi 


D 


mógł: 

turze / 
y. nies 

1 m0- 

mie] 
enay- 
Juliw. 
ty dla! 
1 nad. 
umiy 
mych, 


m Ela, 
lawnó 
i, żel 
nych! 
adli i 
jaiący 
(o ob. 
ieden 
który: 
jnowi, 


WIZAMYSŁACH 209 


szych uflagach szukać sposobu przy- 
podobania figę, - Owi nawet znakomi- 
ci ludzie w Qyczyznie, u których wrót 
wyftawiał podwyższenie swoie Juliusz, 
szli piechotą witać go, gdy iuż zoftał 
tyranem, , Czyftość umyflu, i fiałość 
serca Rzymfkiego tak zgineła, i iak bly- 
fkawica; gdyby był na ów czas szukał 
Z pochodni a w Rzymie duszy wspa= 
niałey, tedy nie znalaziby, tylko po- 

dlé fitworzenia czoigaiące ię po zie- 
mi, i niemaiące u fiebie ani odwagi, 
ani <uezciwości. * Ow wawet flawny 
Cycero garścią sypał kadzidło, wy- 
smażaląc swóy dowcip i:swoia wymos 
wę, na pochwały Cezara tak, iako 
nie:dawno wysinażał go na pokazanie 
obrzydiiwey zdrady Katyliny, chociaż 
sam widział, że w czynach obu tych 
ludzi niebyło żadney różnicy. - Ten 
wielki mówca, który zawszę nadi 
wiey bronił wolności, fał fję Paaegi- 


odley > ryfłą tyrdnii i gwałtów, „Nie bylo 
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sprawy na Ratuszu, gdzieby broniąc 
frony, nie zaczoł od wychwałana 


niewoli. Rzymu pod p panowaniem Ju- | 


liusza, zapomniawszy o tym, że go | 
nie davis sam swoim fłaraniem od 
kaydan Katyliny uwolnił. Wątpić nie | 


można, że sercę Cycerona nie'zga:| 
dzało fię z ufiami, i dusza jego nie! 


mogłą cierpieć gwałtówności; wszak- |. 


że w ofłatku mufał położyć życie na 
sy wolności, i nazaszczyt wewnęć 

zney cpoty s snolEją ktorą dłużey ani. 
pó Juryftowfkim, ani obrzy- 
diym “podchlebwem zaflonić nie! 
mogł, zawsze jednak szpetna zofłała| 
plama podłości iego, i chwieiąćey fię 
cnoty obywatelfkiey. Pospolftwo nie- | 
gdyś mocne I odważne, którezuchwa- 
lością swoią naywięyey imieszaio po: 
rządek Rzyczypospolitey, i które od 
samego wzroślu panowania Rzymfkie+ 
go niemogąc:pątrzeć bez trofkliwo= 
ści na zwierzchność ofadzoną w fi- , 
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mey tylko powadze całego Senatu, 
wymięrzyło uporemi'groźbą wfpólny 
rząd dla Trybunów fwoich, te potym 
uginało fię iak-trzcina przed władzą 
jednego tyrana gwałtem fobie przy: 
włafzczoną. - j 

Z'pomiędzy tego całego gminu 
odłą boiażnią ograniczonego, nie 
znalazł fig tylko ieden fłarey- cnoty 
Rzymianin, Katonieprzełamany zwy= 
kia umyfiu wfpaniałością, gotował 
fwoie pierfi na zaflonę Oyczyzny „ale. 
widząc, że chociażby nieprzyjaciel 
w nich wizyftkie oręża uwięził tak 
głęboko, żeby ich nawet wydobyć 
nie mógł, tedyby iefzcze żaden Oby- 
wate! z podłe śe Rzymu nie imiałśmia- 
łości podać ręki obałoney wolności 
i flawie Narodu, wolał w nich {am 
utopić puginał, aby dłużey nie pa- 
trzał na pofiać zkańbioney fwoiley: 
<a 

F3 
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Tak mi fię zdaie, że iuż nigdy Świat 
nie obaczy ant Panftwa tak ogromne. 
go, iak była Rzeczpofpolita Rzymóla, | 
ani sgh pagłego i fnutnego iey upad: | 
ku. -Jeden ziomek-w iedney bitwie, 
iednym zamachem; obalił i w pro ch 
obrócił naywfpanialfże, i naywiękfze| 
dzieło budowane fiedmią wiekami. 

Była wprawdzie owa fławna Karta:| 
genas która przewyźfzając "cńota i 
miężtwem. miya ARE Rzymiianyj| 


* mogłaby była przewyżfzyć ogromno: 


ścią i potęgą tę wielką Rzeczpofpoliej 
tę, gdyby ta w navpod aóbnieyf, Zym iej 
fanie do wzrofiu onę nie, była pognę:| 
biła.» Upadek Ksrtmiedczyków cho- | 
ciažfię widzi okropnieyfzy nad. klęs | 
{fke Rzymidn, uważyć 1ednak należy, 
który żtych dwoch Narodów godzien 
ieft nafzego politowania. Wicky du- 
brze, že Kartagena.pofzła w niewolę, 
ale polta zwyciężona, biiąc fię z Rzy- 
mianami od Roku 487. aż do Roku į f 
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603, co uczyni lat fto „fiedmnaście+ 
Nie miożeim nikt zarzucić anivpódło= 
ści” ani zdrady, ni żadnego niedbal- 
fiwa,' któreby ich zawftydzić mogło, 
zawfze mieli tyle woyfka,  ilestylko 
mogli” i tyle cnoty, sile każdy Oby- 
watel mieć. powinien- Jeżeli Rzymia= 
nie zgromadziwfzy nieżmierne fify; 
nie uważając na przymierze i pokóy 
zawarty, naiechali Kartagenę, tedy ta 
napaść powinna więcty fzpecić zwjłę 
cięztwo Rzymian, aniżeli zniefławiać 
przegraną Kartageńczyków. Za Kon- 
fula Maryulza ieden Azdrubal Gene- 
ral Kartageńfki we 20: tylięcy woyfka 
odpędził<go. tyfięcy Rzymian,'i poż 
fzedłby. był pod:fame>mury Rzym+ 
fkie ; gdyby był Scypiom z niezmier 
ną potęgą na pomoc nie nadciągnoł. 
Ten wielki. woiobnikt przymufiwfzy 
Azdrubala do  cofnienia fię nazad, 
odebrał: naypierwcy Megarę, przez. 


co przerwal wfzyfikę żywność Karta- 
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geńczykom i potym obległ miafło | 
zrdynowawiży iego okolicę. <W tk ? 
fmutnym fłanie  Kartagena z iednej | 
ftrony opafana woyfkiem przewyżfża. | 
iącym ićy lily, z drugiey ftrony przy: | 
ciśniona głodem, nie pofzła przecież | 
zaraz, z karkiem do iarzma wieprzyja: | 
cielikiego , ale fię; broniła fześć dni i' 
fześć nócy, -tik mężnie i uporczywie, 
że w całym: mieście nie zoltało tylko 

pięć tyfięcy oboiey płci dufż żyją: 
tych, którzy fię naojłatek poddać mu. 
feli Scypionowi Wodzowi Rzymfkie- 
mu. Każda niewola bądź dobrowol- 
na, bądź przymufzona, równie'muf 
być dla wlzyftkich nieznośna; sta tyl- 


ko między niewoldikami mufi być ré- | 


żnica; że iedriylm przykrość kaydań | 
nagradza nieśmiertelna flawa, i ten za: 
fzczytomęztya;: zsktórym do softatka 
bronili wolnośćirkwoiey, drugimzaś 
wfłyd i podłość obciąża jarzmo, że 


w niego głowę: dobrowolnie wfadzili. , 
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7 tak 
dniey 
was 
rzy: 


scie? 


zyla: 


dni i 


wie, 
ylko 
yig- 
mu- 
kie- 
yol- 
nufi 


tyl | 


Ró- 
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zże 
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Już tedy widziemy, że ten zacny Na- 
ród zdradzony wiarołowfiwem Rzy- 
mian, ściśpiony głodem i przemocą 
nieprzyiacioł,  mufiał zginąć.  Te- 
raz uważaymmy ftan owego fiawnego 
Rzymu, którego rozwaliny pobudza- 
ią nas do żalu i frafunku.  Roztrzą- 
Śnieymy naypierwcy z uwagą, zkąd 
fię wzioł nieprzyiaciel tak mocny, żę 
fię odważył obalić tę wielką Rzeczpo- 
fpolitę. Oto jeden Rzymianin nazwi- 
fkiem Cezar, który był winien Oy- 
czyznie: nietylko życie „wierność i 
obronę, ale, iefzcze całą fortunę fwo- 
ię, I podwyżfzenie z małego obywa- 
tela na wyfokie doftoieńftwa; ten nie- 
mów obywatel wywracawolność, 


i wyrzyna , aji oae BiP wpół- 


ziomków fwoich. 

, Uważmy iefzcze, zkąd, iedca czło 
wiek partykularny mógł zaciągnąć ty- 
le._obcego: narodu, żeby: mógł ude- 
rzyć na Rzym całemu światu panuią- 

F5 
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cy. Wiemy, że Juliufż był Wodzem 
wielkiey części woyfka Rzymfkiego, 
ale wierzyć nie podobna, żeby ci żoł- 
iierze., z których każdy tyle miał 


prawa do Rzymu, *i tyle powagi; ile 


w nim fsm miał Tuliufż, byli tak fza- 
eni, żeby mu pomagali do zniefie= 


nia: wlafney {wey wolności, i fwego - 


dofioieńftwa , wiemy iefżcze, że ten 
fiawny Generał odprawiwfzy. z ñiefty- 
chaną pomyślnością wielorakie bitwy 
z Gallami,*zawoiował znaczne Kró- 
leftwa, i podbił wiele kraiów, a za- 
tym wnofić można, że [ami niewol- 
nicy przywiązawfzy fię do zwyciężcy, 
pofzli % ochotą dobywać: Rzymu, 
mfzcząc fię za niefłufzne Pańftwa na- 
iechanie przez Rzymian; ale żadna 
Hiftorya naymnieyfzcy nie czyni 
wzmianki”o zaciągu Gallów, áni o 
ich przyiściu z Juliufzem. Naoftatek 
uważaymy, ieżeli Kleopatra przyfzedł- 
fzy do parowania w rem? przez 


u aż Pa A mod a dań aj 4 jak o m 
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dwie śmierci: okrutne, Pompeiufza, 
i Brata (wego, nie dała iakich pofif- 
ków Juliufzowi , Któremu za naypier- 
wym. widzeniem , wfzyftkę: cnotę 
płci fwoiey „ofiarowała. « Być to mo 
że, że ta fawna nierządnica chcąc wi- 
dzieć fwego gacha Monarchą Rzeczy- 
pofpolitey: Rzymfkiey ; oddała goto+ 
we woyfka i fotty, iuż dobrze zbro+ 
czone” krwią nieprzyjacioł „Juliufza, 
ale pyfzny Rzymianin, który całą 
ufność pokładał. na fwoim fzczęściu, 
odwadze i męztwie, miałby fobie za 
infamia i wftyd , przychodzić do pa- 
nówania tak podłemi fpoloby, żeby 
tedy czafu nie trawić fzukaiąc wiado- 
mości, iakiego Narodu ci byli ludzie, 
którzy: wywróciwfzy Prawa, obaliwfzy 
wolność, wyftawili w pośrzodku Rzy- 
mtu Tron tyranowi? oto byli fami ro- 
dowici Rzymianie, którzy włafny fwóy 
Rzym, i ozdoby obywatelfiwa iego 
puftofzyli. Po.iedney ftronie żnaydQ= 


iog OBYWATEL 
wały fię liczne orlzaki złożone z ró- 
Żnego gatunku miefzkańcóy Rzym- 
fhich gdzie między tłumem, ftali 
na czele nayzacnieylfzych Brzódków 
potomki.. “Te marnotrawne wyrodki 


przehulawfży maiątek na zbytkach i 


biefiadach, a potym rozumiejąc, że 
nie mafz na świecie więkfzey niewoli 
nad niedofłatek, . przedali- Cezarowi 
wolność, «Qyczyznę, i cnotę:za iedne 
ftrawne, i podły tytuł dworaka; po 
drażiey: fironie było ślepe i fakome 
pofpolftwo, które zapomniawfży, że 
przez powagę obywatćlitwa miało ró- 
wny rząd z Cezatem w Rzyinie, i rò- 
wne panowanie nad: całym światem; 
przedali naywyżfze fwoie dofioieńftwa 
za pieniądze, za podarunki, i za obie: 
tnice, że zaraz będą mieli honor za” 
wiadować końmi, pfami, i butelka- 
imi Juliufza, iak tylko ofigdzie Trom 
Rządów abfolutnych. Teraz uważay- 
my, idk -fe jelzcze w tym miefzczę- 


sar 
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ściu (prawił ów Senat, przed którym 
drżeli nayokazalfi Monarchowie ? i 
których Alexandrynowie pomief7a- 
wfzy z Bogami, wyfławili Rzymowi 
jeden z naywfpanializych kościołów? 
Oto te karmne Bałwany, Italy przed 
Cezarem w poftaci naypodleyfzych lu- 
dzi, nieoglądaiąc fię, tylko na przy- 
{zle lofy fwcie. Ci, którzy bezwiły- 
dnie uciekli z Farflfkiey bitwy, my- 
śleli tąk zatrzeć za (obą ślady, przez 
naypodleyfze podchlebftwa, i poka- 
zać przez dowody przychylności fwo- 
iey, że fię ma przeciwney tyranowi 
ftronie nie znaydowali. Ciżaś, któ- 
rzy zamkneli fię w domach przed tu- 
multem, boiąc fię, aby zaiulzone 
woyfko dofłatków ich takim fpofo- 
bem nie zrabowało , iakim oni ie na- 
byli rabuiąc cały świat-niemiłofiernie, 
zamiafł radzić o ratunku Qyczyzńy, 
radzili, iak uniknąć podeyrzenia, dlą 
tego na pierwizym zafiadaniu przy 
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znali zaraz naywyżfze horiory; i naya 
wyżfzą. władzę tyranowi. Każdy tu 
niech olądzi, iak daleko zaciekła fię 
podłość i podchlebftwo, kiedy całe 
zgromadzenie Senatu chciało fłano- 
wić prawo, żeby wolno byłe Cezaro- 
wi wizyltkich kobiet mężatych i nie 
mężatych zażywać do fwoiey. lubie- 
żności. Ale wkrótkich flowach Juli- 
ufż dał pożnać tym Bałwanom po- 
diym, że potwierdzenie famowładne- 
go panowania, którego żądał dla fie- 
_ bieod Senatu, ftałoby fię wieczną nie- 

flawą, gdyby było podfzyte przywile» 
iem dla hultaiow. Nie tym umyfłem 
pofłanowił być Monarcha, aby miał 


gwałcić cudze łoża, i obdzierać zcno- | 


ty córki obywatelfkie, roztrząfał po- 
tym Tarkwiniulza lekkomyślność, i 
zakończył, że żaden hultay nie ieft 


godzien "Tronu, ani żaden Tron nie . 


powinien cierpieć, ani dźwigać hul- 
tala, l 
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Markus Antius pierwizy Konlul, 
dopetniaige: powfzechney podiości, 
chciał Juliufzowi włożyć na głowę ko- 
ronę pod czas naypierwfzego zgróma- 
dzenia Rzymu, na uroczyftość Lu- 
perkalną Wefifalfką, aż go fa tyran 
odepchnoł , boląc fię, żeby imie Kró- 
la, którym fię zawfze brzydzili Rzy- 
mianie, nieofłabiło przywiązania wła- 
{nych iego przyiacioł, 

Któż teraz płakać będzie nad upad- 
kiem tak niecnotliwego Narodu, i 
kto” będzie żałował, że zgineli Rzy- 
mianie? kiedy oni fami.pogardzili 
wolnością, i fzukali niewoli? Jeżeli 
te podłe dufze nie miały tyle światła, 
żeby mogły były poznać wyfoki lzacu- 
nek wolności, tędy każdy z nich po» 
winien był wiedzieć przynaymnięy, co 
1eft niewola? i co to fą kaydany, w.któ- 
rych oni cały świat trzymali? Wilzak= 
Że Europa, Azya, nie była tylko Pro- 
wincyami iednegą miafta Rzymfkie- 


cep Z TRE 
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go, którego pychę, łakomftwa, i dra- 
pieżność cietpliwie znolić i kołyfać 
mufały. 

Każdy Pro -Konful wyznaczony da 
rządzenia Prowiacyą ze wizyftkiemi 
do niey przyległemi Królefiwami, był 


| gać 


| 
| 


fzacowany równo z Bogami, Król i | 


Poddany,*Xiqże i naylichfze Pofpol- 
ftwo, do iednego wprzężeni iarzma, 
ciągneli razem nadętość i tyranią Rzy- 


miasne Nikt tam nie był befpieczny | 


ani fwoich zbiorów, ani fwoiey wła- 
fności, iak prędko miała honor po- 
dobać fie Rzymianinowi. Wfzyftkim 
Pro-Konfulom wolno było naybogat= 
fzych wfzyftkich Obywatelów porobić 
ubogiemi Łazarzami, tak, 1ak wolno 
było Emiliufzowi zrobić naypierwey 
Tokarzem, a potym w Kancellaryi Pi- 
farkiem, Alexandra Syna młodfzego 
„Króla Macedońfkiego; dla tego też 
naymnieyfzy Rzymianin nie powrócił 
z Prowincyi do domu, żeby nie miał 

Z z fobą 


kie 
licz 
Nar 
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\ wol 
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z foba wywieść niezmiernych  bo- 
gactw, nabytych ździerftwem i fzat- 
paning; Takie doświadczenie po- 
winno było otworzyć oczy zbuntowa- 
nemu na wolność Rzymowi, że tak 
oni, iako i ich doftatki, które fobie 
pod panowaniem tyrana obiecywali, 
podlegać będą podobnym: przypad 
kom. Dofyć być niewolnikiem, że- 


by być niefzczęśliwym. © Zaden czło- 


wiek nie może uchylić fortuny i życia 
przed rozkazem i pofiufzeńftwem fa- 
mowładności, « Jedna tylko: cierpli- 
wość, praca, i pót krwawy zdaią fię 
być ‘wylaczone od' władzy Monar- 
chów, 1 darowane wiecznym dziedzi- 
ćtwem Obywatelom. 

Cóż to za fmutny los Natoduludz- 
kiego! oglądając fię na wfzyftkie oko- 
liczności, przyznać należy, iż każdy 
Naród niemaiący,cnoty i miłości Oy- 
czyżny. (woiey, nie ieftj godzien ani 
wolności, an! politowania, chociaż- 


G 
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by ięczał wiarzmiei kaydanach. Duch ihi 
panowania nie może być, tylko plo: zam. 
dem pychy i ambicyi; ale wolność guip 
ludzka zawfze była prawem natury, il 
przywileiem. razem danym z ftworze ciężo 
niem człeka, trzeba tedy koniecznii „ar, 
ftać fię bydlęciem wychowanym Wniej pa ; 
woli, žeby dobrowolnie dźwigać iart yk f 
mo za iednę garść-owfa i wiecheć fia takie 
na. Dufza podła zładzona blafkiem Wah 
mizernego pożytku, więkfzey ief go: Jul 
dna wzgardy, niżeli ptaki i i zwierzętłj ności. 
które prędzey zabić można, aniżel foba 

z wolności w poftronku zaprowadzić 


niew 


dzę;: 
do domu. Jeżeli zgineła Sparta, i | ra 
inne wolne Narody, tedy nie zgineli fka, z. 


nigdy inaczey, tylko od nieprzyiacie. tęcze! 
la broniąc fię mężnie do ofłatnich fil panot 
fwoich. Nikt fię iefzcze niedoczytdł, wość 
żeby który Ateńczyk ubogi przedal 83 
wolność fwoią za honor, być pier gą tey 
wfzym niewolnikiem Defpoty, Ro- fraige 
firopność Prawa, fkromność obycza: już ż; 
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Duch 
 pło: 
Iność 


iów;'t' miłość Qyczyzny, była ftro- 
żem ich cnoty, ich wfpaniałości umy- 
| fu Republikantfkiego , aż do famey 
EJ» || niewoli.  Zwyciężyć, albo być zwy: 
OFZE) ciężonym; ief lofem woóyny, i prze- 
CZD znaczeniem taiemnych wyroków Nic- 
VNIĆ ba, ale chcieć być wolnym, ichcieć 
ialt być fwóiego wfpół-ziomka poddanym, 
é fi takiego fzaleńftwa Rzymianom daro= 
kiem wąć niepodobna. 

tgo + Juliufz Cezar zaślepiony pomyśl 
(z0 nością i rozkolzami,nie widział przed 
niżel fobą: tylko fwoią pychę i (woią właz 
dzić dze; pofłufzeńfiwo Senatu, upoko: 
ta, | rzenie Rzymu, i przywiązanie. woy- 
inelj fka; zdawały fię być niewątpliwym za- 
acil ręczeniem długiego i befpiecznego 
ch fil panowania iego; iedna tylko trofkli- 
zytał wość podchlebców, nie mogła fię ie- 
edal lucze ufpokoić na tych honorach, i 
pie na tey władzy, którą codzień powięk= 
Ro- faize Senat, tak podniófi wyfoko, że 
!CZA* viuż żaden dowcip ludzki nie mogłby 
G 2 
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iey. żywo zaprowadzić. -Po długich 


tedy rozmiyfłach gdy fami uznali, że á 


Królewfka korona ohydzićby mufiała 
panowanie Juliufza, przeftali na tym, 
żeby go ogłofić Dyktatorem wiecz- 


nym po wfzyftkich kraiach; i panem | 


Rzymu abfolutnym. 
Nie wątpię, że każdy ieft wiado- 


mym, co fię działo w przeciągu rzą- , 


dów tego wiecznego Dyktatora; põ- 


miiam iefzcze opifanie zepfutych | 


obyczaiów, i obrzydiey wfzeteczno* | 


ści, którą przyniófł z fobą ten nowy 


Pan do Rzymu, ponieważ oprócz mas 


tey liczby cnotliwych ludzi; wfzyftka | 


młodzież Rzymfka zaczeła fobie fma- 
kować w tey mocney rofpuście, ale 
nie było człowieka żadnego, któryby 
nie farkałt na niefprawiedliwość, na 
ździerftwo, na fałlzywe potwarzy, nā 
wyzucie z fortuny, na wygnanie, i na 
fzarpanmy wlzyftkiego gatunku, i 


wizyftkiego rodzaiu. -Między wiela- „ 
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rakiemi-niedofkønatościami Juliufza 
Cezara, naytrudniey ieft poiąć, iak 
fię pomieścić mogły:dwie żądze wcale 
fobie przeciwne w iednym fercu iego. 
Łakomftwo i chciwość, ździerftwo i 
marnotrawctwo, były naymilfzą: tro- 
fkliwością, i nayokazalfzym dziełem 
calego tego panowania. Oprócz bie- 
fiady, i obrzydliwych nałogów, któ- 
remi fię bawił, nic więcey ten tyran 
nie robił, tylko iedną ręką wfzyft- 
kich obdzierał bez miłofierdzia, a 
drugą rozprafzał bez pomiarkowa- 
nia. 

Miniftrowie, Urzędnicy, i domo- 
wnicy iego, był to zbior (zarpaczów i 
podchlebców iego , któtych'on z naya 
podleyfzego barłogu ręką fwa wygrze= 
bował. Te ubogie hołyfze widząc fię 
Miniftrami i` wyfokiemi: Urzędnika= 
mi, latały po: Rzymie, i po wfzyft= 
kich Prowincyach iako lwy zgłodnia- 
łe, fzukaiąc, gdzieby cudzy maiątek 

G3 
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między fiebie rozfzarpać.. Zadnemu 

bogatemu nie godziło fig być niewin- * 
nym; póki fię nieokupił, 1 połowy 

zbiorów fwoich nie oddał Miniftro. 
wi. - Każda przednia Kamienica, ka: 

żdy Pałac ogromny, i każdy maiątek 

rozległy, zawlze mufiał być złym-pre 

wem pofiadany , a:do tego nie zaży: 

wano infzych dowodów na przekona 

nie bogatego 0 złe nabycie fortuny] 
tylko iednych fałl(zywych potwarz, na: 

paści i zarzutów, żeby go koniecznie 

obwinić., fądzić, i z domu wypę: 

dzić. 

W tak fmutnym położeniu zofła- 
wały lofy Rzymu, kiedy z iednej 
frony podchlebcy. kołyfali tyraną 
głolząc po całym świecie chwalebnę 
fzczęśliwe, i ftodkie panowanie iego, : 
z-drugiey trony nędza z biedą:radzi- 
ły cicho, iakby fię pozbyć oktucień: 
Rwa.: Wielu zacnych Obywatelów 
niemogąc wytrzymać pod: ciężarem > 


śm 
fię 
fce 
wo 
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nemu. yieznośnego iarzma, zaczeło otwie= 
jewilr raé Oczy, i fzukać fpofobów wydoby- 
olowj | cia fię z tey przykrey niewoli. Dłu- 
iftiro] go bardzo na taiemnych fchadzkach 
| kæl pracował ich rozum, rozbieraiąc oko- 
aiątek  liczności czafu i mieyfca, ale we wfzy- 
npre  ftkich myślach fwoich niemogąc wy- 
zażj+  naleść pewnieyfzego śrzodku, nad 
kon«| śmierć tyrana, dla tego fprzyliągł(zy 
'tuny,  fię na życie iego, obrali Senat miey- 
z, na fcem do ukarania tego gwałtownika 
:cznit wolności OQyczyzny fwoiey. 
wyPe: Takie przedfiewzięcie chociaż by- 
ło rofłropnie ułożone, przecież zo- 
zofła: falo w nim wiele niebefpieczeńftwa i 
diey, trudności do wykonania. Łatwiey 
zraną  ieft zawfze nabyć tyrana za podłość 1 
ebnę  łakomftwo, ale pozbyć go nie podo= 
iego,. bna inaczey, tylko nayniebefpie« 
adzi-  cznieyfzym ażardem i niewzrufzoną 
cień odwagą. Głowa tyranów fypia zawfze 
telów w fżyfzaku, i erce tak małe maig, że 
arem > go nie zaraz namacać można pugina- 
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tem. Fundator naypierwfzey wolno- 
sci Rzymfkiey, zadał śmiertelny raz 


J 


ł 


Juliufzowi , żeby: mógł mieć flawę | 


z uwolnienia Oyczyzny iod tyranii | 
Uzurpatora. Nie mogło nigdy z piç- 

knieyfzych powodów naftąpić fpra- 

wiedliwe ukaranie pyfznego Rzymia- | 
zina za ięgo zdradę, gwalty, i okru- 

cieńftwo „przez które przychodził do | 
panowania nad równemi; a może nad 

zacnieyfzemi daleko od fiebie, ieżćli 

to prawda, że Sempronius Longus 

Przodka: Juliufza fwoim Sukcefforem 

uczynił. 

Smierć. iego wprawdzie ożywił 
wolność, i napełniła wfżyftkich rado- 
ścią kochaiących cnotę Republikant- 
fką, ale uważyć należy, ieżeli ci wiel- 
cy ludzie, którzy pracowali około 
zimartwychwftania Oyczyzny, mieli 
przed oczyma wlzyftkie przefzie-okó- 
liczności: *Zguba Juliufza nie mogła 
Przynieść pożytku dofkonałego, iak 
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prędko zoftał przykładu. bity gości- 
niec z Ślady iego, któremi każdy py- 
fzny Obywatel mógł łatwo trafić do 
tego fkrawionego Tronu, byle fię 
równał odwagą i hoynością zabitemu 
tyranowi. 

Narod w podłości i łakomfiwie za- 
ftarzały, ieżeli fię zdawał być pełen 
radości patrząc, że ożyła wolność, 
tedy podobno ciefzył fię tym końcem, 
że ią drugi raz wyprowadza na targ, 
i każdemu przeda, kto mu ią drogo 
zapłaci: 

Różne myśli dzieliły Obywatelów 
na różne gatunki; było między niemi 
wielu cnotliwych, ale więcey źdray- 
ców. Wizyfcy iednak zdawali fię wy- 
ciągać ręce, żeby tę mizerną Qyczy- 
znę, trupa nie dawno ożywionego po- 
ftawić na nogi. Antoniufz, Lepidusi 
Klaudyufz nayzuchwalfi Rzymianie, 
dogadzaiąć powfzechności żądaniu , 
łączyli zdanie, żeby Senatowi wrócić 

G5 
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powagę, a Rzymowi wolność, ale kas 
żdy z nich wzdychał potaiemnie do 
panowania ablolutnego.  Antoniufz 
pełen fubtelności, odwagi i dowcipu, 
chcąc zafłonić pyfzne fwoie żądze, był 
naypierwfzym radzić, ażeby. dla be- 
fpieczeńftwa wolności;* zrobić mię- 
dzy fobą Tryumwirat, fpodziewaiąc 
fię, że tym gościńcem trafi do Tro- 
nu, którym przyfzedł Juliufz. Pier- 
wize kroki Antoniufzowi być fię zda- 
wały: naytrudnieyfze, ponieważ do 
ftrony Republikantfkiey dofyć z fiebie, 
wiązali fię iefzcze przyjaciele airos 
go Juliufza, doznawížy co ief tarz- 
mo, i co ieft niewola, którą znofić 
mufieli pod panowaniem rządu abfo- 
lutnego ; trzeba tedy było,fzukać fpo- 
fobu w nayfubtelnieyfzey polityce, 
iak ich podzielić, a podzięliwfzy; do- 
mową woynę zapalić, żeby refztę cno= 
tliwych, niedoftępnych wolności, wy- 
gubić i wykorzenić, 
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Zadna okoliczność nie mogła być 
ani lepiey zażyta, ani lepiey przyfto- 
fowana do tego złośliwego zamyflu, 


“nad śmierć Juliufza Cezara. Anto- 


niufz:potrafił omamićPofpolftwo nay- 
mocnieyfzym oświadczeniem, że nie 
fzuką pokrzywdzenia wolności „ nie 
chce fądu i kary nazabóyców. Wie- 
lu Obywatelów nieprzenikaiąc zamia= 
ru myśli, opuściło obronę tych za- 
cnych ludzi. - Senat głębiey rzecz.bio- 
rac, odwłóczył: poznanie fprawy, o 


którą domagał, fię Antoniufz z Okta- 


wiudzem, ufławiczne nalegania' na Se- 
naf obróciły fię w furowe groźby, któ- 
re nakoniec zapaliły niefzczęśliwe do- 
mowe woyny, |. Uporczywa z obu 
ftron bitwa; po okrutnym krwie prze- 
łaniu, (kończyła fię na przegraney Pa- 
tryotów , których zaraz na placu zabi= 
idno. "Brutus  nieczekaiąc: śmierci 
z rąk nieprzyiaciela;* fam ią fobie za- 
dał, krwią iednak fwoią ognia nie 
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ugali. = Wfzyfcy: byli tego rozumie- 
nia, że załądia zemfła daley nie fiaga= 
ła, iak po życie-Brutufa, ale wkrót+ 
ce obaczyliy: że zguba cnotliwych by- 
ła zdawna ulożona. Od czafów po- 
czątku Rzymu, nikt nie znaydzie przy- 


kladu, któryby zrównać można z okru-! 


cieńftwem i zapalczywością tryumfu= 
iących. Antoniufz; Lepidus i Okta- 
wiulz „ ów flawny Tryumwirat' nies 


chcąc” przefłać na famych prawach 


zwycięztwa, wzieli na fiebie powagę 
naywyżfzych Sędziów , "ażeby refztę 


krwie cnotliwey, którą zaczeli rozle=: 
wać orężem, piorem dokończyli. Niet 


było ani ulicy, ani miafła publiczne- 
go, ani nawet odlegleyfzey Prowin= 
cyi, gdzieby nie latała gromada Ka- 


tów z Inwentarzem w ręku wfzyfkich: 


cnotliwyeh: Obywatelów na śmierć 
ofądzonych, Dopiero każdy widział, 
że czy winny, czy nie winny; dofyć 


U s 
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że cnotliwy: ginąć mufiał, ażeby na 

drodzę do Tronu nie zawadzał. 
"Teraz uważać należy, iak wiele lu- 

dzi błądzi, nie fądząc o dobroci fpra= 


wy y tylkocz iey pomyślności... Prze- 


grana Filipińfka , i oktucieńftwo do- 
konane nad. cnotliwemi Obywatela- 
mi, dowodzi tey prawdy, że niecno- 
ta, złość i pycha, częfło tryumfuie, 
"Trudno ieft w tym przykładzie odwas 
żyć fię na tłumaczenie fkrytych wyro- 
ków, albo fzukać przyczyny, dla cze» 
go naycnotliwize intencye były od 
Nieba opufzczone; zawfze jednak wol- 
no fobie wnofić, że ten obrzydły i ła- 
komy Narod Rzymfki , mufiał być od 
naywyżlzey. Zwierzchności przeżna- 
czony za zgubę i niewolę, Dla tego 
poczciwi ludzie próżno: targali fily 
fwoie, chcąc go utrzymać przy wol- 
ności. 

Nie godzi fię obmawiać fprawie- 
dliwości naywyżlzych rządów, widząc, 
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żę ieden niecnota nadęty zwycięztwem 
i pomyślnością, natrząfa fię z roko 
rzoney:cnóty. “Nigdy złegoskara mi- 
nać nie może, adobrego: nagroda, 
niezliczone przykłady: zaświadczaią 
ten wymiar fprawiedliwości;!że kto 
jakim fpofobem grzefzy, takim bywa 
karany. © Nie: mafz podobno człowie- 
ka na świecie, któryby mógł racho- 
wać więcey niecnot, i'więcey pomyśl- 
ności fad fuliufza Cezara, Pomiiam 
ia wfzyftkie ftopnie, przez które niet 
ffychana pomyślność iednego wyrod- 
ka aż do Tronu zaprowadziła, dofyć 
będzie na tym, że ufność w fżczęściu 
fwoim, zaprowadziła go do tey zu- 
chwałości, iż tobie Tron w wolnym 
wybudował Narodzie, naypierwey 
przez zdradę i Okrucieńńwo, a potym 
przez zniewagę zwierzchności, i gwait 
włafney uczyniony Qyczyznie. Kto- 
kolwiek zechce uważać koniec życia 
iego, znaydzie go ukaranym tym fa- 
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mym fpofobem, wfzakże zginął okru- 
tną śmiercią:od Brutufa, który nie- 
tylko znieważył zwierzchność Juliu- 
fza, ale nawet pogardził Oycowfkim 
iego przywiązaniem, z którym fię ku 
zabóycy zawize oświadczał. 

SemiramisKrólowa Aflyryifka, któ- 
rą od famych pieluch opiekować fię 
mufiało: ofobliwfze fzczęście i fortu- 
na (ieżeli to prawda, że będąc wyrzu- 
cona na lafy, Gołębie dzikie wykar- 
mić ią miały),  Memnona pierwfze- 
go męża udufiła, żeby pofzła za Mi- 
nola Monarchę Afyryifkiego, ale i 
tego kazawlzy zabić, panowała fama 
aż do naywięklzey ftarości zawlze 
w niecnocie, a zawlze w pomyślno- 
ści.  Jeżeliby kogo gorfzyła cierpli- 
wość naywyżlżey fprawiedliwości, 
niechayże wie o tym, że ukaranie tey 
zbrodni odiożone było do wzroftu 
iey fyna, który ią także włafną ręka 
zabił. 
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Edward Król Angielfki wyzuł z Pań- 
fiwa Henryka VI: iwtrącił go do wię- 
zienia, Izabella Królowa żona iego, 
wziąwfzy” na ręce Xiążęcia de (Galles 
fyna:fwegó, przymufżona była tulać 
fię po lafach, chroniąc fię przed týra- 
nem; alei tam trafiwfzy na zbóyców, 
obrana i obnażona ze wfzyftkiego, le: 
dwo w gęfie krzaki uciec mogła z ie- 
dynym życiem i fynem fwoim. - Po- 
dobnym fpofobem na fobie kary do- 
znali dzieci Edwarda i żona iego. Ry- 
chard Xiąże de Glocefier zabrał mu 
dwoch fynów, Elżbieta de Wodwik 
Krółowa, żona Edwarda, ledwie fię 
fchronila do Opactwa Weftminfter= 
fkiego, ale i tam obnażona zofłała 
z poczciwości, ponieważ zadawano 
dziecióm iey Bękarćtwo, i iako Bękar- 
ty podufzono, Prawda, że Rychard 
pierwey de Glocefter, a potym Król 
Angielki, nie ufzedł nagrody za 
okrucieńftwa nad niewianemi dziećmi 

popei- 
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= 
śię: ) popełnione, albowiem Xiąże de Bu- 
255 kingham, który naywięcey pomagał do 
iles | wfłępu na Tron Rychardowi, obrzy- 
nta dziwfzy fobie iego panowanie, zniófł 
grac fię z Henrykiem Hrabią de Rych- 
F mond, przyfzłym nafłępcą do Koro- 

s: ny, i zaciągnąwfży różne pofiłki do 
2 Narodowego woyfka, ztoczył bitwę 
Se, z Rychardem, gdzie Rychard zwycię- 
> żony, na placu zabity zofłał, 

Ev Siward drugi zabiwfzy Brantmonda 
sA Króla Szwedzkiego Brata fwego ro- 
vi dzonego, wlzedł po nim na Tron, * 
WIR | 


i chcąc tedy niefiawę Bratobóyftwa za- 
Re | grzebać przed Narodem w fiawie wiel- 


a kiego woiownika, zgromadził woy- 
> | fko, i wfzedł do Norwegii. Nie wiem, 
nA czyli to Królefiwo nie miało w goto- 
| F wości żołnierzy, czyli też Obywatele 
ai fiyfząc o zbliżaiącym fię nieprzyiacie- 
pe lu, cofneli fię w pośrzód kraiu, żeby 
4 , zebrać do kupy fiły, dofyć na tym, 


( Że znalazifzy granice otwarte, bez ża» 
pei- : H 
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dney trudności wprowadził woyíkó, |, 


niewidząc zaś nigdzie tylko fame ko- 
biety, zaraz ten wielki Rycerz ii 
wiedział woyag naypięknieyfzym , 
gwałcąc iednę po drugiey, SAd 
ie potym męztwu walecznych fwoich 
Generałów, Cały kray urażony taką 
niecnotą Siwarda, pofzedł przeciwko 
niemu, i fioczył bitwę, do którey 
przymiefzawfzy fię kobiety, póty uga- 
niały za Stwardem, póki go iedna, 
którą był zgwałcił, nie zabiła, mfzcząc | 
fię za krzywdę płci (woicy wyrzą- | 
dzoną. | 


Mefrod, ieden Bękard Cefarza Fry- 
deryka II. przez naychytrzeyfze fpolo- 
by otruł dwoch Królów Sycyliyfkich, 
iednego Konrada, a Konradyna dru- 
giego, 1 fam fiebie naftępcą ich Tro- 
nu uczynił, ale wkrótce okrutną 
śmiercią zginąwfzy , ledwo był w bło- 


cie znaleziony, a potym przy foflie f 


(ko, 
> ko- 
YPor 
nę 
jawal 
roich 
taką 
iwko 
tórey 
uga: 
edna, 
zcząC 
yrzą- 


Fry- 
Jofo- 
kich, 
dru- 
Tro- 
rutną 
bto- 


foffie ( 


W ZAMYSŁACH. II 


> blifko miafla Benewenckiego zagrze= 
f 
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bany. 

Teodoryk drugi, a fzofiy Król 
z liczby panujących Wizygottów w Hi- 
fzpanii, rozumiejąc, że Rofzyr Brat 
lego uzbraia żołnierzy w Szwecyi Pań- 
fiwie fwoim tym końcem, żeby mu 
Tron 1 Króleftwo odebrał, zabił go. 
Zadne podobieńftwo nie może być 
przyczyną do tego złośliwego podey- 
rzenia, ponieważ Szwecya nie była 
nigdy w ftanie trzymania woyfka, któ- 
reby Teodorykowi boiaźń (prawować 

ało; dla czego młodizy Brat będąc 
świadkiem niewinności zabitego, za- 
palony zemfłą, okrutną śmiercią ode- 
brał życie Teodorykowi. 

Nie malz nic pewniey fzego nad tę 
prawdę, Że za każdym wy ftępkiem 
idzie śladem ukaranie, Trzeba ko- 
niecznie wierzyć, że czym więkfza 
kara, tym powoley chodzi. Zaden 
niecnota w pomyślnościach pływaiący 

H 2 
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nie może fię chlubić, że go ona mi- 
neła, Zpaydzie naywyż/za fprawie- 
dliwość każdegó, kogo fkarać pofta- 
nowiła. 

Już tedy pycha i zawziętość Anto- 
i rzymała zupełne zwycięztwo, 
do którego wiele pomagały katowfkie 
ręce. Wizyley Rzymianie byli pełni 
radości, że fię pozbyli ftarych Oby“ 
watelów, którzy mieli zawfze prze- | 


rai 


ciwne myśli, i nazbyt trofkliwe zda" | 
nia o Qyczyznie, każdy z nich był | 
przekonany, że wolność zginąć nie | 
może, póki Rzym Króla na Tronie 
nie obaczy, iedna tylko korona była 
dla nich usyfirafznieyfza, dla tego | 
w obecności Juliufza Cezara rozgnie- | 
wane Pofpolitwo zruciło koronę z Sta: 
tuy iego, na którey głowie iekretnie 
w nocy polożyć ią kazał Antoniuiz, 
"Teraz uważyć należy, iakim lu- 
dziom dofłały fię rządy owego fiawne- 
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w odległości, bądź w uciemiężliwym 
przymierzu zofłaiące , fłarały fię pod- 
niecać zapalony ogień domówy, że» 
by wygubić ludz} dawney cnoty, i da- 
wney polityki. Każda Monarchia Są- 
fiedzka (podziewała fię do refzty wy- 
wrócić tę wielką machinę, którą bez- 
rozumni ludzie włafhemi nachylili rę- 
koma. Zaden Rzymianin ani widzieć, 
ami poznać nie mógł, że wkrótce czas 
wygotuie na nich iacżmo i kaydany. 

Z iedney ftrony woyfkowi będąć za- 
wfże w tumultach, rabunkach, i roz- 

wiązłości bez korę , i bez nagany, wy- 
ftawiali Rzymowi przywróconą nie- 
podległość, z drugiey ftrony Oby- 
watele, którzy po zabitych naycne- 
tliwizych  wfpół-ziomkach” fwoich 
rozfzarpali doftatki i fortuńę różnemi 
kadukami, nie mogli dofyć wychwa= 
lić wolności, fwobody i fzczęśliwo- 
ści czafów, 
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Gdyby fię godziło niewierzyć Kro- 
nikom Rzymfkim, mówiłbym, że to 
ieft potwarz rzucona na światło rožu- 
mu ludzkiego, albo, że ręfzta Rzy- 
mianów ofzaleć mufiała. Nie lękać 
fię infzego tyrana, tylko w koronie? 
nie umieć rozeznać, co ieft wolność, 
a co ieft (wawola i Anarchia? nazy- 
wać niegodziwą (wą (zarpaninę ufzczę- 
śliwieniem Qyczyzny? wziąść bezkat- 
ność i niepoflufzeńftwo-prawu, za 
niepodległość? nie znać różnicy mię- 
dzy rządem Rzeczypofpolitey, a rzą- 
dem famowładnym? fą to znaki nie- 
wątpliwe rozumu fzaleńftwem zarażo- 
nego, a przecie taka ślepota zgodziła 
fię z taiemnym żądaniem trzech nay- 
zuchwalfzych Rzymianów. 

Antoniufz, Oktawiufz i Lepidus, 
po wytraceniu cnotliwych i rozum- 
nych ludzi, podzielili między fiebie 
abfolutne panowanie nad Rzymem i 
calym, światem, nie zoftawiwlzy Se- 


w mf A 
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natowi, tylko iedne imie, a Pofpol- 
ftwu błąd, i głupie o fwoiey wolno- 
ści rozumienie. 

Nie wiem iak fię powodziły Oby- 
watelom nowe rządy, zawize iednak 
domyślić fię można, Że ieżeli zedna 
ręka Juliufza Cezara nieznośna była, 
gdy darła, dopieroż fześć rąk mufia- 
ły być przykre, kiedy iedna drugą 
uprzedzając obdzierały, Takie ubie- 
ganie między rękami, ciągneło za fo- 
bą ubieganie fię w powadze i panowa- 
niu, każdy chciał z nich obracać wo- 
dę na fwoie koło, a wlzyfcy przed 
fobą zafianiali kryte ftaranie o doflą- 
pienie pozoftałego Tronu, na któ- 
rym trzem Obywatelom razem mie- 
ścić fię było nie padobna. 

Zadne panowanie rozdarte na dwie 
części równe w powadze i władzy, dłu- 
go trwać nie może, dopieroż rząd ab= 
folutny naywiękfzego Pańitwa Rzym- 
fkiego nie mógł uniknąć prędkiego. 

H4 
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upadku, iak tylko był podzielony na 
trzy głowy, z których każda miała in- 
fzą myśl, infzą wolę, i infze zdanie. 
Trzech Panów udzielnych w iednym 
Rzymie niemogąc fię cierpieć, zaczes 
li nayprzód pafiować fię po między 
fobą fpofobami nayniecnotliwfzemi, 
które tylko zdrada i chytrość wymy= 
ślić mogła, ale potym widząc, że ani 
fzalbierftwo, ani obłuda, nie ma tak 
możnego oręża, którymby mógł ie- 
den drugiego ponękać, mufieli przyiść 
do otwartcy zawziętości. 

Nie chcę tu opifywać ani woyny 
fzalbierfkiey, ani woyny krwawey, nie- 
znayduiąc w obydwoch , coby było 
godne uwagi, dość będzie powie- 
dzieć, że Antoniufz utopił fię w mis 
łości u Kleopatry, 1 że iedno ZWy= 
cięztwo w Akcyum, zrobiło Oktawiu- 
fza Panem i Monarchą abfolutnym 
calego świata.. Tu fię jednak zafła- 
nowić należy, że Oktawiulz zagarną- 
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yna | wizy wfzyftkie rządy pod iednę władzę 
rina 5 i powagę fwoią, niezoftawił Rzymia- 
inie. | nom api cienia, ani nadziei owey da- 
dym wney wolności, przecież iefzcze fię 
CZE» zdawał rozmyślać, iakie miał wziąść 
dzy imie. Szydząc z głupftwa i podłości 
"M, Narodu, widział dobrze, iż poprze- 
WA dnik iego Juliufz Cezar przy wizyft- 
ani kiey mocy i odwadze [woiey, niemo- 
tak gąc otrzymać tytułu Króla, wziof 
ies imie Dyktatora wieczyfłego,  Okta- 
yiść wiułz niechcąc fię [przeciwiać fzalo- 

nym ludziom, ani otwierać oczu śle- 
yny pemu Narodowi, który go z niema- 
lie | łym krwie fwoiey rozlaniem włafnemi 
yło rękami na Tronie ofadził, obrał (o- 
ie- | bie naypodchlebnieyfze imie > 
ni- fla Imperatora, 
y- | Nie było Rzymianina, któryby fię 
iu- | nierozpływał od radości, rozumiciąc, 
ym | Że ieft naywelnieyfzym i nayfzczęśli- 
ta- wfzym człowiekiem. Dawni Wodzo- 
19- j wie woyfk fławney niegdyś Rzeczypo- 
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fpolitey, mieli zwyczay zażywać tytu- 
łu Imperatora, czyniąc różnicę mię- 
dzy władzą naywyżlzą, a mnieyfzemi 
Kommendami, dla tego Imperatora 
nazwifko będąc wiadome, przypro- 
wadziło wfzyftkich, a mianowicie 
woyfkowych do tego błędu, i do te= 
go rozumienia, iż nie ich Panem al- 
bo Monarchą, ale tylko Wodzem 
zrobił fię: wiedzieć potrzeba, że nay- 
wyżfi Wodzowie tak mieli nieógrani- 
czoną władzę nad woyfkiem, że za 
karę i życie żołnierza nikomu nie by- 
li w odpowiedzi. Jak prędko tedy 


' jeft Imperatorem kraju i Obywatelów, 


tak zaraz fłaie (ię Panem i życia, i for- 
tuny,- Cóż tedy może mieć więcey. 
nad to famowładność, albo Defpo- 
tyzm? a przecież Rzymianie zdawali 
fię nigdy nie być pewnieyfzemi wol- 
ności fwoley, iak w ten czas, gdy 
Oktawiufz ogłolzony zofłał po włzy» 


fikich kraiach Augufiem Imperato- 


yy 
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rem, Początki panowania iego nie 
były nigdy odmienne w niczym, od 
panowania wfżyftkich tyranów. Wfzę- 
dzie z mieczem fzukano cnoty, wfzę= 
dzie prześladowano poczciwych; że 
zaś z tego okrucieńftwa wypływał po- 
żytek dla partykularnych, przeto ka- 
żdy natrząfał fię z cudzey biedy, nie 
pomniąc na to, że tyrannia i niefpra- 
wiedliwość wykonana nad iednym 
Obywatelem, ieft krokiem uczynio- 
nym dla wfzyftkich. Wiele było mię- 
dzy niemi niecnoty, że nawet rzuca- 
li potwarze na naybogatfzych wipoł- 
ziomków fwoich, żeby ich fortunę 
kadukiem rozfzarpali.  Przyfzłoby 
było do wyludnienia i fpuflofzenia 
całego Rzymu, gdyby zawziętość nie 
patrząc tylko na famo doniefienie, wy- 
cinała wfzyftkich ofkarżonych podług 
fpifanego Inwentarza. Naylepiey po- 
znał fam tyran gatunek złego, 1 łako- 
mego Narodu, znalazilzy między ob- 
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winionemi tych, których niewinność 


iemu famemu naylepiey była wiado- 
ma; dla tego obrzydziwfzy fobie ufła- 
wiczne krwie rozlanie, i bezbożność 
donoficielów, wfzyftkie regefira olkar- 
żonych nie czytaiąc w ogień rzucał i 
palił. Taka wfpaniałość Augufia da< 
la życie wielu maiętnym, i wielu po- 
czeiwym. ludziom, przymulzonym 
kryć fię w naycemdiejlzych lafach, 
z których 1edni mieli befpieczeńfiwo 
wrócić fię do fwey włafności, a dru: 
dzy mieli wolność płakania nad gro- 
bem fwoiey Oyczyny. Nikt podo- 
bno nie znaydzie fzpetnieyfzych wol- 
ności rozwalin, nad upadek Rzymu. 
Cokolwiek by ło wolnych Narodów 
przed Rzecząpo! polita Rzymfką, al- 
bo za ich czafów, wízyftkie zofłały 
gwałtowną podufzone mocą. "Ta tyl- 
ko iedna nay flawnieyfza bezwfłydnie 
rozlała fię przez (wóy nierząd, po- 
dłość 1 łakomftwo. Zbytki Qhywate. 
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| low wprowadziły do Rzymu niedofta- 


tek, za niedofłatkiem przyfzło lakom- 
ftwo, a za łakomftwem podłość, że 
fami fiebie przedawali i fwoie żony. 
Trzeba tedy było poczciwemu czło- 
wiekowi pafiować fię ufławicznie, i 
chodzić za barki z 'temi przedaycami 
o dobro Oyczyzny na każdey radzie. 
Takie zamiefzania były, przyczyną 
niezgody, nieufności, i uciekania od 
ludzi cudzą fakcyą zarażonych; dla 
tego Obywatele dzielili fię na dwie 
części, dobrze i źle myślących, 
ztąd robiła fię zawziętość między nay- 
więkfzemi Familiami, "Tym czałem, 
iak wyfoko rofła liczba przedayców, 
tak wyloko podnioffa fię zdrada zaku- 
puiących. Nie było infzego fpofo- 
bu do ratunku w oczywiftym niebe- 
fpieczeńftwie, tylko wziąwfzy broń 
w rękę, rozlewać naycnotliw(zą krów 
na odkupienie przedaney Qyczyzny, 
biiąc fię razem tak z temi, co fię prze- 
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dali, iako i ztemi, co ią kupili, ale 
czas pokazał, że los woyny zawlze 
ief wątpliwy, i z tych ludzi więkfaa 
gromada w Farfalfkiey bitwie, 1 dru- 
giey Filipińfkiey wycięła w pień cno- 
tliwych Obywatelów, tak dalece, że 
z wfzelką fpokoynością wieźli kupcy 
zapłacony towar, i zrobili z niego 
Tron dla fiebie z panowaniem abfo- 
lutnym. Prawda, iż ci przedaycy fa- 
mi między fobą (ię zabiiah. Okta- 
wiufz Auguft, ledwo nie wfzyfikich 
wycioł w potyczce pod Akcyum, któ- 
rych był na fironę fwoią zakupił An- 
toniufz, ale daleko więcey, bo aż do 
plemienia poczciwych wytracił w Rzy- 
mie. 

Łatwo fobie wyftawić, iakiego ga- 
tunku ludzie zofłali, iak prędko wie- 
my, że rozumnych wygubiono, > Au- 
guft był ogłofzony Imperatorem ma- 
jącym władzę nad życiem i nad fortu- 
ną ludzką, Senat, Wolność, Sey- 


+ 
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ale , miki i Seymy, włzyftko to zgineło. 
A | Przecież iefzcze te ślepe ftworzenia 
kfaa | poznać nie mogły, że fą w kaydanach, 
2 każdy z nich ftrawił cały dzień nie na 
baz radzie w Senacie, ale na pofłufzeń- 
, że ftwie u wrót, albo na podchlebftwie 
1pcy w Pałącu, i nigdy nie mogł pomy- 
jego śleć, że ieft wolnym Obywatelem, 
hio chyba w ten czas, gdy mu fię przyśni- 
y fa- ło o dawney Rzeczypofpolitey, iak 
kie fię Ipać położył, każdy iednak krzy- 
34 czał.przy odzłofie muzyki i ftrzelaniu 
któ- |  zharmiaty, wiwat wolność, i fzczęśli» 
Àn- wość Oyczyzny, ; 
zda Tak żywe wyobrażenie Rzymfkiey 
Rzy- ślepoty, powinnoby być źwiercia- 
|  dłem wfżyftkich wolnych Narodów, 
j ga- które chcą uniknąć podobney nie- 
MER fzczęśliwości, albo, które przez nie- 
Au. |  roftropność, lakomftwo i podłość, 
ma- — idą śladem za Rzymianami do fwoie- 


rtus Å 50 upadku. Nigdy Uwagi pożyte- 
epa | cznieyfze być nie mogą, iak gdy fię 
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zamyślają nad cudzym przypadkiem. 

Każdy żałował, ale po niewczafie, 
kogokolwiek włafna niefzczęśliwość 
nauczyła oftrożności. 

Nie wiem, ieżeli tak dobrze udaie 
fię ofiatnia zguba, i (konanie wolno- 
ści Rzymian w tym opifaniu, iak ia ią 
widzę w zamyfłach 1 uwadze moiey. 
Słyfzę wprawdzie radość pozoftałych 
w Rzymie Obywatelów, ale to ieft ma- 
ligna, albo fzaleńftwo, które nie mo- 
żę podawać w wątpliwość oczywiftey 
prawdy, że ich fwobody iuż fą w gro- 
bie od wfiępu Augufta Imperatora. 

Choroba i śmierć ciała polityczne- 
go, maią wielkie podobieńftwo do 
choroby i śmierci ludzkiey. Widzie- 
my, że iedna była uleczona, a dru- 
ga śmiertelna, wizyftkie dnik maig 
swoie znaki, z których Lekarze po- 
znawfży przyfzłe lofy chorego, czy- 
nią ftaranie, żeby go lekarftwami wy- 
prowadzić z niebefpieczeńftwa. Wąt- 

; pić 
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pić nie można, żeby choroba Rze- 
czypofpolitey Rzymfkiey nie była 
w ftanie rozpaczaiącym, miał Rzym 
wiele zacnych ludzi, którzyby byli 
Naród fwóy uleczyli, gdyby był chciał 
rady ich ufluchać , ale iak prędko 


chory zły i uparty wypędzał Leka- 


rżów , pogardzał lekarftwem, tak ko- 
niecznie umierać mufał. 

Nie mafz podobno żadnego wol- 
nego Narodu, w którymby fłabości 
nie fprawiła Cudzoziemfka zaraza, 
albo wyfłudzona cnota; iak prędko 
w którym znaydzie (ię zepfute ferce i 
obyczaie, tak życie iego mufi być 
w oftatnim ftopniu niebefpieczeńftwa, 
ieżeli wcześnie nie wniydzie w pozna= 
nie choroby fwoiey , i nie uczyni pil- 
nego około fiebie fłarania, 

Nie innym końcem pifałem Uwagi 
moie nad Hifloryą Rzymfką, tylko 
abym zachęcił Obywatelów każdego 
wolnego Pańfiwa do zamyślenia fię 
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nad fłanem Oyczyzny fwoiey; kto 


chce poznać czego fię ma fpodziewać, 
czy upadku, czy pomyślności, czy 
kaydan, czy wolności, niechay uwa- 
Ża gatunek rządu kraiowego, który, 
ieżeli znaydzie podobny do rządów 
Rzymfkich, może być pewnym, że 
go czeka równe iarżmo, i równe z Rzy- 
mianamı niefzczęście. 

Rzym w iednym momencie odmie- 
nil imie i naturę. _ Rzeczpofpolita 
wolna ftala fię na wieki Cefarfiwem i 
Pańftwem udzielnym, iak tylko Au- 
guft wzioł imie Imperatora, to ieft 
Cefarza w nafzym ięzyku. 

Ale ieżeli ieft dziwna tak nagła kra- 
iu odmiana, więkfzego iefzcze godna 
podziwienia odmiana Augufta, któ- 
ry z owego Oktawiufza brodzącego 
po kolana we krwie, w iednym mo- 
mencie tenże fam fal fi naylepfzym 


i nayłafkawfzym Cefarzem. "Tak fię 


zdawało, że zrzucił z fiebie togę, po- 
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kazuiąc, że pod nią miał tylko cno- 
tliwe (erce i dufzę wfpaniałą. 
Panowanie iego było [pokoyne, 
fłodkie i cnotliwe. Wiele rzeczy, 
które fię w Sadach, Woyfkt, befpie- 
czeńftwie wewnętrznym, i obyczaiach 
przez woynę domową pokrzywiły, wy- 
profłował, i roftropnemi prawami 
utwierdzii. Wróciła fię do Rzymu 
dawna obfitość i dawne nauki, pod 
rządem iego Świat nawet cały ufpo- 
koił fię, który za czafów Rzeczypo- 
fpolitey ledwie miał czas odetchnąć 
przez ufławiczną woynę: Kościół Ja- 
nufza trzy razy był zamykany, i ze- 
wfząd zgromadzeni rozumni í uczeni 
ludzie, iednym fłowem cały Rzym tak 
fię byt przyfwoił z niewolą, że cho- 
ciąż iefzcze miał świeżą pamięć da- 
wney (woiey wolności, przecież do 
niey nie wzdychał, 
W pośrzód takiey pomyślności nie 
mogła nigdy zafnąć wewnętrzna nie- 
Ia 
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fpokoyność Augufta, zawfze miał 
przed oczyma okropne fkutki w wy- 
konaney. nad Rzymem tyrannii, radby 
był potym wfkrzefić owych zacnych i 
rozumnych ludzi, poznawfzy niedo- 
ftatek fpofobnych do dźwigania cię- 
żaru panowania (wego. 

Dopiero w ten czas doświadczył, 
gdyufiadł na Tronie, że ambicya rzą- 
dzenia nie ieft nagrodą za prace i 
obowiązki do każdey przyłączone 
Zwierzchności. — Nikt nie narzekał 
pod panowaniem Augufta, tylko on 
fam ieden. Prywatne życie i jego fpo- 
koyność, więcey fię mu podobały ani- 
żeli okazałość Tronu, dla tego chciał 
przywrócić Rzym do pierwfżego fanu 
wolności; inni pifzą, że te oświad- 
czenie było uczynione końcem poli- 
tycznym, pierwlzy koniec uięcia fo- 
bie całego Narodu; a drugi, aby był 
profzonym o dalfze nad Rzymem pa- 
nowanie. 
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Ktokolwiek w tey oboiętności fzu- 
kać zechce prawdy, niechay roztrząla 
Mowę Augufta, Agryppy i Mecena- 
fa, których Auguft do rady zażywał. 
Ja dogadzaiąc ciekawości ludzkiey, 
umyślnie ttomaczyłem z Łacińfkiego 
na Polfkie, żebym ie na końcu Uwag 
moich położył, rozumieiąc, iż (koń- 
czywizy Hifioryą Rzeczypol tey Rzym- 
fkiey na Auguście, zakończę nayprzy= 
ftoyniey Uwagi moie na Mowie iego, 
w którey oświadcza wrócić wolność 
Rzymowi, i pofławić go w dawney 
świetności i ozdobie fwojey, 


13 


MO W A 
AUGUSTA IMPERATORA. 


N. wiem, ieżeli tak ieft miłe Rzy- 
mianom panowanie moie, iakbym 
go rad uczynił fiodkim i przyjemnym? 
Styfzałem nie raz głofy wyfławiaiące 
łafkawość teraźnieyfzych rządów, ale 
wfzyftkie pochwały tym więkfzą w fer- 
cu moimi fprawuią wątpliwość , im 
mocniey przeświadczony ieem, że 
każdy Tron naybliżey otaczać zwykła 
chytrość i podchlebftwo. Jedna tyl- 
ko wyfilona trofkliwość moia, i co- 
dzienne ftaranie o pomyślności całe- 
go Rzymu, mogłyby mi zaręczyć ra- 
dość, i niezmyśloną fpokoyność ie- 
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go, gdyby tylko ten Naród, którym 
dzifiay władnę, chciał zapomnieć, że 
mnie nie dawno widział w równości 
z fobą. Ci fami, ktorych fędziwość 
wieku ief świadkiem, że fię w oczach 
ich urodziłem fynem wfpół- Oyczy- 
zny, i poddanym Zwierzchności Rzym- 
fkiey, nie mogą iefzcze pogodzić 
pierwfzych: obowiązków urodzenia 
mego z teraźnieyfzą władzą i okazało- 
ścią Majefłatu, i czym bardziey te 
dwie odległości zbliżaią do fiebie, 
tym więkfzą upatruią nieflawę moig. 
Nie ieft dofyć dla mnie, że mi fię do- 
tąd żaden z was wyrzucić tego nie od- 
waży, iak prędko ia fam w każdego 
oczach czytam, że ina n:e wątpliwe 
Prawo natury pytać mnie, iąk ia tu 
fiedzę? Nie mafz człowieka, któryby 
nie widział, że mocą tego famego 
Prawa, i mocą bronienia wolności, 
ukarałem Antoniufza za niegodziwą 
chciwość panowania nad Rzymem, 
r4 
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Nikt nie wątpi, żezwycięztwo mo- 
ie nad iednym zuchwałym Obywate- 
lem, nie mogło przynieść dla mnie 
w fpadku żadnego Tronu. Jakże więc 
zaflonić przed wiadomością całego 
świata, iak utaić przed włafnym ro- 
żumem, że ia na tym to mieyfcu fie- 
dzę, gdzie fądziłem Antoniufza go- 
dnym śmierci za to tylko, że tam fie- 
dzieć pomyślał. - Prawda, że ia ftar- 
gałem zdrowie na ufławiczaym ftara- 
niu, chcąc fię koniecznie przypodo- 
bać Narodowi, nie zaniedbałem ża- 
duey ozdoby, któraby mogła nagro- 
dzić krzywdę Rzymowi przezemnie 
uczynioną, zagrodziłem drogę domo- 
wym woynom, które go puftofzyły, 
przywróciłem cnotliwe obyczaie, i 
wiele dobrych porządków pofłanowi- 
łem, do którychby nigdy «Rzeczpo* 
ipolita w nayfzczęśliwizych wiekach 
przyiść nie mogła dla wielorakiego 
zdania, i rządu na wiele części roz- 
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dartego. Ale nie dla tego zgroma- 
dziłem was tu na to mieyfce, zacni 
moi przyiaciele,. żebym wam opowia- 
dał chwalebne dzieła moie, albo że- 
bym fię żalił na nieznośne prace i 
kłopoty, w których*zaw(bę wzywałem 
rady i pomocy wafzey.. Pamiętam 
dobrze, że fię urodziłem z obowiąz- 
kiem flużenia Cyczyznie; í chociaż 
przeniofiem fię z pierwfzego ftanu me- 
go na naypierwfze dofłoieńftwo, nie 
wyrzekłem fię ani cnoty, ani powin- 
ności obywatelfkiey. Praca naywięk- 
fza ftałaby dla mnie naymilfzą zaba- 
wą , gdyby tylko infza zgryźliwość nie 
zarażała fmutkiem wfżyfikich myśli 
moich. 

Przyznam fię wam mili przyiacie- 
le, że ile razy z Tronu mego fpoyrzę 
na tę drogę, którą do niego przyfze- 
dłem, tyle razy czuię w dufzy moiey 
wftyd, i upokorzenie więkfze nad 
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milczeniu fłoiąc, fluchacie woli mo- 
iey i moich rozkazów. Już mi nawet 
nie fłaie śmiałości mówić z wami o 
tey fprawiedliwośli, którą z popio- 
tów i nierządu dawnego wygrzeba- 
łem, i którą w pośrzodku Rzymu wy- 
ftawiwfzy, naymocnieyfzemi Prawami 
przeciwko wlzyftkim przeftępcom 
utwierdziłem. 

Nie rozumieycie iednak, żebym 
fię lękał iey furowości, władzę dofto- 
ieńftwa mego gwałtowna fiła, i moc 
przytłumić mogą, ale mnie nigdy 


oczyścić, i niewinnym pokazać przed 


światem nie potrafią. Okropne krwie 
rozlanie Obywateiów, enotliwych lu- 
dzi prześladowanie, fą to iak nieod- 


ftępne dwa cienie, które ćmią dni ży- | 


cia moiego. Jeftem pewny, Że nay- 
poźnieyfze wieki firofować mnie za- 
wfze będą o fzkodę Oyczyznie uczy- 
niong przez wyludnienie i fpuftofze- 
nie Rzymu. Nie widzę infzego fpo- 
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fobu nagrody oney, iak tylko, że- 
bym wydartą Rzymowi wolność do- 
browolnie powrócił. 

W tym tedy rozmyśle fzukam ra- 
dy walzey, i chcę, żebyście wy zda- 
nie fwoie z taką wiernością mi otwo- 
rzyli, z iaką ufnością ia wam moie 
myśli przełożyłem. 
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MOWA Y RADA 
A-G- RSP py, 


I iawne i główne po całym kra- 
iu pochwały Twoie tłomaczyfz po- 
chlebfiwem , wątpić nie można, że- 
byś ofądził płochością, gdyby fię kto 
odważył zaręczać Ci przychylność ta- 
iemnych myśli i fkrytości ferca ludz- 
kiego. Pozwol więc Cefarzu mówić, 
że nieufność Twoia bardzo fię zapę- 


dziła, głęboko fzukaiąc doświadcze- | 


nia. Rzym nie może być tak nie- 


wdzięczny, żeby żądał od Ciebie wię 


kfzey pomyślności nad tę, w którey 
zofiaie pod Twoim panowagiem, ale 
też 1 Ty nie możeła być tak niefpra- 
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wiedliwym, żebyś óbwiniał Naród o 
nieżyczliwość dla tego, że go widzifź 
fmutnym po ftraconey wolności. 
Gdyby fława*nie była, tylko ie- 
dnym wymyfiem pychy i próżności, 
każdy Obywatel pod flodkim Twoim 
rządem, powinienby przekładać fwo- 
ię niewolę nad Źczęśliwość wlzyftkich 
wolnych Narodów. Nigdy dawne 
wieki pod panowaniem Rzeczypofpo- 
litey nie widziały Rzymu kwitnącego 
w tak obfite fwobody pomyślności, 
Już teraz Obywatele zapomnieli, co 
iefł tamult wewnętrzny, i co jeft bo- 
iaźń żołnierfkiego oręża, żadnego 
Rzymianina myśli nie maig dallzey 
przechadzki, tylko od fwoich pożyte 
ków, do fwoićy wygody „nikt nie zna 
owey zgryzoty, którą przynofiła przed- 
tym ufławiczna trofkliwość o fwoiey 
Qyczyznie, iak prędko cała opieka, 
i całe ftaranie ofiadło na iedney gto- 


pra- p wie, i na iednych Twoich ramionach, 
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Takie nieprzerwane rofkofze fpływa. 
iące z rofiropnych Twoich rządów, 


powinny upewnić wfzelką niewątpli- 
wość Cefarzu , że Rzymianie przez 
obowiązek wdzięczności , powinni 
Cię kochać i wyfławiać flodkie Twe | 


panowanie, ale wfpomniawfzy fobie, 


że ta fama łafkawa ręka, która dla | 


nich wylewa teraz obfite dobroczyn: | 


ności, gwałtem wydarła im wolność 
i fwobody, mufżą płakać, żaląc fię 
na Twoią niefprawiedliwość. Któż 
Ci pomagał do zwycięztwa nad Anto- 
niulzem? Któryż oręż wyprzedzał 
Rzymiany, żeby był pierwízym do 
ukarania zuchwałego Obywatela za 
chciwość panowania nad Rzymem? 


Wfzakżeś fam świadkiem, że każdy | 


żołnierz ponióft życie z ochotą prze- 


ciwko zdraycy Oyczyzny fwoiey, 
ofądź tedy fprawiedliwy Cefarzu, ie- | 


żeli ich męztwo zafłużyło na to, że- | 


byś zwyciężców i obrońców wolności, i 
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z temi famemi porównał niewolnika- 
mi, których oni do Ciebie przy wy- 
graney w Akcyum. przyprowadzili ? 
Zaden cnotliwy Obywatel nie chciał. 
by fię trudzić do Egiptu, gdybyś mu 
był powiedział, że tam nie póydzie, 
tylko wybierać dla fiebie i dla Rzy- 
mianów, pomiędzy tobą i Antoniu- 
fzem wydziercę fwoiey wolności. Ka. 
źdy znając fię być Twoim albo An- 
toniufza niewolnikiem, zawfzeby znał 
równe we wfzyftkim iarżmo Cezara, i 
równe dla Rzymu: kaydany. 

Jeżeli widziałeś, że Rzymianie na 
placu Filipińfkim fzukali orężem za- 
bóyców Dziada Twoiego, tedy chciey 
mi dać wiarę, że żaden nie miał chę- 
ci karać zabóycę za to, żego wyba- 
wił z niewoli. "Nie było człowieka, 
któryby nie fądził Juliufza Cezara go= 
dnym śmierci, ale też wfzyftkich nie- 
zmiernie to obraziło , że go zdra- 
dzieckim fpofobem zabitego widzieli. 
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Naydawwieyfi Rzymianie nie mo» 
gli nigdy patrzeć ani na rząd abfolu- 
tny, ani na chytre zabóyftwo, tylko 
z ofłatnią wzgardą i obrzydliwością, 


dla tego idąc za wipaniałością przod- | 


ków fwoich, każdy. wołał o karę na 
Brutufa, że przez fwóy czarny poftę- 
pek zhańbił Oyczyznę.  Zawfze ie- 


dnak Tron zakrwawiony będąc, świade | 


czyć będzie wieczności czafów, Że na 
nim Cezarowi fiedzieć nie należało, 

Niechay Cię nie obraża Cefarzu 
nayłafkawizy, moie niepofiufzeńftwo, 
że do tych czas opoźniam fię z radą, 
którey żądafz odemnie na zapytanie, 
ieżeli Rzymowi przywrócić maíz dā- 
wne fwobody? 


Znam ia dobrze, że iak prędko ra: | 


da nie gruntuie fię na fprawiedliwo- 
sci, na ffławie, na pożytku, i na fiłach 
Monarchii, tak nie może mieć po- 
myślnych fkutków;: z tey przefirogi 
olądziłem u fiebie za naypierwfzą po- 

trzebę, 


mo- 
folu- 
tylko 
ŚCIĄ, 
zod- 
'ę na 
oftę- 


3 jet | 


wiade 
Że ną 
to, 

farzu 
ftwo, 
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Z dä- 


'O rd* 


liwo- 
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trzebę, przełożyć przed oczy Twoóie 
cały Ran pokrzywdzenia Rzymu i iego 
niewoli, ażebyś (am patrząc na wipół- 
ziomków fwoich, przymukany och 
tną gwałtownością do dźwigania iarż- 
ma, mogłeś: potym wyfokim zda- 
niem rozlądzić, Že rada i próżba tjo- 
ia o przywrócenie Rzymianom: pier- 
wfzey wolności, zgodzi fię z prawem 
nafury, z Twoią flawą i naywyżlzą 
fprawiedliwością. -Nie lękam fię nay- 
lafkawfzy Cefarzu, żeby kto w nalle- 
puiących po mnie mowach? ośmielił 
fię fudzić w/paniałość dufzy Twoiey 
pochlebnym zdaniem, że władza Two 
ia, i panowanie nad Rzymem, wlew- 
kiem iecelt fpadaiącym na Ciebie po 
Dziadu Twoim; przemoc tyranów 
może pognębić cały Naród wolny, 
ale nigdy nie dowiedzie ani włafności 
fwoiey, ani prawa do niego, Rad- 
bym bardzo, żeby mnie kto nauczył, 
ieżeli Juliu Cezar więcey miał pra» 
R 
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b 


wa w Rzymie aniżeli Pothpeiufz, Lea 


zat POWA ty 
pidus, Krafius, Kato, Brutus, i in- gy, 
ni nąofłatek wfzycy. Rz ymfcy wipół: | r 


Obywatele iego. Jeżeli li miał więcey i 
śmiałości nad innych. uderz 

Rzym, gwałcić naypietwey fw 
tę i powinność Obywateli, a potym mi 
przyguębiw fży Naród, zabrać mu wol- |. ot 
ność, i włożyć.na niego iarżmo nie- | py, 
woli, tedy dla Ciebie nię innego | ; p 
w fpadku zofłaćby fię nie mogło, tyl- fu 
ko zdrada Qyczyzny, Ber i ch tg! 
wa Przyznać fam raczylz fprawiedli- Eto 
wy "Cefarzu., żę teżeli 1edna rzecz cu- 
dza niegodziwym fpolfobem przywia= ch 
fzczona, nie powinna fię nazywać aní | wp 
prawem, ani włafnością jakże tedy | fk 
gwałtow nie wydarta wolność mogla | s 
przenieść. dziedzićtwo- z Rzymu na | dn 
ofobę wydziercy ? Jefieni pewny, ŻE | gra 
nietylko wfzyfcy Rzymianie wynofić | tyy 
pod obłoki będą [prawiedliw ość i do- 
broć ferca Twoiego, ale caly Świat po! 


nego 
5 tyl- 
iefla= | 
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tym przykładem ździwi fię, Nikt ie- 
| cze. pod flońcem podobnego dzieła 
nie widział, re kto tak ogromną 
machinę, iak była: Rzeczpofpolita 
Rzym(ka, iedną ręką w ywrócił, dru= 
| ga podnofif, i ER ią na fwoim 


* | mieyfcu, * Wieki potomne czytaiąc 


i o tobie, zazdrościć będą Rzymianom 
| Monarchy pelnego naywyżlzych cnot, 
i nieporównaney wfpaniałości umy- 
flu; a ieżeli nieśmiertelna flawa cno= 
ty iet nagrodą, tedy tą nikomu, tyl- 
ko Tobie należeć fię będzie.  ' 

Panowanie Julialza Cezara śmie 
chu godne i wzgardy. | Ten gwalto- 
wnik przyfzedł do władzy przez wfzy= 
fikie niebefpieczeńftwa życia twoie- 
| go, a przepędziwfży czas rządu ná ies 
dnym ździerftwie, poniofi z fobą do 
grobu obrzydliwe i imie BA Pato i 
tyrana, 

Gdyby wfzyftkie Ton nie miały 
| pzy przynęty, nad te dwie 
Rz 
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niefzczęśliwości, żaden cnotliwy nie. 
chciałby [wego kącika wymieniać 1al 
Majefiat. Tyran pyfzny i nadęty, cie- 
fzy fię Beriem, że go wyłącza od ka 


ry za zdzierftwa i podłą rozwiozłość | 
Monarcha cnotliwy nie chlubi fię, tyl 


ko ufzczęśliwieniem włafnego Naro- 


du, i dopełnieniem fwych obowiąz: 
ków. Prawda, że gdziekolwiek brzmi 


„dobra fława panuiących, tam wfżę: 


dzie mufi być trofkliwe 1 pracowite 
panowanie, Łafkawość rządów Twe 
ich nie ogłofiły ufa pochlebców, ani 
Rytmy głodnych wierfzopifów, po 
nieważ takie pochwały ańi trwać dit 
gó, ani fiynąć daleko nie mogą. Gio: 
śnieyfza nadewfżyfiko, jawna i nić 
zmyślona obfitość Rzymu , rozliali! 


po całym świecie nieśmiertelną flawy 


panowania Twoiego, Jak prędko 
edy fami Rzymianie głofzą niewąt 


pliwą (woią pomyślność i rozkofży, | 
tak tym fimym świadczą o Twoich] 
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re 
uf 


Ne 
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klopotach i bezfennych pracach, któ- 
re mufzą być zawfze przywiązane do 
ufzczęśliwienia mięfzkańców, w ka- 
żdym panowaniu rofiropnym. 
Powołany rozkazem. do pomocy 
różnym pracom Twoim, doświad- 
czyłem,. dak wiele ciężaru pełnego 
zgryzoty. i kłopotów, dźwigać muli 
każda naywyżfża władza, ale też zdru- 
giey firony fam widzę flodkie fkutki 
iafkawych rządów, pod których po- 
wagą, Obywatele w fpokoyności dü- 
cha i umyftu, bez trofków i bez bo- 
iażni, naypomyślniey (ze prowadzą ży» 
cie. Gdyby nii przyfzio z tych dwoch 
lofów obierać moie ptzeznaczenie, 
wolałbym:podobno zaponinieć o da- 
wney wolności, byleby tylko mogłem 
być pewnym,*że Ciebie tafkawy Ce- 


farzu Bogi Rzymfkie nieśmiertelnym 


uczynią; aledeżeli wyroków nieba nad 

życiem ludzkim odmienić nie podo- 

bna, jeżeli w przyfzłości nic pewhe- 
K 3 
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go widzieć nie można, trzeba fię te. | 
dy koniecznie wrócić do prachteogii 
wlafnegs] „przeświadczenia, | 
| 
Jefzcze Rzym zapomnieć nie może 
okrucieńftwa owych Tarkwiniufzów, | 
panuiących po dobrym Numie, któż | 
„zgadnie, iaki nas czeka po tobie na. | 
fiępcą? Rzym rządził fię fiedmfet lat, 
a nigdy nie widział tyrana, były stu: 
multy Sylhi, były zabóyftwa Katyliny, 
ale dla Rzymian wolno było bić fię 
w Afryce, albo w pośrzodku Rzymu, 
każdy (z nich miał wolne ręce, ika 
żdy broniąc życia iwoiego, fięgał po 
cudze, Nikt nie pamięta; ab zwią: 
zanych Obywatelów prowadzono pod: 
miecz katowfki, dopiero początki 
*Twoiego panowaniawyftawiwfzy przed, 
nafze oczy fimutny obraz okropnej 
tyranii, czegóż lepizego fpodziewić 
fi ię nam każe pod panowaniem tyri- 
nów, ieżeli nas zofławifz w niewoli? 7 


fię toe | 
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Í 


może 

ufzów, | 
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* Dufam więc Cofarzù po Twoiey 
fprawiedliwości, że wrócilz Rzymo= 
wi zabraną wolność, i że tę, boiaźń 
naftępniący ch wieków ubefpieczyfz, 
gdy.oddafz władzę w ręce Rzeczypo- 
fpolitey: Zawfze igdnak w mocy Two- 
iey będzie, nowe'prawó dobrego rzą- 
du opifać, i nowy fpofób rady mię- 
dzy pofpólftwem 1 Senatem obwaro- 
wać. Tefa proźby moie, ita fzcze- 
ra tada, którą Tobie daię wierny 
Agryppa z wyraźnego Twego roz- 


('kazus 
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Ka Qyczyznę, ieft to naywyż. 


fzą cnotą kaźdego Obywatela. i fzu- 
Z $ fz] y 7 


` kać wolności zawfze będzie niewąt- 


pliwym natury prawem. Ale z po- 
między wizyftkich obywatellkich po- 
winności, iefzcze zofłaie naytrudniey- 
{zy obowiązek radzić o iey ufzczęśli- 
wieniu. -Zadna biegłość rozumu nie 
ma tyle światła, żeby mogła oświecić 
ciemne przyfzłości, Nie iedna ro- 
ftropność zaufana w fwoiey dofkona- 
łości, puściwfzy fię daleko w odległe 
wieki, zabłądzić mufiała. Niemafz 
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4 
tak Śmiałego przewodnika, żeby fię 
odważył przeprowadzić przez te 
chmury, któremi wyroki przed wiado- 


"mością nafzą zafłaniaią ludzkie prze- 


znaczenia, dla tego, chociaż radzie- 
my, i rady nalze zdaią nam tig być 
dobre, przecież nikt nas upewnić nie 
może o pomyślnym fkutku zdania 
fwoiego. 

Słyfzałem Mowę zacnego Agryppy, 
i mądrego Obywatela, fiyfzałem 1e- 


go nieprzełamane dowody, któremi 


nakłania fprawiedliwość i łafkawość 


„ferca Twoiego, ażebyś Rzym do da- 
"wney wrócił wolności. -. Nie widzę 


naylafkawfzy Auguście nic wfpanial- 
fzego, nad Twoie zapytanie, ani nic 
cnotliwizego nad odpowiedź i radę 
Agtyppy. Dać wolność ludziom, ieft 
dziełem lamego Boftwą i natury, nie 
możefz Cefarzu wyżey podnieść nie- 
Śmiertelney awy; siak gdy ią z fame- 
mi zrównafz Bogami. Już tedy nic 
K 5 
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więcey nie zofłaie do dopełnienia 
woli Twoiey, i nafżcgo ulzczęśli- 
wienia, tylko:iefzcze roztrząfiąć z pil- 
nością, ieżeli to wfzyfiko, czego ia 
życzę i Agryppa radzi, przywieść do 
fkutku patrafieniy. 

Pozwól zacny Agryppo w przyto- 
mności Augufta, fpytać fię naypier- 
wey, gdzie je Rzym? gdzie lą Rzy» 
mianie? a potym naucz nas, w iakich - 
to Patryotów ręce ma złożyć Auguft 
fkarb wolności nafzey, i panowania, 
nad całym światem? Po obu bitwach, 
Ferfalfkiey i Filipińfkiey,, w ktorey 

naycnotliwfi Obywatele przy dofto- 
ieńfiwie Rzeczypofpolitey Rzymfkiey 
trupem na placu legli, nie znam in- 
fzego gatunku ludzi, tylko tych fa- 
mych, co nas i fiebie w niewolę za- 
przedali,  Wfzakże Rzym w oczach: 
ieft Twoich iak fmutna pafłynia, wy- 
ludniona z miefzkańców czyfłey eno- 
ty i niewzrufżonego umyflu. Widzia- 


3 
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Jes ów Senat pełen m nądr rości i dos 
świadczenia, albo w pień riet. lub 
przykrością więzienia zamęczony. 
Słyfzylz iefzcze, iak wiele cnotliwych 
Rzymian opuś a dom włafny., tu» 
laial fẹ po lafach-Afrykańfkich, prze- 
kładaigc drapieżność dzikich zwierżąt 
nad podłość 1,niecnotę Rzymianów. 
Gdybyś tedy uwagę zafłanowić raczył 
nad tą mogiłą trupów ulypaną, i nad 
wewnętrznym. Rzymu fpuftofzeniem, 
dopierobyś poznał, iaki w nim nie- 
doftatek rozumnych i cnotliwych lu- 
dzi panuie, Kocham Oyczyznę mo- 
ią zacny Agryppo! 1 radbym ią.wi- 
dział w naywyżfzey pomyślności, f fząz ` 
nuię Twoie zdanie, i nie mogę ina- 
czey życzyć, tylko żeby fiawa, i da- 
wna wolność nafza powrócone być 
mogły , ale przyznam fię, że cały móy 
rozum nad tym fię zaftanowił, komu 
ie oddać? Przypomniy fobie, czyie 
to ręce nad tą paftwiły fig ofiarą, któ- 
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ra wolała życie połóżyć w tey mogile, 
aniżeli przyjąć iarzmo, i odfłąpić oy- 
czytłych fwobód. . Wfzakże ten fam 
niecnotliwy Naród brodził we krwie 
owych wielkich mężów, i onże fam 
wycinał włalnym orężem obrońców 
wolności, który teraz przed .Augu- 
ftem na fwoią płacze niewolę. 
Słuchałem z podziwieniem długie- 
go zażalenia nayprzód na eTa a 


„potym na Augufta; że potargawfzy 


obowiązki cnoty óbywatelfkiey, wy- 
darli Rzymowi wolność PR 
mocą. Nie PEC Agryppo, sbym 
tytannią obydwóch; i niewierność 
przeciw Oyczyztie bronić poftano- 
wil, przyznałbym i owfzem wfzyftko, 
co mówifz, gdybyś to mówił imie- 
niem owego wielkiego Pompeiufza, 


Katona, Semproniufza, albo Scypio= . 


na, gdzie w obozie iego z młodfzych 
łat flażyłem , znaydowałem fię w Tef- 


falii na każdey bitwie, a nigdzie nie 


ile, 
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am 
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widziałem obcego Narodu nieprzyia- 
ciela, oprócz famych rodowitych 
Rzymianów, którzy przymierzaiąc do 
ferca nafzego, nie chcieli ani fiuchać, 
ani przyiąć do poićdnania infzego 
śrzodku, tylko śmierć, albo nafzą 
niewolę. Czemuż tedy gwałtowno- 
ści fwoiey, na którą fię fkarżą, nie 
chcieli poznać pod Lerydą, gdzie na- 
cierdiąc zaraz za Julinfzem, uderzyli 
na fzyki nafze z oftatnią zapalczywo- 
ścią, a zńiofłfzy obóz Semproniufza, 
paftwili fię niemiłofiernie nad życiem 
wfpół - ziomków .fwoich,  Wfzakże 
nie daleko Korelu, zaklinał ich Scy- 
pio na wlzyftkie obowiązki, żeby ode 
ftąpili pychy zdradliwego Cezara, i 
bronili razem z Scypionem wołności 
Rzymfkiey , i któż im wzrok przywróc 
cil, że teraz widzą niewolę, na które 
przedtym patrzyć mufieli, i owfzem 
zamrużywizy oczy na wfzyfikie lofy 
Qyczyzny , przedali bezwfłydnie nie- 
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yłko włafną fwoią oyczyftą wolność, 
ale aii cze nas famych gwałtem p przy- 
przęgli do {wego iarżma. 

R teraz 2acny A gryppo nie malz 
w: całym Rzymie ani Porpejufzów, 
ani Katonów, iuż w nim nie zudy- 
dziefz ani cnoty Rzyhfkiey, ani ròs 
mmu. Jeżeli fię fpodziewafz, iż z tych 
pozofłałych {wzorów wybuduiefz ie 
fzcze pod lobny gmach do- owey Rze- 
cżypofpolitey, próżno zawodziłz ną- 
dzieie nafze; włalna Twoia roftto» 
pność firofowałaby Cię, gdybyś chciał 
na tych podłych dulzach wfpierać fza= 
cowną radę fwoią i moie życzenia, 
Sam ofądź! iakie będzie befpieczeń: 


fwo wolności, ieżeli ią oddafz. takim 


łakomcom, którzy ią zaraz na tandca 
tę wywiefzą? A 

Wfzakże tedwo co wych z grobu 
po śmierci Juliufza, a iuż ią wypro- 
wadziwizy na targ, dwom Obywate- 
lom przedali, Antoniufzowi i Okta- 
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"e M 
wiufzowi, a teraz Cefarzowi nafzemu. 
Cóż tedy Ciebie,upewnić może, że 


iey iefzcze trzeci raz nie przedądzą ?- 


Jak prędko nie widzifz. w całym Na- 
rodzie ani cnoty, ani rozumu? Wie- 
my, że iefteśmy nenoaii payla- 
fkawlzego Cefarza, ale zgadnąć nie 


potrafiemy, czyie iutro nolić będziem. 
kaydany, byle wolność doflała fię 


w ręce niecnotliwych Rzymianów. Je- 
żeli fię Agryppo oglądafz na tę garft- 
kę ludzi cńotliwych, którą ia ochro- 
nilem przed zawziętością Augufta (*) 
chcieyże dać wiarę, że daleko więcey 
było nas przedtym, a przecie wfzyft- 


(*) Mecenas nie mogąc fię przecifnąć do Aua 
gufta, gdy fiedział na Ratufzu, i podpifywat 
Sentencyą śmierci, przeffał mu karteczkę, w któż 
rey napifano było. —  Wychodź żtąd okrutny 
Kacie, — Ca przeczytawfzy Auguft, rzucił 
pióro i wyfzedł, tym fpofobem Mecenas dał 
życie wielu Obywatelom; 


Z ara YO EE AYO 
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kich te odrodki powygubiały. Wfżak 

w iedney potyczce zgisieli dzieci Pom- ; 

AEA . . | 4 

peiufza, 3-2 niemi legło 30. tyfięcy a 
| 


Obywatelów, między któremi do 3. 
tyfięcy nayzacnieyfzych Kawalerów | 

Rzymfkich znaydowało fię, nie rachu- ~ 
igc trupów, któremi okryte były Far- | 4 
fałfkie równiny. Uważ-że teraz, ie- | 
żeli nafza mała gromadka może być i 
kiedykolwiek w ftanie powściągnienia i 
łakomftwa i podłości Narodu? F 


; c 
Do tych czas mówiłem do Agryppy, í 
chcąc nayłafkawfży, Cefarzu w przy- } 
tomności Twoiey dowodzić, że przy- 
wrócenie Rzymu do wolności ,. radą i 
ieft cnotliwą, ale do wykonania tru- i 
dną i niebefpieczną. Każda Rzeczpo» a 
Í 

k 

o 

c 

t 

l 


| 


fpolita, ieżeli nie iefi złożona z Oby- 
watelów cnotliwych i rozumnych, diu- - 
go tłać nie może. - Mamy przeflrogę 
z nafzego upadku,” gdzie przemoc . 
KANE niecnoty , obaliła fiawę i wolność } 
IST N Rzym- | 


fzak 
om- 
fięcy 
lo:3. 
Ź 
erów 
chu- 
Far- 


ie-_ 


) 
być 
enia 


PPY; 
IrZy= 
)rzy- 
radą 
tru- 
zpor 


)by- 


dłu- 


rolg 


NOC . 


ność 
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W ZAMYSLACH. Z 


Rzymfką.. "Nikt lepiey nad Ciebie 
znać nie możć gatunku (erca i rozne 
mu Obywatelów, Twóy Tron otacza- 
iących. - Dożńałeś' ich) podłości na 
pierwfżym wfiępie panowania Twego, 
dożnałeś teraz pochlebitwa i niefpo- 
fobności, nie miałeś dotąd na kogo 
zawołać dö pomocy, i dźwigania iarż- 
ma prae fwoich, dla czego .przymu- 
fzoty tym niedóftatkićm,: kazałeś 
fzukać rozumnych w nayodlegleyfzey 
okolicy Rzymu.  Obacz teraz, co Gi 
fprówadźońo pod imiieaieratuitzonych 
Jeiki; oto kilku uczonychiwierfzopi- 
ów , u' których prędzeystznaydziefz 
aden w główie, aniżeli radę, al- 
bo zdrowy rozlądek, iakiż malz z nich ` 
pożytek ?'Kazałeś wópłdżie Owidyu= 
(za za iego lekkoniyśltą: rozwiozłość, 
każżę ilele wygnać z Pańfitwa Wit- 
giliufza, który cudzą 2 ŻONĘ za metrefę 
trzyma. ' Wfzak ten lubieżnik ośmie- 


lil fię chlabić z niecnotą iwoią- w lis 


L 


jo 
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178 OBYWATEL 


ach do Owidyufza (* )iak gdyby iuż 


pod. Twoim panowaniem nie było ka. ? 


ry. dla hultarów. 


Róztrząfnąw(zy ze wfzyfikich ftron 


niędofkonałość ferca, i we wfzyftkich 
QGbywatelach głowy, trzeba konie: 
cznie Celarzu ufpokoić fię nad tym, | 
że iak. prędko nie ma ani rozumu, | 
adi Cnoty Republikantikicy , tak nie 
mafz komu poniesie ani rządów, ani 
wolności. Jeżeli rozumiefz, że wy- 
ciągaiąc ludzi z gnoiu, ofadzifz nie- 
mi Senats; i porobifz nowe Rzymia- 
-ny na wzór wielkiego i lafkawego Nu- 
my, doznalz potym, Że takie dulze 


moon IETE m 


(+) Wirgiłiufz ftrofuiąc Owidyufza, że fg 
zakochał w Córce Avsufła, i za to zofłał wy- 
gnany, pifze, — Mihi autem placuit facilis | 
E? commoda Venus. 


Nie wzdycham za urodą wfpawiałą i modig 
Zawfze lubię lubieżność łatwą i wygodną, 


; 
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by tuż | zawfze barłogiem będą śmierdziały: 
lo ka- | Każdy człowiek „przynofi z fobą na 

świat fwoie przeznaczenie. Ten co 
fron | fię rodzi do niewoli, albo co fię wy» 
Aikich | chowa w fiużebney podłości, prędzey 
Onie fie zrobi niedościgtym. fzalbierzem, ' 
| tym, | łakomym fzarpaczem, lub ukrytym 
A | pochlebcą, aniżeli enotliwym i ro- 
AK nie 


"| zumnym Senatorem, 

w, al Słylzałeś od Agryppy, że ten obłu- 
że Wy- | -dny Naród, chociaż zdaie fię wychwa- 
fLnie: | lać Twoje panowanie, przecież pla- 
ymia | cze na niefprawiedliwość, i gwalto- 
o Nu- | wne wydarcie wolności, Niechay. po» 
dulze wiedzą, z którą Potencyą w Azyj mia- 
sp leś zmowę na pogrzebienie Kzymia- 
| nów, albo icżeli wprowadziłeś Gre- 


„tede ` ków wpośrzód Stolicy, opalałeś orę- 
Nat wy | żem Senatorfką Izbę, czyli groziłeś 5 
facilis, i; p 


Senatorom wygnaniem na brzegi Mos: 
| ("rza lodowatego, czy widział kto pod 
modig  — murami Rzymu woyfko Greckie obo- 
do 1. zem leżące, naofłatek, czyli Ścieśnia. 
| 2 


i 
| 
| 
| 
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ieś ulice Cudzoziemfkimt woyfkiem, | 
albo żołałerzem, aby żddnemu eno- | 
tliwemtu Rzymianinowi nie: godziło 
fig bez ZD wychylić z domu na 
mieyfce ob ad fwoich? T ŚR 


akie njego- 
dziwe poftępki byłyby zupełny m prze- i 
konaniem o A: adę 1awną Qyczyzny, - 

gdyby ich ten dowieść potrafił, co Cię | 
ebwiniał o g E R DA 
Prawda, że będąc w równości, nie | 
miałeś więcey nad innych prawa do 1 
i 


ł 
BD 
+ 
a ł 


Rzymu, ani ofobnego Przywileiu, | 
żebyś nad nim panował, ale'czyliż dó 
tych należy Ci wyrzucać wydarcie 
wolności, co Ci ią fami przedali? 
Gdyby Ciebie E ci wfzyfcy, 


de którzy broniąc (wobod oyczyftych na | 

PAIN B34 5 EA 4 

MIG placu polegli, mufiałbyś fię przed | 
Ii niemi upokorzyć, ale ieżeli tamci nie | 


JU n Żyją, za cóż bezwiłydni ludzie mogą | 
Joc niegodziwemi {wemi ufłami: wyma: 

1 wać flowa tych wielkich Mężów: Czy- 
| nią fę Patryotami w ten czas, kiedy 


kiem), 
eno- 
dziło 
u na 
jego- 
prze- 
yzny, 
o Cię 


i, nie 
va do 


Mei 


iż dó 
larcie 
dali? 
zyłey, 


ch na . 


przed 
cI nie 
mogą 
yma- 
Czy- 
kiedy | 


| 


i 


« 
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fami włalnemi rękoma obfzacpali Oy- 
czyźnę. 

Nie byłem na bitwie Filipiń(kiey, 
ani Ci nie winfzowałem zwycięztwa 
nad Brutufem i Kaflyufzem, nie mo- 


. gąc fię ufpokoić wżalu nad firatą tych 


wielkich ludzi, którzy za naylepfzą 


Aprawę życie fwe położyli. Wiem 


dobrze łafkawy Cefarzu, że Ciebie 
włafne fumienie, i wrodzona dobroć 
ferca Twego o wygubienie naypotrze- 
bnieyfzych dla Qyczyzny Rzymianów, 
ufławicznie ftrofuią, ale pozwól fo- 
bie przypomnieć „kto był tego okru- 
cieńftwa przyczyną? kto po wygraney 
Filipińtkiey , tozprafzonych apat 
w Afryce? kto ich fpifywał? i kto na- 
ofłatek na życie ich naftępował, byle 
tylko po nich fortunę kadukiem zła- 
pać? iednakże fię żaden nie witydźi, 


chociaż nofi na czole piętno nielławy 


z niecnoty. fwoiey. 
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Gdybyś byłnie wrzucił w ogień re- | 
gefłrów obwiniónych, podobnoby } 
nie ftalo do tych czas żadnego maię- 
tnego w całym kraiuRzymfkim.. Nie | - 
dawno był każdy podeyrzanym przy: | | 
iacielem Btutufa albo Kaffyufza, kto | | 
tylko był bogatym, teraz zaś fam wi- 
dzilz, że ci wfzyfcy fałlzywi ofkarży- 
ciele rzucali fię na fkarb i dochody pu- | 
bliczne, iak prędko im przeciołeś fpo- 
foby obdzierania, i rozlewania krwie 
wfpół- ziomków fwoich.  Wfzak te 
głodne próźniaki obozem leżą u | 
drzwi Twoich, nie uważałąc czy fzal- 
bierfiwem , lub dzikim przemyfłem 
ułudzą hoyność Twoią, byle tylko 
żyli fzarpaniną. Nie maf dnia ani 
godziny, gdzieby dobroci ferca Twe- 
go nie męczyły fkwierk i naprzykrza- | 
nia, tak dalece , žc iuż wątpić mufzę, 
ieżeli dochody całego świata, które fię 
do fkarbu publicznego zlewaią, do- 
pełnić potrafią obietnic Twoich. 
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i res | Po takim obiaśnieniu mcim; pro- 
noby ) fre Cię Cełarzu, połóż na iedney 
fronie’ podłość 'zepfutego Narodu, 


naię- | 

o» | po dragiey wyfiaw przed oczy wfzyft- 
przy. | kie obowiązki do naywyżfzey władzy 
„kto przywiązane , według których fam 
nwi- .. fwoie (prawuiefż panowanie, a dopie- 
arży- | ` ro. bierz wymiar, czy ieft podobień- 
ypu- | ftwo; żeby. ci ludzie mogli wziąść na 
fpo- fiebie pofłać dawney owey Rzeczypo- 
krwie fpolitey Rzymfkiey? 
ak te Jeżeli to prawda ,: że fprawiedli- 
żą u  Wość, rofiropność iłalkawość, prá- 
fal- | widłem lą każdey zwierzchności, ię» 
;flem żeli fię nie mylę, że cnota obywatel- 
tylko | fka naymocnieyfzą ieft twierdzą wol- 
aani | ności, pojąć nie mogę, w ilakim zau- 
Tw faniu chcefz powrócić Rzym do pier- 
krza- | Whey wolności, kiedy żadnego znaku 
lufę, — tych dofkonałości nie widzifz w tera- 


refię | źnieyfzych Rzymianach? Coby świat 

-do- pówiedział, gdybyś fzalonych wypu- 

ścił z klatki, i ręce rozwiązał fzavpa- 
; tz 


l. 
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czom? Ja iefzcze nie znam w moim 
Narodzie żadnego czieka, ża którego- 
bym mógł ręczyć, iż gotów ieft naśla- 
dować wfpantałość owego Pompeiu- 
fza, który dobywfzy Jeruzalem; nie 
chciał. fig tykać ani ardo Wy ani fre: 
ber poświęcony *h obrządkom do Bó: 


źnicy żydowikiey. - Wizakże do tych” 


czas w lainym Rzymie ani bogaci lu- 
dzie, ani Statua Jowifza befpieczeń- 


ftwa nie miała od drapieżności łako- | 


mych, chociaż byli pod grozą tzą- 
dów Twoich, czegóż więc niedomy- 
ślą fię ua Póty, gdy ira wolność 
przywrócifz? 

Tak mi fię widzi łalkawy Cefarzu, 
że przytzłe panowanie tey nowey Rze- 
czypofpolitey, i ten fkład iey rady, 
pie może być, tylko jednym polity- 
cznym ftrafzydiem, przechodzącym 
w obrzydliwości wlzytkie nonfłra na- 
tury. Uważ prolzę, czyl mogą znać 
dbi publiczne ludzie, póki będą 


noin 
rego- 
yasla- 
peiu- 
mie 
i fre- 
o Bó: 


tych 


i lu- 
czeń- 


tako- 


tzą- 


DY- 


ność 


arzu, 
Rze- 
rady, 
ylity- 
cym 
4 na- 
znać 


będą 
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próżnemi , golemi. i łakomemi? nie 
maiący innego doświadczenia, ani in- 
nego nie znaigcy przemyfła ,: tylko 


iak obedrzeć fkarb publiczny, lub cú- 


dzę pracę do fwoiey przenieść kiefze- 
ni? a przecie miechay mi fię godzi 
przypomnieć, że póty trwała flawa 
nafza, poki Rzymianie przekładać do- 
bro Oyczyzny had włafne pożytki nie 
ważyli fię, iskiegoż więc fpodziewać 
fię możefz porządku z wielkiey rady 
tych nowych Republikantów? Pano- 
wanie famowładne nie maiąc infzego 
prawidła, tylko wolę Monarchy, nie 
potrzebuie do fektetnego Gabinetu 
tyle ludzi, ile wyciąga rząd wolnego 
Narodu, 1 iego publiczne obrady. 
Wnofić tedy befpiecznie. można, 
że czym więcey na tey radzie zaliadać 
będzie ździerców ; tym więccy będzie 
po całym kraiu fzarpaniny, albo czym 
więcey będzie fzalonych , «tym więcey 
ała cierpieć i znofić będą mufie- 
L5 


È 


PE OZ z 
„NE eean r Ere a 2 
che ry, 7 A O ER 


186 OBYWATEL 


l Obywatele. Dofyć ieft niefzczęścia 
dla każdego kraiu, gdzie ślepi chcą 
wodzić Narod, chociaż {ami mie wi- 
dzą przed fobą, ant daleko przeglą- 
dać nie mogą, ale iefzcze gorzey icf, 
kiedy maięc dufzę czarną i łakomą, 
nie prowadzą rządów, tylko za po= 
żądliwością ferca fwoiego. Ktokol- * 
wiek zńa gatunek takiey zwierzchnó= _ 
ści, łatwo fię domyślić, że 6 niczym 
więcey radzić nie potrafi, tylko-akby | 
powiękfzyć dochodów publicznych, 
a potym 1akby ie między fiebie roz- 
fzarpać. 

Smutny przykład Spartańczyków 
ieft dla mnie źwierciadłem, w któ» 
rym zdaie mi fię, że patrzę na Rzecz- 
polpolitę Rzymfką. * Ci Obywatelę 
nie roftropni, zafadzili w Radzie po- 
dobnych do fiebie próźniakow, bez 
światła, bez doświadczenia, i bez 
naymnieyfzey wiadomości, na czym 
ftoi pomyślność Króleftw i ich befpie- 


ŚCIa 
chcą | 
RU 
glas | 
elt, | 
>mą, 
poz 
kol- “ 
hno- 
zyn 
akby 
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roz. 
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czeńftwo. - Zaden z tych Rayców nie 
wiedział zkąd płyną bogactwa do 
wizyftkich krajów? Nikt nie znał co, 
ieft handel, a eoieft-ufatwienie fwo- 
ich Produktów do:obcych Narodów? 
Każdy z nich'tyle tylko rozumiał, że 
pracowity Rolnik kraiąć fkibę zienii, 
dobywać mufi złotych minerałów, 
które ftopiwfzy , w kamienie przele- 
wa w fpokoyney fwoiey chałupie, dla 
czego ciężar niezliczonych podatków 
włożyli na mizernego gofpodarza, na 


` dego komin, na chałupę, na pług, i 


w ofłatku na iego głowę, gębę i nos, 
tak dalece, że Spartańczykowie porzu= , 
ciwfzy fpofob gofpodarftwa , woleli , 
robić fię fzarpaczami, i domowemi 
rozbóynikami, Jak prędko rofkofi 
wygoda Raycòw pomielzała fię z pu- 
blicznemi wydatkami, tak żadne po- 


„więkfzenie dóchodów wyrównać nie 


mogło kraiowym potrzebom. ` Bał- 
wan Bałwana wychwalał wielkie w Oy» 
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czyznie vdradne zafługi, ażeby roze 
fzarpawfży pomiędzy fiebie podatki, 
pokazać mogli Spartom na Seymie, 
Że chociaż {karb zupełnie zawfze byl 
puftym, ale żadna cnota zaflużonych 
bez nadgrody nie zofławała; że cho- 
ciaż woyfko nie płatne, ale Gladyaę 
torowie;, Podee, albo Komedy- 
aici w:czafie pokoiu do poprawy oby- 
czaiów pożytecznieyfi, niż żołnierz, 
fą zapłaconemi, że chociaż woyfko 
*zwnaieyfzone w Gemeynie; ale wiel- 
ka liczba pozefłałych Generałów, na 
zapłatę im o zai podatkach po- 
trzebuie pomyślenia. Taka ślepota 
Spartow do wiary nie ieft podobna, 
ale do naśladowania przyfzłym Rzy- 
mianom bardzo wygodna. Jeżeli mi 
nie wierzyfz Celarzu, czytay lifi przez 
famego Spartańczyka pifany. 

Naród ten niegdyś flawny, tak też 
był fpodlał przed «upadkiem fwoim, 
iak teraźnieyfze nafze Rzysmiany. Nie 
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pers | było tam kogo wybrać na Setnika, 
BR i dópieroż na Senátora, albo Raycę ;;a 
> ah przecież ieden drugiego wcifkał: do 
zbył wielkiey Rady, i próźniak próźniakot 
ych widaiąc fpofób do życia, robit ga 
me Generalem, albo Urzędnikiem Skar- 
dyar ||| bowym, wiedząc, 2 każdey nie- 

„ | —bowym, ąc, że w każdey nie 
edj- rządney Rzeczypo|politey, gdzie ieft 
oby- więcey motłochu, tam lepfza (prawa, 
AWA Nie chcę ia dłużey fprzeciwiać fię 
yfko woli Fwoiey Cefarzu, żebyś nidro» 
viel- | zumiał, iż fię wyrzekłem wolności, 
„MALA 


Jak prędko fam wiernie dochowałeś 
RE „Obywatelfkiey cnoty na naywyżizym 


poż doftoieńftwie „* tak <chciey być pe- 
bna, wnym, że ija iey nie flracılem, cho- 
Rzy- ciaż ieftem w niewoli, “ale znając 
rm . złość i niefpofobność Narodu mego, 
rzez. | nie mogę być iofzego zdania, tylko, 

n - że wrócić wolność teraźnieyiżym Rzy- 
steZ | mianom, iefłtoiednó, co oddawfzy 
e. $ _ miecz fzalonym, okuć w wieczne kay- 
Nie 


dany pozofłalą garftkę onotliwych i 
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rozumnych Obywatelów. Nie małż 
na świecie ani więkfzcy mizeryi, tani 
więkfzey niewoli, iak być pod rządem | 
ludzi bez rozumu, bez cnoty, bez | 
czci i wiary, Powróć życie owym flu- 
fznym Rzymianom, których w bitwie 
Filipińfkiey zgubileś, a ia zaraz pros, 
fić cię będę, abyś Rzymowi powrócił 
iego Iwobody ; ale, kiedy ani zabitym 
życia, ani żyjącym rozumu dać nie 
możefz, zoftawżć Rzym w tym bło- 


cie, w którym go nafi wfpół- Obywa- 


tele znurzali. Taka ief rada, ita- 
kie życzenie, które Ci z wyraźnego 
Twego rozkazu, daie wierny 
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„do [wego przyjaciela pifany. 


= — 


A 


Aog fię pomyślnie odmieniła fy- 
tuacya moia, żebyś teraz ani mnie, 
ani mego fianu nie poznał. « . Widzia- 
leś nie dawno, będąc w domu mo- 
im, rozległość gofpodaritwa i obfi- 
tość iego, ale też zaraz widziałeś cza- 
tuiącą drapieżność na wfzyftkie mo- 


ie wydatki, widziałeś kłopoty, umar- 


y ę PRE IES ` 

twienia, i rożne gatunki prześlado- 
wania, tak dalece, że żadnego dnia 
w życiu moim. nie pamiętam, kióre- 
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gobym nie przeżył w fmutku i boia- | 
źni, ani żadney nocy, Żeby, w kā- | — 
żdcy godzihie, fhu mego wewnętrz- 
na miefpokoyność nie przerywała. | 
Ktokolwiek we drzwi zaftukał, umie- 
ralem, od Krachu , rozutmiejąc, że 
duż. przychodzi fzarpacz dom móy 
obdzierać, pód pretextem winy taie | 
mnie ba mnie ułożoney, albo; Że | ; 
iaki napafłnik kładzie mi Pozew, o | 
zmyśloną potwarz, żebym fię lemu | 


i fafiadowi okupili. -Nie miałem hi-' 
gdy tyle wolności, żebym z domu |  , 
wyiechał bez podeyrzenia, ani tyle | , 
cierpliwości, żebym w nim mogi wys | . 


miiefzkać bez zgryzoty, Czułem w fo- 
bie . że mi figę wkrótce przyidzie ca- 
demu wieden grób obrócić, od:głę- 
bokich ukionów, i uftawicznego feby- | 
lania głowy moiey przed ndypodley- 
{zemi w Narodzie ludźmi, którzy 
obliedli wfzyttkie Magiftratury, i wizy- 
ftkie nad cnotliwemi rządy podgar- 

neli 
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neli pod fiebie. W tak niefzczęśli- 
wey fytuacyi cielzyłem fię Liftami 


"Twemi, wyglądaiąc fkutku uczynio- 


ney mi w nich nadziei, że roftro- 
pnieyfze czafy miały kqedyś uwolnić 
Rzeczpofpolitę nalzą od tyrannii ie» 
dnych fzarpaczów , których nieba- . 
zny Naród przy ftyrze krajowych 
rładów zafadził w Radzie. Czeka- 
tem tego: fzczęśliwego momentu, i 
chociaż z NAPAR: edzianą ciężko- 
ścią opłacałem ufławiczne podatki i 
nieznośne taxy, z których iedne wy- 
nofiły 30. Minów, drugie 40, trzee 
cie 12, czwarte 15, piąte 18, fzofłe _ 
7, fiodme 15, ofime s0. Minów, ffo» 
wem mówiąc wizyfikie podatki pu- 
bliczne, tak te, co przez Prawo na» 
łóżone, iako i te, co groźbą wyftra- 
zone, wynofzą na Talentów 10,1 Mis 
nów 18. Szukałem: we wfzyftkich 
myślach takiego śrzodku, któryby 
mógł ofłodzić niewolę moią, albo, 
M 
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żeby mnie z niey wyprowadził Zie- 
dney ftrony zdawało mi fię uboftwo 
okropne dla głodu, i niewygody przy- 
wiązaney: do każdego niedofłatku, 
z drugiey ftrony lękaiem fig kaca 
twa, patrząc, że tyle razy wyciąga- 
no-z włafnych domów niaiętn ycb 
Obywateli, ile razy goły náfz Magi 
firat nie miał zaco biefiadow ać i pá- 
€ić igrzyfk; fkonfifkowane więc do- 
ftatki owych niefzczęśl wych Boga- 
czów, wfzyftkie te potrzeby zafłępo* 
wać mufiały, Po długich: rozmy- 
fiach nad tak okropną Boiócye, przys 
znam ci fię miły przyj jącielu, że uchy- 
liwfzy tia fironę owe flawne męztwo, 
które śmiercią pogatdzać zwykło, wot 
lalem fobie obrać iayoftathieyf%e ubós 
ftwo, aniżeli umierać w doflatkach, 
dogadzaiąc próżhych ludzi biefiadom. 

Dufam po twoicy przylażni, že- 
byś zapłakał był nad lofem moim, 
gdybyś mnie w twoim kysiu obaczył; 
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ale w moim śmiele mi możefz powin- 


|. £ować ubóltwa, dopiero teraz ieftem 
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fzczęśhwym, gdy zoftałem ubogim. 


Jużem fię tak wyproftował, że zrówna+ 


lem'głowę z temi wizyftkiemi, co ią 
naywyżey nońli. Już fię fpodziewam 
mieyfca w naypierwfzey Magifiraturze, 
chociaż (iak wiefz) nic Bie rozu: 
mićm więcey nad ieden obrządek go= 
Ipodarftwa, wkrótce jednak zafiadać 
będę w Radzie, rozporządzaiąc lofy 
Qyczyzny, i flanowiąc naywyżfze wyż 
roki o fortunie, honorze i życiu Qbys 
watelów. Trzeba żebyś wiedział grunt 
polityki nażey, iż tym końćeii. goły 
gołego ciągnie, żeby rząd Rzeczypo- 
ipolitey w rękach tflumaczów zoftawał 
nieśmiertelny. . 
Nigdybyś nie uwierzył, iak mnie 


teraz z niądrości, cnoty i talentów 


wychwalaią, iuż brzmi fława wiel- 

kich zaflug moich w Oyczyznie, i 

wkrótce za podięte fłdranie około 
M 2 
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dobra publicznego, nie omielzkatą 
mi wyznaczyć fowitey nadgrody, że- 
by pod przyftoyną rekompeníy zafło- 


ng, utaić podatków kraiowych roz» 


fzarpanie. 
Nie znam teraz, co jeft frafunek? 
albo có ieft melancholia? zawfze hę. 
widzę w tańcach, zawfze w igrzy 
fkach, zawfze w zabawach, wizjicy | 
mnie fię boją, i wfżyfcy mi fig kta- 
nial ją, naybogatli Obywatele z wiel- 
ką pokorą i uniżonością ubiegaią fię 
do inoiecy łafki, i do moich wzglę- 
dów, krótko mówige, taką wziołem 
na fiebie pofłać , która z daleka w ca- 
łym nafzym mieście oznacza tyrana, 
ala czego fpiefzę fię miły przyiacie- 
lu, żebym ci iak nayprędzey doniófi 
o odmianie fłanu nioiego, i o moiey 
uwiadonuił cię fzczęśliwości. 
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